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Prseflpiata. kwarttójs,

wynosi w Posnanin 2 tal. 15 sgr., w monarchii oruskió 
3 tal. 1 agr. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w itiem- 
caecn 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 f. 32t 
w Sawocyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal 25 sgr. w Wło- 
scech 28 fr., w Rzymie 80 fr., w Szwajcaryi 25 ir., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 del. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w :no- 
narchii pruskiój oraz w państwach do związku pc; to- 
wego niomiecko-austryack. należących UTzędr «ocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury," aa którjch 
pośrednictwem, (zob. niś.) można takie przesyłać'ogło 

rsonia do ekspodyeri Dzień. PeiaaAekiogo. 
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
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do Francy
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr

» Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u 
PaDa ł«rSil« W SV’ , XT n Pana ulica Wrocławska No 9, Pana II. Kirsten, ulica Podgórna No. 14,
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zamiejscowi zas po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych agentów.
w nł - b;° u a a Pa£S-tW ^ho?7,ą W Sxîad 7witzku Polowego niemiecko-austryäckiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.;
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. . . . fnseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniój, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od- 
ozenie m inseiau o ma nas ępnego, bkspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 

być me mogą. Obwieszczenia 1 inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 feu. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśroy mogli obliczyć ilość nakładu.

Ekspedycya Dxiennika Poznańskiego.
Plac Wilbelmowski No. 8

nanuTVal Vk5?,0 1K/Ólestwa boskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 2Ś fr.; 'do Anglii 1 funt szterliug; do MMdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do

Pana Izydora SSmscIi. plac Sapieźyński No. 1/2,
„ II. j$lichaclis, małe Garbary No. 11,
„ SI. Friedlaeuder, placWilhelmowski No. 6.

18 marca.
Jakkolwiek może nie we wszystkićm moglibyśmy się 

zgodzić na teorye polityczne, wyrażone przez pana Thiersa 
w ciele prawodawczém francuskiém, to przecież trudnaby 
było nam zaprzeczyć, że mowa b. ministra z czasów Lu­
dwika Filipa, którój streszczenie znajdzie czytelnik w ko­
respondencji paryskiéj i w referacie pod rubryką właści­
wą, wspaniałym pozostanie w dziejach parlamentarnych 
pomnikiem wymowy, opartej na długoletnich studyach 
i doświadczeniu męża stauu. Odpowiedź pana Ollivier, 
występującego w roli obrońcy polityki rządowój, niemniój 
zdaje sig być świetną pod względem krasomówstwa. choć 
wypowiedziane w nićj dla Prus słodycze bodaj zdołają 
oziębić serdeczne pomiędzy Berlinem a Petersburgiem 
stósnnki. Artykuł urzędowy J o u r ii a 1 de St. Pet er s- 
bourg, którego treść przynosi nam telegram, można 
uważać za potwierdzenie naszego zdania.

Z Rzymu piszą nam o usiłowaniach dyplomacyi ro­
syjskiej przywrócenia dobrego porozumienia Moskwy 
z Stolicą Apostolską, ku czemu milczenie Piusa IX na 
oszczercze memorandum księcia Gorczakowa pomyślną 
zdaje się być wróżbą dla zwolenników Rosyi w mieście 
wieczném. Kapłani polsey, przebywający na wygnaniu 
w Rzymie, widząc intrygi rusofilów rzymskich, ogłosili 
w początku bm. w języku włoskim broszurę, mającą na 
celu obeznać Ojca św. i dostojników Stolicy Apostolskićj 
z prawdziwym stanem rzeczy w Zaborze rosyjskim. Bro­
szura ta z którój wyjątki podaje korespondent nasz w li­
ście dzisiejszym, wielkie miała na umysłach Rzymian wy­
wrzeć wrażenie i zjednać sobie nawet przychylne ze strony 
Papieża przyjęcie.

W kwestyi oryentalnój żadna od kilku dni nie zaszła 
ważniejsza zmiana, przycichły tóż wieści o rozmaitych 
kombinącyach dyplomatycznych, celem zażegnania grożą- 
cój burzy na Wschodzie. — Również milczą dzienniki 
o Feniacacb, a korespondent nasz londyński nie przypi­
suje powstaniu w Irlandyi żadnego dal zego znaczenia.

Z spraw drugorzędnych zasługuje na uwagę od da­
wna toczący się spór w kwestyi ogroblenia rzeki Skaldy 
pomiędzy Holiaudyą a Belgią. Obszerniejszy pogląd na 
sprawę tę podajemy poniżój pod rubiyką „Hoilandyi.“

Wiadomość o zajęciu Meksyku przez Juarystów uic 
potwierdza się dotąd.

Wzmiankowane przez nas swego czasu mow; 
posłów naszych pp. Mottego, dra Niegolewskiegi 
i Kantaka na posiedzeniu parlamentu północno 
niemieckiego w dniu 4 bm. przy okoliczności za 
twierdzenia wyboru p. Betlimann-Hollwega w okręgi 
szamotulsko-obornicko-międzychodzkim, brzmią w do 
słownem tłómaczeniu podług zapisków stenogra 
ficznycb, jak następuje:

Sprawozdawca poseł Kehler: W 2 okręgu wy 
borczym poznańskiego obwodu rejcucyjnego padło z 23,63 
oddanycli ważnych głosów 12,964 na właściciela dób 
Bethmauna-Hollweg z Runowa. Kandydat ten otrzyma 
zatóm 1147 głosów nad absolutną większość. Wydzia 
wnosi o uznanie wyboru tego za ważny.

Marszałek: Poseł Motty ma głos.
Poseł Motty: Panowie, pozwolę sobie stawi 

wniosek, ażeby wysoki parlament zechciał uchwalić prze 
Lizanie wyboru pana Bethmanna Hollweg napowrót d 
wydziału celem bliższego wyjaśnienia niektórych faktóv 
0 jakich jest mowa w protestach, przy aktach się znaj 
kujących. Fakta te pan referent w łśj chwili pominą 
“uczeniem. Panowie, pewny jestem siebie, że całą t 
‘Dawę traktować będę sine ira et studio, i spodzie 

an> się po was, że z tómże samem usposobieniem i w
wysłuchacie mojój mowy.

Do uzasadnienia mojego wniosku pozwolę sobi 
z bdita, zawarte po części w owych protestacł

których wedle mego zapatrywania pokazuje się, ż 
’^k-szośó, jaką otrzymał p. Bethuiami-Hollweg, jes 

jucznie utworzoną. Przedtćin jednakże muszę zwróci 
ffagę niepruskich członków tego parlamentu i tyc 

Panów, którzy jeszcze niedawno do pruskiego związk 
lanstwowego należą, na to, że wielka zachodzi różnic 
pOBnędzy wyborami we wszystkich innych prowincyac 
lanstwu pruskiego a wyborami w W. Księstwie Poznań 

'4leni. Podczas bowiem kiedy w innych prowincyac 
st!° ,° jedynie o to, czy ma być wybrany kandyda 
g l0niiictwawielkoniemieckiegolubpartykularysta,czy kon 
iedWa-t’ Sta 1’beralny, to 11 nas chodziło, panowie 
iwh*116 ° to’ czy Niemcy lub Polacy wyjść mają z urn 
łhnrczój. Wielu, a nftwet rzec można, większój częśi 

afSzM'h niemieckich współmieszkańców zależało na tćn 
iiG)'' że kr j nasz, W. Its. Poznańskie, jes
¿¡.enn'.('i'!!p- W eelu tym uży«ano wszelkich meźebr.yc 
pcw;' 0"' iJ>t)ll'|i§(lzy im cmi wy; owiedzk ł w Poznani 

Biuhp!l .w-s°ki urzędnik adniini. tracyjny na zebrani 
■ ucziiie, że wszelkie środki są godziwe, ażeby Nieme

wyszli w większości z urny wyborczej. (Kilka głosów: 
Nazwisko!)

AV użyciu — Lsłyszałem co tylko wołanie o na­
zwisko; wymieniłbym nazwisko, gdybym nie miał pe- 
wnój wątpliwości. Nie mógłem się jeszcze bowiem do­
wiedzieć o miejscu zamieszkania świadka, który fakt 
ten stwierdzić może. Skoro jednakże o nazwisku jego 
się dowiem, nie będę się wachał wymienić go. Zresztą 
mniemam, że panowie z dalszego mego wykładu odga­
dniecie nazwisko w mowie będącego urzędnika admini­
stracyjnego. Powiedziałem zatóm, panowie, że używano 
wszelkich środków, ażeby wybory u nas wypadły spe­
cyficznie na korzyść Niemców. W użyciu tych środków 
przesadzała się, muszę powiedzieć „niestety,“ część 
władz i część mieszkańców. Nim przystąpię do faktów, 
winieuem uczynić tu kilka uwag przedwstępnych. Mia­
nowicie dla panów, nie obeznanych dokładnie z naszemi 
stósunkami, muszę zauważyć, że tak jak w całćin W. 
Ks. Poznańskićm w ogóle, tak mianowicie w 3 powia­
tach, o które tu chodzi, t. j. w powiatach obornickim, 
szamotulskim i międzychodzkim, p>o wsiach przewyższa 
ludność polska, ale że wiele dóbr znajduje się w ręku 
niemieckich dziedziców. Panowie, że cała polska ludność 
po wsiach posiada dziś tyle narodowego poczucia i na­
rodowego instynktu, iż ludzie ci wiedzą, że są w rzeczyr 
samćj Polakami a nie Niemcami, tego, panowie, sądzę, 
nie potrzebuję wam zaręczać; sądzę przeciwnie, że za­
pewnić panów mogę, iż gdyby ludziom owym pozosta­
wiono zupełną wolność głosowania wedle swój woli, 
oniby w czysto politycznych sprawach na żadnego Nie­
mca głosu swego nie oddali. Chodziło więc o to, ażeby 
w owych dobrach, w których przeważa polska ludność 
wiejska, a właścicielami są Niemcy, skłonić Polaków do 
oddania głosu swego na Niemca. Usiłowano to, jak 
już wzmiankowałem, przez urzędników a mianowicie 
przez urzędników niższych, przez komisarzy obwodowych, 
żandarmów itd., lecz, panowie, szczegóinićj przez tę 
klasę ludzi, którą się nazywa urzędnikami gospodar­
czymi, inspektorami gospodarczymi. O tych niemieckich 
urzędnikach gospodarczych jestem zmuszony powiedzieć 
kilka słów (Ni 'spokojność).

Panowie! starać się będę zwięźle się wysłowić, gdyż 
uważam, że się niecierpliwicie Powiem zatóm jedynie, 
że niemieckich urzędników gospodarczych ludność wiej­
ska bardzo się obawia, gdyż urzędnicy ci obchodzą się 
z ludźmi z niezwykłą surowością.

Teraz, panowie, przystępuję do faktów. O inspek­
torach gospodarczych, którzy przy wyborach tak dobrze 
gospodarzyli, niebawem uczynię wzmiankę.

W obwodzie wyboiczym Kuniorowo i Gorszewice 
(w powiecie szamotulskim) stanął zastępca przewodni­
czącego, G. Fehlana, inspektor jego Reif, na progu 
lokalu wyborczego w domu dominialnym Kumorowie 
i powiedział chłopom, którzy karteczki swe odddać 
chcieli, że nikogo z karteczką polską nie wpuści, że p. 
Feblan nie przyjmie karteczek takowych, że karteczki 
te są nieważne. Przytem podawał im do rąk karteczki 
z nazwiskiem p. Bethmanna-Hollweg i powiadał, że wy­
łącznie. te karteczki są urzędowe. Kilku chłopów od­
daliło się w rzeczy samćj i nie oddało żadnćj kartki, 
pomiędzy innymi sołtys Bączkowski (z Gorszewic), który 
natychmiast przeciwko takiemu postępowaniu piśmienny 
protest założył. Inni, obawiając się złych następstw, 
przyjęli z wąchaniem się karteczki z nazwiskiem Beth- 
manna-Hoiiwega i oddali takowe. To samo mnićj więcćj 
działo się w obwodzie wyborczym Nowawieś (pow. sza­
motulski), w którym p. A. Fehlan był przewodniczącym, 
zapewne krewny pomienionego pana.

W drzwiach szklanych, prowadzących do lokalu wy­
borczego w domu dominialnym, stanął inspektor p. 
iehlana, Schramm z Dalnego, odebrał chłopom kar­
teczki, na których napisane było nazwisko polskiego 
kandydata hr. Kwileckiegp, wcisnął każdemu z nich 
w rękę zwiniętą karteczkę z nazwiskiem p. Bethmanna- 
Hollwega, poczćm wepchnięto każdego z nich do lokalu wy­
borczego, gdzie odbierano od nich karteczki i znowuim lokal 
opuścić kazano Chłop z Dalnego, nazwiskiem Koperek, 
oddał mimo to karteczkę z nazwiskiem Kwileckicgo; 
lecz zażądano od niego drugićj karteczki i wrzucono 
ją do urny, pierwszą zaś wrzucono do kubka od popiołu, 
stojącego na stole. Mimo to wydalono Koperka na­
tychmiast ze służby. Podano i z powodu tego wypadku 
zażalenie i jeżli się nie mylę, znajduje się odnośny 
protest w aktach wyborczych. I drugi jeszcze ehłop 
z Dalnego, Wojciech Procharczyk, oddał karteczkę z na­
zwiskiem polskiego kandydata. Nazajutrz wręczono mu 
terminatkę i kazeno mu szukać od świętego Wojciecha 
innćj służby. Nadmieniam tu w ogólności, ze względu 
na dalsze jeszcze wypadki, że papier polskich karteczek 
był mniejszy i przejrzysty, że więc łatwo mogły być 
odróżnione od karteczek niemieckich. Terminatli mam 
tu pod ręką i mogę je wam, panowie, przedłożyć.

w ostatnim tóż obwodzie,wyborczym odpowiadał 
rezultat wyboru takiemu postękiwaniu: z 65 wyborców, 
pomiędzy którymi było 50 chłopów polskich, padło 64 
głosów na p. Bethmanna-Hollwega, a tylko jeden na hr.

Kwileckiego. W obwodzie wyborczym: Chlewiska i Brze­
źno, gdzie dzierżawca Busse był przewodniczącym, dano 
nazajutrz wszystkim chłopom, któbzy na hr. Kwileckiego 
głosy swoje oddali, terminatki i nie przyjęto ich już do 
roboty. Ten, od którego mam te wiadomości, widział 
9 takich szukających służby, z których 5 miało termi­
natki z podpisem urzędnika gospodarczego Giinthera 
z Chlewisk, pisane na kartkach wyborczych z nazwi­
skiem p. Bethmanr.-Hollweg. Mam tu te karteczki 
i później je panom okażę. W obwodzie wyborczym: 
Ottorowo, Buszewo itd. był przewodniczącym nadleśni­
czy Prali, protokólistą nauczyciel Bascb, a ławnikami: 
Schieler, Brenner, Lasche, Forster, Nehring, Kruger 
i sołtys Jankowski* I tu zaszło kilka nadużyć. Gdy 
Izydor Walkowiak chciał kartkę wyborczą włożyć do 
urny, odebrał od protokólisty odpewiedź: Sołtys Gutschke 
z Ottorowa już za ciebie oddał karteczkę. Foczem ka­
zano mu iść do domu. Przytoczę jeszcze inny fakt: 
Józef Kubiak wachał się na chwilę oddać swoją kur­
teczkę, a tymczasem stojący przy nim inspektor Ohme 
oddał swoją karteczkę przewodniczącemu Prali, a Ku­
biakowi powiedziano: „Teraz możesz sobie iść!“

O trzecićm podobnćm zajściu zamilczę, bo w stosunku 
do dwóch powyższych zbyt jest drobnej wagi. Ale w ma­
łej mieścinie Bledzewie wydarzyło się coś bardzo oso­
bliwego. Tam poważył się żandarm Rollin eabierać 
przy drzwiach lokalu wyborczego, a nawet na ulicy 
wyborcom karteczki, a jeżeli było na uicli nazwisko 
polskiego kandydata, rozdzierał je lub kładł do kie­
szeni, mówiąc: „Pewnie chcecie się dostać pod panowa­
nie rosyjskie.“ Poczćm dawał im karteczki z nazwi­
skiem kandydata niemieckiego. Dalej: pomocnik przy 
expedycyi poczty, Schmidt, zwołał wszystkich wyborców 
pod pozorem, że ich kartki źle są złożone, do przyle­
głego pokoju, porozdzierał ich karteczki, dawał im inne 
z nazwiskiem kandydata niemieckiego, mówiąc im: 
„Przecież nie będziecie głosowali na Polaka (einen 
Pollacken); tu macie katolika niemieckiego, tego obierz- 
cie! W Maniewie, powiatu obornickiego, gdzie królew­
ski leśniczy Kahn był przewodniczącym wyborom, odpę­
dzono nazajutrz po wyborze wszystkich robotników, 
którzy na polskiego głosowali kandydata, od roboty 
w lesie. W Bogdanowie stał urzędnik gospodarczy przede- 
drzwiami lokalu wyborczego i odbierał wyborcom wszyst­
kie karteczki, na których inne było nazwisko, a nie 
Bethmanna-Hollwega.

Panowie! Nie będę was trudził wyliczaniem innych 
jeszcze przypadków. Nie chodzi mi wcale o to, czy 
zajścia te w liczebnym względzie wpłynęły na stosunek 
głosów, które pp. Bethmann-Hollweg i lir. Kwilecki 
otrzymali; bo w tym razie nie chodzi mi o wydalenie 
p. Bethmanna-Hollwega z tego zgromadzenia. Przeciw­
nie, nie mara bynajmuićj zamiaru wzmocnić szeregi 
nasze o jednego jeszcze członka; sądzę, że aby osiągnąć 
ten cel, który nas tu powołał, w dostatecznej jesteśmy 
liczbie. Chciałetn tylko przez wyszczególnienie tych 
faktów zakpnstątow&ć, że w tym okręgu wyborczym 
wpływano na wybory na jak najrozleglejsze rozmiary 
i to środkami, które nie zawsze można nazwać sprawie- 
•dli/bini.

Twierdzenia zaś moje popiera, jak sądzę, i ta oko­
liczność; że zajścia podobne nic działy się w pojedyń- 
czych tylko okręgach, ale we wszystkich innych 
w calćm Księstwie Poznańskićm. Pozwólcie mi, pano­
wie, przytoczyć tu i z innych okręgów kilka jeszcze 
przypadków.

Marszałek: Radziłbym panu mówcy, aby to po­
zostawił aż do rugów wyborczych, do których przypadki 
te się odnoszą.

Pos el Motty: Pozwalam sobie odpowiedzieć panu 
marszałkowi, że większa część tych rugów wyborczych 
już została załatwioną- (Głosy: już więc nie potrzebu­
jemy słuchać ich!)

Marszałek: Tćm bardzićj uzasadnioną jest uwaga, 
którą zrobiłem porzednio; przecież już się nie możemy 
zajmować protestami przeciw tym już zatwierdzonym 
wyborom.

Poseł Motty: Sądzę, panowie, że jeżeli z uwagą 
słuchaliście wywodu mojego, natenczas nie możecie mi 
wzbraniać przytoczenia kilku jeszcze faktów. Chciałbym 
bowiem dowieść, że oddziaływania te w okręgu wyborczym 
Międzychodzko-Szamotulsko-Obornickim mają styczność 
z wielu inneini; sądzę, panowie, że tego prawa odmówić 
mi nie możecie. Nie będę się długo zatrzymywał nad 
niemi i tylko z wielu tych faktów jeden lub dwa wymienię. 
(Głosy do rzeczy!)

Marszałek: Ja myślę, że możemy jeszcze wysłu­
chać mówcę, choć właściwie argument, który przytoczy­
łem, jest uzasadnionym, (do mówcy): Chcialeś Pan jeden 
lub dwa podobne wymienić fakta: udzielam panu w tym 
celu głosu.

Poseł Motty. W dobrach j>. Treskowa w O wiń­
skach, Chludowie, Tworkowie, Zielątkowie, Trzuskotowie, 
zmuszano polskich wyborców groźbami, aby glosowali na 
kandydata nieinieckit-go. Stąd poszło, że 200 wyborców

z nich, którzy głosowali za kandydatem Polaków, zostało 
natychmiast oddalonych ze służby, pomiędzy innymi ow­
czarz Wawrzyniak — mam tu terminatkę pod ręką. 
W mieście Krobi — wymieniam przypadki najjaskrawsze 
— uznał przewodniczący wszystkie kartki z nazwiskiem 
„księcia Romana Czartoryskiego na Jutrosinie“ za niewa­
żne, bo, jak mówił, książę nie jest znanym, gdy tymcza­
sem w Poznaniu każde dziecko wie, że miasto Jutrosin 
jest własnością ojca księcia Czartoryskiego. Nie będę już 
was, panowie, dalszemi opowiadaniami trudził, przystę­
puję do ostatecznych wniosków. O wszystkich tych przy­
padkach, o których mówiłem, donosił jedyny większy 
dziennik poznański, który najwięcćj w W. Księstwie Po- 
znańskićm mafezytelników, — donosił o nich właśnie 
w celu wywołania reklamacyi. Ale znikąd- podobno re- 
klamacya nie nadeszła, wszystkie fakta mogą być udowo­
dnione świadkami, a jednak wszystkie te rażące zajścia 
puszczono bezkarnie. Panowie ! mnie to wcale nie dziwi, 
bo pod okiem władz centralnych w Poznaniu miały tamże 
miejsce agitacye, które zaiste dziać się nie były powinny. 
Pomijam to, że komisarze obwodowi i żandarmi zwoły­
wali sołtysów i rozdawali im karteczki do głosowania, ale 
przecież władze dozwalały przylepiać na rogach ulic pro- 
klamacye komitetów, wbrew prawu prasowemu, panowie 
nawet proklamacye bezimienne w języku polskim, które 
odzywały się do „kochanych polskich ziomków.“

W jednćj z ostatnich proklamacyi powiedziano po­
między innemi, że jeżeli W. Ks. Poznańskie przyłączone 
zostanie do Związku północno-niemieckiego, podatki będą 
niższe i służba wojskowa skrócona.

(Bardzo trafnie!)
Objeżdżali także agitatorowie kraj cały i ogłaszali, 

panowie, formalne wojny krzyżowe przeciwko wyborowi 
polskich kandydatów. Prócz tego niektórzy panowie, po­
między innymi królewscy urzędnicy, wykonywali ua własuą 
rękę objazdy, zgromadzali lud wiejski w lokalach 'szkól- 
nych i usiłowali im tam udowodnić, że jedynie na kandy­
data niemieckiego głosować powinni.

W końcu zamilczeć nie mogę, że i najwyższy urzę­
dnik W. Ks Poznańskiego, pan naczelny prezes Horn, 
który, jak powszechnie jest wiadomo w swoich urzędo­
wych ogłoszeniach i mowach opuszcza nazwisko „Wielkie 
Księstwo Poznańskie,“ a zamiast tego używa i mówi „Pro- 
wineya Poznańska,“

(Bardzo słusznie 1)
który następnie usiłuje naszemu Towarzystwu naukowemu 
odciąć żyły żywotne, że polskich uczonych ...

(Rozliczne wołania: do rzeczy!)
Panowie, jestem właśnie przy rzeczy.

(Żywe zaprzeczanie.)
Clicę właśnie powiedzieć, że pan ów, który żywiołowi 

polskiemu nie pokazał się koniecznie przyjaznym kazał 
przybijać proklamacyą, nazwiskiem jego opatrzoną, na ro­
gach ulic, w którój jest wyrażone: „Do mieszkańców W. 
Ks. Poznańskiego,“ a w którój ciż wezwani są, ażeby wy­
łącznie niemieckich kandydatów wybierali i w którój przy­
obiecano im utrzymanie narodowości polskićj itp.

Panowie ! tak u nas tłómaezono wolne prawo gło­
sowania; mniemam, że je można po części uważać za nie- 
wolne. Powinniście z wszystkich tych faktów wniosek 
ten wyciągnąć, że tysiące obywateli polskich przymuszo­
nych albo przynajmniej spowodowanych było do głoso­
wania przeciwko swemu przekonaniu; lecz wzywam ni- 
niejszem każdego do wymienienia choćby jednego Niemca, 
któryby był przez Polaków spowodowanym, lub co gorsza, 
przymuszonym do głosowania przeciwko swemu przeko­
naniu.

Panowie, mniemam, że z wyluszczouych powodów 
wniosek mój jest usprawiedliwionym, ażeby wybór p. 
Bethmann-Hollweg jeszcze raz do wydziału zwrócić, ażeby 
fakta, które przytoczyłem, mogły być oddane pod sądowe 
śledztwo.

Po znanćm przemówieniu hr. Bismarcka zabrał głos 
poseł dr. N i eig o 1 e w s k i:

Dla bliższego objaśnienia słów pana prezesa mini­
strów ..

(wielka wrzawa)
Marszałek. Panowie proszę o spokojność.
Poseł N i e g o 1 e w s k i (mówi dalej): Dla bliższego 

objaśnienia słów pana prezesa ministrów pozwalam sobie 
nadmienić tylko słów kilka. Zapewue nigdy Polacy 
w ogóle, w szczególności zaś duchowieństwo nie zacho­
wało takićj — że się wyrażę po prostu — obojętności, jak 
przy tych właśnlie wyborach. Wybierano, ażeby dopeł­
nić obowiązku, ażeby wybrani posłowie to uczynili, co 
leży w naturze rzeczy,'ażeby to uczynili, co logika wypad­
ków 1.czynić nakazuje. Dla tego tćż nie zależało wcale 
mieszkańcom W. Księstwa Poznańskiego na liczbie, 
i sądzę, iż bodaj podauy został przez organa rządowe 
w W. Księstwie Poznańskićm jakikolwiek fakt, któryby 
wytrzymał próbę i mógł w ogóle być dowodem bezpra- 
wnćj agitacyi Polaków. Panowie! pod tym względem 
przeciwnie, duchowieństwo tak od wyborów się usunęło, 
iż mieszkańcom W. Księstwa Poznańskiego formalnie 
wydało się to dziwnćm, że mogło cno wychodzić z pun-
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i religijne także interesa (gdy przecież w parlamencie 1 
o wszelkich interesach, zatćm i o interesach religii może 
być mowa) nie potrzebowały być reprezentowane i jakoby 
wspólność religii przy wyborach mogła nie uchodzić za 
rzecz obojętną. Pomimo to trzymało się duchowieństwo 
w ogóle na uboczu, a to dla tego, że arcybiskup hr. Ledó- 
chowski ze stósunkami dość jeszcze nieobeznany i ztąd 
nie oeenia należycie znaczenia religii dla narodowości, 
która straciła swój byt udzielny. Uczucie religijne połą­
czone jest z narodowością i nie może być wzbionionćm 
narodowi wznosić modły do Boga o odzyskanie tego, co 
ludowi najdroższóm być winno. Wśród nieszczęścia szuka 
naród pociechy w religii, a wzmocnienie uczucia religij­
nego podnosi moralność ludu. W końcu wyraźnie nadmie­
nić. muszę, że Polacy w ogóle przy obecnych wyborach, nie 
wiedząc z góry, jak się w przyszłości stósunki ich ukształ­
tują, uznali za wystarczający wybór kilku ze swych ziom­
ków, i dla tego w celu osiągnięcia większćj liczby posłów, 
żadnych nie wywierali wpływów.

Gdyby było chodziło o ostateczne suffrage universel, 
byliby wszyscy większy wzięli udział, a natenczas byłby 
nastąpił o wiele korzystniejszy rezultat.

Marszałek. Poseł Kantak ma głos.
Poseł Kantak: Po mowie poprzedniego mówcy bar­

dzo tylko mało słów dodam. Prezes hr. Bismarck mówił 
o wielkich wpływach niższego duchowieństwa, które tam 
wywierać miano. Zaprzeczył temu już mówca poprzedni, 
i ja temu wyraźnie zaprzeczam.

Duchowieństwo tą rażą nader mały wpływ wywie­
rało, ponieważ mu z góry od naczelnéj władzy duchownćj 
wszelkie wpływanie było wzbronioném, ponieważ o ka­
żdym niższym duchownym, który gdziekolwiekbądź w zgro­
madzeniu wyborczém wziął udział, donosiły władze p. na­
czelnemu prezesowi ap. naczelny prezes ks.arcybiskupowi, 
który znów owemu duchownemu udzielał napomnienie. 
Czy w obec podobnego postępowania, panowie, m o- 
gła objawić się wśród niższego duchow;eństwa wielka 
ochota do wpływania na wybory, wątpię ; wiem zaś, że 
nie objawiła się.

Co zaś, janowie, dotyczy owych wyłudzonych 
¡wymuszonych głosów, o których mówił minister hr. 
Bismarck, sądzę iż jest to wyrażenie, którego użyć nie 
należało ; jest to bowiem posuwać się zbyt daleko, iżby 
głosy, przyjęte i nie podane w wątpliwość, nazwać w y ł u- 
dzonemiiwymuszonemi. Jeżeli zaś ów zbiorek ra­
żących faktów jest znaczny, to wierzajcie, panowie, iż 
moglibyśmy wam także przedłożyć całkićm inny,, gdyby- 
śmy go w każdym przypadku przytaczać chcieli. Byłbym 
natenczas panowie, zabrał głos już przy jednym z da­
wniejszych wyborów, takie z W. Księstwa Poznańskiego, 
gdyby nam tylko było chodziło o zakwestyonowania. ka­
żdego wyboru, który zakwestyonować było możebnćm. 
Był to wybór posła p. Saengera z Grabowa. Otóż, pano­
wie,’gdyby przy protestach, o których była mowa, przyję- 
tćm było obliczenie, jakiebym mógł zestawić, natenczas 
sprawa ta inny byłaby wykazała rezultat. Nie uczyniłem 
tego, nie chcąc właśnie podnosić żadnych wątpliwości; 
miło mi będzie jednakże, jeżli pan prezes ministrów ra­
żące fakta swoje poda do wiadomości izby.

Dalszy przebieg sprawy téj już znany : wniosek po­
sła Mottego odrzucono wszystkiemi głosami przeciw kilku 
głosom polskim.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego posła w Monachium, majora 

księcia Henryka VII Reuss mianować nadzwyczajnym postem 
i pełnomocnym ministrem przy dworze cesarsko-rosyjskim.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Z powiatu Brodnickiego, 15 marca.

(Ł) Rozpatrzywszy się w dziennikarstwie W. Ks. Po­
znańskiego i Prus Zachodnich, widzimy, że pisma obu 
prowincyi podzieliły się niejako pracą i stanowią pewną 
organiczną i harmonijną całość. Tam Dziennik i Zie­
mianin dla wielkićj polityki i większych gospodarstw, 
tu skromny P i a s t i Przyjaciel Ludu dla włościań­
skiego gospodarza i chłopka; nareszcie przemysłowiec — 
Gazeta Toruńska — wychodząca na pograniczu obu 
prowincyi. Czyniąc zadosyć potrzebom spółecznym a wy­
strzegając się namiętności i demonstracyi, przyniosą te 
pisma pożądane owoce i będą miały niewątpliwe powo­
dzenie. Tylko jedno nie dostaje: jedno tylko i tak nie­
wielkie, na co się jeszcze koniecznie zdobyć musimy, aby 
ze wszystkićm zadosyć uczynić duchowćj potrzebie obu 
prowincyi. A tćm jednćm jest pismo wychowaniu 
domowemu poświęcone. Wychodzi wprawdzie w Po­
znaniu Oś wiata, ale to pismo jest ściśle pedagogiczne 
i naukowe i niema tego lżejszego i swobodnego zakroju, 
któryby ułatwił wstęp do każdćj strzechy fj.mili.jn6j i ka­
żdego gronka dziatek, gdzie obok wykształcenia rozumu 
i ukształcenie serca czyli wychowanie jest celem.

Jutcić w podziale pracy intelektualnćj obu prowin­
cyi, koniecznie na Poznań takie pismo przypada i sądzi­
my, że wystarczy tylko przypomnieć ten obowiązek i zwró­
cić uwagę na nieodzowną potrzebę takiego pisma. Uwzglę­
dniając, że Oświata jako pismo czysto pedagogiczne 
i mianowicie dla nauczycieli przeznaczone, mało miało 
czytelników a teraz jeszcze skutkiem świeżego rozporzą­
dzenia rządowego jeszcze mnićj mieć będzie, wartoby ko­
rzystać z gotowego materyału z konsolidowanych sił du­
chowych i nakłon ć redakcyą Oświaty, aby zmieniwszy 
nieeo program, zamieniła Oświatę na pismo, wycho­
waniu domowemu i popularyzowaniu nauk po­
święcone. Odstąpiwszy od swojśj ścisłćj specyalności 
i obrawszy sobie program, łączący w sobie dążność da­
wniejszych tego rodzaju pism poznańskich Dziennika 
Domowego i Tygodnika Literackiego, stanie się 
Oświata dla wszystkich pismem pożądanćm, grono czy­
telników się rozszerzy i ów niedostatek w pracy intelektu­
alnćj tych obu prowincyi, uderzający każdego myślącego 
człowieka, zapełni się szczęśliwie.

Gdyby ktoś wtrącił, że możemy się posługiwać w tćj 
mierze lwowskim Przy ja ci el em domowym lub war­
szawskim Opiekunem domowym, niech uwzględni, 
że pisma tego rodzaju mają zawsze pewien charakter lo­
kalny, wynikający z rozmaitych okoliczności miejscowych. 
Nadto sądzę, że w każdćm piśmie peryodycznćm a mia­
nowicie wychowaniu poświęconym, powinno się dać czuć 
tętno życia narodowego. Jakież tętno bić może w O pie- 
k u n ie Domowym, wychodzącym pod panowaniem moskiew­
skim? Z tego tóż właśnie względu niepowinno pismo na­
sze, wychowaniu domowemu poświęcone, chcieć mieć 
wstęp do Króle: twa Polskiego, bo w takićm zastósowa- 
niu ani nie odpowiadałoby naszym potrzebom, ani nie 
mogłoby uzupełnić tego, czego w Domowym Opieku­
nie niedostaje a co nasze pisma uzupełniać winny.

Lwów, 14 naajca,
(T) Rada państwa nie zbierze się więc 18 marca, jak 

zapowiedziało ministeryum w swym reskrypcie z d. 4 lutego 
Baron Beust ma nadzieję, że wybory nowe, rozpisane 
w Czechach, Morawie i Krainie, nie wypadną jak poprze­

dnie w duehu federalistycznym, ma nadzieję, że nowe 
sejmy w tych krajach uchwalą bezwarunkowe wysłanie 
delegacyi do rady państwa i że w delegacyach tych znaj­
dzie on poparcie swćj polityki. Z tych więc powodów 
postanowił w chwili ostatnićj odroczyć zapowiedziane 
choć de jurę nieuskutecznione zwołanie rady państwa, gdyż 
patentu cesarskiego konwokacyjnego nic było wcale, po­
stanowił czekać.

Delegaci wybrani przez sejm nasz do rady państwa 
postanowili, jak już donosiłem, zjechać się przed wyja­
zdem do Wiednia dnia 16 bm. w Krakewie dla ostatecz­
nego naradzenia się. Oczywiście, że w obec nadeszłćj tu 
wczoraj wiadomości o odroczeniu rady państwa zjazd ten 
jako bezcelny nie przyjdzie do skutku

Bank hipoteczny miejski, o którym wam dawnićj kil­
kakrotnie pisałem, a na założenie którego otrzymali kon- 
cesyą pp. Włodzimierz hr. Dzieduszycki, Alfred hr. Poto­
cki, Stanisław hr. Gołuchowski (brat namiestnika), Lu­
dwik Skrzyński i Józef Kolischer, wejść ma już wkrót­
ce w życie. Listy z wezwaniami do rad miejskich i do 
zamożniejszych właścicieli ziemskich, aby przystępowano 
do udziału w subskrypcyi na akcye, rozesłano już. Ak­
cji po 200 guldenów ma być wydanych 15 tysięcy, tak te 
kapitał zakładowy wynosić będzie trzy miliony guldenów. 
Warunki przystąpienia są bardzo łatwe, bo subskrybenci 
wpłacają ratami na akcye subskrybowane. Warunki sub­
skrypcyi są tak dogodne a zyski towarzystwa tego tak 
będą prawdopodobnie wielkie, że obawiać się należy,.by 
przy panującćj u nas apatyi do wszelkich przedsiębiorstw 
materyalnych nie rzueili się spekulanci zagraniczni do sub­
skrypcyi i tym sposobem nie owładnęli instytucyi, która 
bardzo wielkie pod względem materyalnym może przynieść 
krajowi korzyści. Instytucya ta umożliwia nic tylko 
wprowadzenie w obrót drobnych kapitałów, które 
chętnićj lokowano w papierach rządowych, często bardzo 
ryzykowanych, niż na hipotekach, ale podniesie także war­
tość realności miejskich, będzie zachętą do stawiania no­
wych budynków, które u nas w całym kraju stawiać już 
zapomniano, przyczyni się do podniesienia kredytu i do­
brobytu krajowego. Ważną niezmiernie jest także oko­
liczność, że nowy bank hipoteczny zaprowadzi kasy po­
życzkowe dla klasy rękodzielników naszych, którzy w bra­
ku wszelkićj dotąd pomocy byli na łasce lichwiarzy. 
Mające się urządzić przez bark ten kasy pożyczkowe 
udzielać będą drobnych i znaczniejszych pożyczek ręko­
dzielnikom i przemysłowcom, żądając nie ryczałtowych 
spłat, lecz spłat ratami tygodniowo lub miesięcznie. 
Kto zna opłakany stan naszych rzemieślników, rozpacz­
liwe położenie tych w rękach lichwiarzy zostających ludzi 
poczciwych, ten pojrnie, jak wielkićm będzie instytucya ta 
dobrodziejstwem, jeżeli stojący na jój czele dyrektorowie 
pojmą swoje'zadanie i działaniem swojćm nie przemienią 
tego zbawiennego zakładu w instytucyą spekulacyjną 
jedynie chwilową korzyść akcyonaryuszów na oku 
mającą.

Obywatele, stojący na czele tćj Instytucyi, jak Włodzi­
mierz Dzieduszycki, Skrzyński, Alfred Potocki, są kra­
jowi rękojmią, że instytucya, przez nich założona, dobremi 
pójdzie torami. Dyrekcya nowego tego zakładu i wyżsi 
jego urzędnicy są już mianowani. Dyrektorami zamia­
nowano pp. Riegera i Lazarusa, izraelitę, syndykiem dra 
Józefa Kolisehera, izraelitę, korespondentem p. Bochenka, 
byłego bankiera krakowskiego, dziś współpracownika 
Gazety Lwowskićj. Za kilka miesięcy powinienby 
bank wejść w życie.

Dziś wyszedł w miejsce zawieszonego Dziennika 
lwowskiego zapowiadany od dni kilku Dziennik 
polski, który jednakże tylko trzy razy tygodniowo wy­
chodzić będzie. Redaktorem tego pisma jest redaktor 
Dziennika lwowskiego p. Stupnicki. Redakcya 
oświadcza na czele numeru dzisiejszego, że nieraogąc po­
mimo postawionćj w sejmie przez posłów naszych inter- 
pelacyi i wszelkich u władz czynionych kroków uzyskać 
zniesienia kondeinnaty, skazującćj Dziennik lwowski 
na trzymiesięczne milczenie, postanowiła zmienić tytuł 
i wydawać Dziennik polski. Z serca eałego życzę temu 
pismu powodzenia, bo mam to głębokie przekonanie, że im 
więcćj pism w kraju, tćm zdrowsze bo lepićj przetrawione 
panują zdania o sprawach najważniejszych, tćm pewniej- 
szćm zdrowego rozumu jest zwycięstwo; tćm serdecznićj 
witam to nowe pismo, że chcę mieć nadzieję, iż ono tylko 
zalety swego poprzednika odziedziczyło, że opozycja bę­
dzie dla niego nie celem lecz środkiem, jedynie do osią­
gnięcia celu koniecznością wywołana i wywoływana sto­
sunkami naszemi. Mam tę nadzieję, choć kronika dzi­
siejszego numeru Dziennika polskiego mocno je 
podkopuje, gdyż wyobraźcie sobie, kronikarz tego pisma 
nie miał nic pilniejszego, jak apoteozować fakelzug, wy­
prawiony przed dwoma tygodniami p. Borkowskiemu 
i „zjeździć“ przy tćj sposobności sprawozdawców o tym nie­
udanym fakelzugu Gaz. lwowskićj, Gaz. narodo- 
wćj i Dziennika poznański ego, przyczćm naj wię- 
cój mnie i koledze memu krzyżykowemu się dostało. 
Mniejsza z tćm, że szacowny kronikarz wbrew twierdze­
niom wszystkich innych dzienników utrzymuje, że pocho­
dni owych, mających oświetlić owacyą uczynioną p. Bor­
kowskiemu było dwieście i coś, o to z nim bynajmnićj 
prawować się nie myślę, bo i trudne byłoby przeprowa­
dzenie dowodów; obstajęprzy tćm, com pisał, a na świad­
ków prawdy słów moich powołuję wszystkich bezstron­
nych, którzy będąc w rynku wraz ze mną, mieli sposo­
bność przypatrzyć się temu tpinlaturowemu fakelzugowi; 
nie będę się tćż z szanownym kronikarzem, który wido­
cznie lepićj we wszystkie szczegóły fakelzugowe był 
wtajemniczony, sprzeczać o to, czy ów jegomość, który 
wołał z ekienka, iż p. hrabiego niema w domu, został 
przez gromadkę fakelzugową jako deputat na górę wy­
słany, czy tćż poszedł do pomieszkania p. Borkowskiego 
parę minut wprzódy; z tego, że szanowny kronikarz za­
przecza jakoby on i jego towarzysze mieli zamiar wypra­
wić p. Ziemiałkowskiemu kocią muzykę, cieszę się szcze­
rze, choć upewnić go mogę, że jeżeli nie wszyszy, to 
wielka część „fakelzugistów" miała intencyą najlepszą 
wyprawienia owćj kocićj serenady. Wiem o tćm od syna 
mćj kucharki, który brał najczynniejszy w fakelzugu udział, 
a który jest terminatorem u majstra, co niemole wybaczyć 
Ziemiałkowskiemu, iż tenże raz powiedział, że ludzie in- 
teligencyi nierównie ciętćj od rzemieślników pracują, 
bo szewc przy swćj robocie — mówił p. Ziemialkowski — 
gwizda sobie. Otóż tego nie naogą szewcy p. Ziemiałko­
wskiemu zapomnieć. O to wszystko jednak z kronika­
rzem Dzień. polskiego sprzeczać się nie będę i nic 
niemam przeciw temu, aby ów fakelzug w jak najokazal- 
szćra przedstawiał świetle, jeżeli mu się tak podoba, habeat 
sibi, ależ przeciw temu zastrzedz się muszę, ażeby tym, któ­
rzy innemi na tę dziecinną demonstracją patrzyli oczyma, 
niezarzueałzłćj wiary, „tendencyjnego wykrzywiania rzeczy. 
Głupstwo zostanie głupstwem, czy je dwóch czy dwóehset 
popełniło i upewnić mogę pana kronikarza, że gdybym 
był widział dwustu takich jak on utrzymuje, byłbym tego 
z pewnością nie taił.

Wczorajsze przedstawienie Adrienny Lecouvreur na 
benefis p. Nowakowskićj wypadło nad wszelkie spodzie­
wanie dobrze. Beneficyautka w roli tytułowćj wywiązała

się szczęśliwie ze swego trudnego, po pani Aszpergerowćj 
objętego zadania.

W poniedziałek przedstawioną będzie po raz pierw­
szy na scenie naszćj opera Moniuszki „Halka.“

Mrozy mamy takie, jakich przez całą zimę u nas nie 
było. Dziś 13 stopni mrozu i wiatr nadzwyczaj 
ostry.

Lwów, 15 marca.
-¡- Prokuratorya tutejsza i w ogóle wszystkie proku­

ratorie w kraju, nowe z Wieduia otrzymały iastrukeye. 
Dotyczą one postępowania prokuratoryi względem prasy. 
Polecono im największą surowość względem dziennikar­
stwa i wszelkich pism ulotnych. Dotychczasowe surowe 
postępowanie prokuratoryi względem dzienników było je­
dynie wypływem poleceń namiestnictwa. Instrukcje te­
raźniejsze ministeryalne zwracają głównie uwagę proku­
ratoryi na opozycyą przeciw udziałowi w radzie państwa. 
Instrukcye te nie zostały jednak wywołane zachowaniem 
się dziennikarstwa polskiego. Opozycyą pism polskich 
przeciw radzie pań-twa jest umiarkowaną i poważną. 
Dziennikarstwo czeskie miano głównie na względzie.

Dziś skonfiskowano znowu Choehlika, pismo 
humorystyczne tutejsze. W redakcji tego pisemka była 
rewizya policyjna.

Sprawa urządzenia konsulatu rosyjskiego we Lwowie 
w zawieszeniu. Rząd rosyjski od zamiaru swego nie od­
stąpił. Zdaje się, że tylko odroczył na czas jakiś jego 
wprowadzenie w życie, czekając na chwilę odpowiedniej­
szą. Dziś rząd wiedeński zanadto ma uwagę zwróconą 
na agitacyą rosyjską w Galicyi. Znalazł sposób zręcz­
nego puszczenia całćj sprawy w odwłokę. Na teraz nie 
z tego nie będzie. Rząd rosyjski nie łatwo jednak od po­
wziętego zamiaru odstąpi. Za nieuwzględnienie swych 
życzeń odwzajemnia się należycie. Konsula austryac­
kiego w Warszawie pomija formalnie. Z najmniejszą 
drobnostką odnosi się albo do Wiednia, albo do namiest­
nictwa we Lwowie, albo do ambasadora austryackiego 
w Petersburgu. Konsulat austryacki w Warszawie nie 
ma zgoła nic do czynienia. Ignorują go władze rosyj­
skie. Także i stósunki konsula rosyjskiego w Brodach, 
p. Eberharda, z komisaryatem au tryackim tamże są na­
prężone. Dawna harmonia znikła.

Dziś pensyonowano znowu dwudziestu urzędników 
buchalteryjnych, jako zbytecznych przy zmniejszonych 
czynnościach tego urzędu Buchalterya właściwie nie 
istnieje; porozdzielano ją, przyłączając część urzędników 
do namiestnictwa, część do dyrekcyi skarbowćj, część do 
sądu i prokuratoryi.

Namiestnik nasz w niemiłćm położeniu. Zarzucają 
go usłużne duchy najfałszywszemi denuncyacyami. Z dru- 
gićj strony posyłają denuncyacye takie do Wiednia, 
zkąd znowu zapytania i sażalenia do namiestnika nad­
chodzą.

W tćj chwili dowiaduję się, ie uchwała sejmu na­
szego względem rady szkólnćj nie otrzymała sankcyl. 
Odrzucono ją, a to z powodu, że niby sprzeciwia się kon­
kordatowi, że ogranicza wpływ duchowieństwa na wy­
chowanie. Wiadomość ta, jeżeli się sprawdzi, osłabi mo­
cno u nas wpływ stronnictwa, chcącego iść z rządem.

Wiedeń, 15 marca.
*** Odbył się wczoraj w zamku królewskim Budy 

akt zaprzysiężenia ministrów węgierskich. Prócz mini­
stra przybocznego hr. Festetics, i prezydenta hr. Andras- 
sy, którzy przysięgę złożyli w ręce N. Pana poprzednio 
jut w Wiedniu, wszyscy ministrowie podług roty, ad hoc 
ułożonćj, wykonali przysięgę na wierność królowi i na 
przestrzeganie konstytucyjnych praw narodu. Przy tćj 
sposobności odbyła się ceremonia przedstawienia narc- 
dowćj reprezentacyi. Arcybiskup Bartakovics miał krót­
ką, dobrze obmyślaną przemowę do króla, w którćj zro 
bił porównanie pochlebne, stawiając teraźniejszego króla 
na równi z Maciejem Korwinem (sprawiedliwym); doda- 
jąe, że w przyszłych pokoleniach żyć będzie pamięć 
i wspomnienie szlachetności i sprawiedliwości monarchy. 
Cesarz odpowiedział, że z prawdziwą przyjemnością pra­
wa narodu węgierskiego przywrócił; dodał dość znaczące 
i ze względu na wytrwałość i konsekwencyą Węgrów 
przez lat 19 okazaną, zrozumiałe słowa, ,.że rozwinąć się 
mogą w duchu konstytucyjnym te państwa, gdzie istnieją 
te dwa warunki: t. j. niezachwiane przywiązanie do tronu 
i dynastyi i ta polityczna dojrzałość, która jest niezbędną 
do używania swobód konstytucyjnych.“

Ważne także król przy tćj solennćj okazyi zrobił 
oświadczenie i dał obietnicę, że będzie przestrzegał cało­
ści królestwa węgierskiego Ten punkt odnosi się do 
niezałatwionćj dotąd kwestyi: w jakim stósunku pozo­
staną do korony św. Szczepana Siedmiogród i Kroacya? 
Widać z tego, że Kroacya będzie pomuszoną i mimo ad­
ministracyjnej odrębności do dawnego wrócić politycznego 
stósunku z Węgrami, co—jak rzeczy stoją — daleka dziś 
trudnićj, jak gdyby po roku a 1848nawet po r.1861. Poli­
tyka pojednawcza w Wiedniu była utorowała drogę do 
zgody i porozumienia między Pesztem i Zagrzebiem. Wte­
dy zaś ciągle ztąd poduszczano Kroatów, robiono im 
przyrzeczenia, o których spełnieniu nie myślano, a dziś 
chcianoby od razu apostołować zgodę i miłość chrześciań- 
ską. W Kroacyi ogromne panuje oburzenie z powodu 
wprowadzania w życie nowćj ustawy wojskowćj.

Opór, jak ztamtąd donoszą, jest ogólny. Żaden urzę­
dnik nie chce podać ręki do przeprowadzenia prawa na 
drodze „ordonansów“ wydanego. W jednym komitacie 
(zagrzebskim) żaden przełożony municypiów, żaden wójt 
nie cheiał się podjąć publikacyi tego rozporządzenia. Po­
dali się wszyscy do dymisji. Powiadają, że ma być mia­
nowany minister bez teki dla spraw kroackich, i pogłoska 
już oznacza p. Bogovica takim ministrem.

W Siedmiogrodzie rzeczy pójdą łatwićj. Niemcy 
siedmiogrodzcy (tak zwani „Sachsen“), którzy tyle hałasu 
robili podczas rządów p. Schmerllnga, dziś przycichli, 
a w wielkićj części przeszli do obozu węgierskiego. — 
O Rumunach, za którymi jak zawsze przemawiali ich bi­
skupi i podrzędni popi, słychać, że im na sercu leżą wiel­
kie ciężary, trudności graniczne, kwestya soli itp. i że się 
spodziewają zmiany tych różnych dolegliwości. Czy ich 
deputaci zasiadać będą w Peszcie, czy w Klauzenburgu na 
ławach poselskich, to ich mało obchodzi.

Rada państwa zbierze się prawdopodobnie w kwie­
tniu. Dziś jeszcze dzień nie jest oznaczony. Ministeryum 
czeka, jak mówią, na rezultaty wyborów w sejmach cze­
skim, morawskim i kraińskim. Ministeryum policyi zwi­
nięte i poddane prwizorycznie pod zarząd prezesa 
rady ministrów.

Wszystko dotąd ma cechę tymczasowości w Austryi, 
z wyłączeniem Węgrów, którzy czasu nie tracą i pospie­
sznie się urządzają.

Twarda sprawa jeszcze pozostała, t. j. przeprowadze­
nie elaboratu komisyi 67 przez retortę parlamentarną. 
Pokaże się dopiero wtedy, czyli partya umiarkowanych ma 
realną i jaką większość głosów?

O sprawie wschodnićj tyle pewna, że wielka niepora­
dność panuje między mocarstwami. Moskwa wie czego 
chce i dokąd dąży, chodzi tylko 0 to, czy się czuje na si­
łach podniesienia kwestyi w tym momencie. Dziś tu na­

deszły wiadomości z Saloniku z d. 27 lutego, które powia. 
dają, ż? d. 16 między powstańcami tessalskimi a Turkami 
przyszło do starcia, w którćra powstańcy pokonani. Dwa 
oddziały koło wsi Rendina się usadowiły, ale mieszkańcy 
przyłączyli się do Turków, mianowicie do czterech bata­
lionów piechoty Ethema paszy. Miało ich być 900 około 
klasztoru Panogia. Napad ten, obrachowany na poburze- 
nie całego tessalijskiego pobrzeża, nie udał się. Więk­
szość powstańców poległa.

Paryż, 14 marca.
A Jakem już doniósł, na wczorajszćm posiedzeniu 

ciała prawodawczego odczytane zostały na żądanie depu- 
towanych przedłożone izbie projekta do prawa prasowego 
i do prawa o stowarzyszeniach. Główne zasady obu pro­
jektów zgadzają się z tćm, co podały o nich dzienniki pół- 
urzędowe:

Projekt do prawa prasowego znosi nasamprzód po­
trzebę upoważnienia wydawnictwa ze strony administracji 
a przepisuje warunki, wjakich ma byćzłożoną deklaracja, 
l isma poświęcone wyłącznie naukom, sztukom i rolnictwu 
uwalniają się od stempla, jeżli nie umieszczają ogłoszeń, 
w przeciwnym zaś razie opłacać muszą 2 centimy stem­
plowego. Co do stempla w ogóle i kaucji, pozostają | rze- 
pisy dotychczas obowiązujące z r. 1852. Dziennik niepo­
lityczny, traktując rzeczy polityczne ulega sztrofowi nie- 
przenoszącemu '/3 kaucyi, jakąby złożyć musiał, zostając 
politycznym. Żaden artykuł w piśmie peryodycznćm nie 
może być podpisany przez senatora lub członka ciała pra­
wodawczego pod karąsztrofu 500—3000 fr. przez właści­
ciela i drukarza. Artykuł taki uważa się jako niepodpi- 
sany. Umieszczenie artykułu, podpisanego przez osobę, 
pozbawioną praw cywilnych i politycznych, lub skazaną na 
wygnanie ściąga na dziennik karę sztrofu od 1000—5000 
fr. Za przestępstwa względem prawa prasowego trybunał 
poprawczy lub sąd wyższy naznaczają wyłącznie karę 
sztrofu tam, gdzie kodeks przepisuje sztrof i więzienie. 
Sztrof nie może być niższym od '/3 kaucyi i nie może prze­
nosić połowy tćjże Dla dzienników nieskładających kau­
cyi minimum jest 500 a maximum 10,000 fr. Nadto sąd 
osobę skazaną za przestępstwo prasowe zawiesić może i 
w korzystaniu z prawa wyborczego na lat pięć.
W razie wyroku za zbrodnią dziennik zostaje zawieszony, 
w razie zaś, jeżliby się proste przestępstwo powtórzyło 
w ciągu lat dwóch, sąd może zawiesić dziennik na czas od 
dni 15 do dwóch miesięcy, w razie zaś, jeżliby to się po­
wtórzyło jeszcze po raz trzeci, to zawieszenie trwać może 
od 2 do 6 miesięcy. Przez cały czas zawieszenia wy­
dawnictwa kaucya pozostaje w ręku skarbu. Wyrok 
zawieszenia może być egzekwowanym nawet w razie ape- 
lacyi.

Przemysł drukarzy i księgarzy uwalnia się od po­
trzeby uzyskania upoważnienia administracyjnego. Dru­
karze i księgarze obowiązani są, pod karą więzienia od 1 
miesiąca do lat 2 i sztrofu od 3000 do 10,000 fr.; podawać 
policyi dokładną wiadomość o swćm zamieszkaniu i skła­
dach oraz o wszelkich zmianach, pod tym względem doko­
nanych.

Projekt, dotyczący zgromadzeń publicznych, znosi po­
trzebę upoważnienia w razie, jeżli rozprawy nie dotyczą 
kwestyi politycznych ani religijnych. W każdym jednak 
razie'złożone być ma władzom administracyjnym zawiado­
mienie o miejscu i celu zgromadzenia, podpisane przez 7 
obywateli gminy, w którćj takowe ma mieć miejsce. Lo­
kal, w którym się zgromadzenie odbywa, powinien być 
zamknięty i dachem pokryty. Każde zgromadzenie ma 
biuro złożone z prezesa i najmnićj dwóch asystentów, któ­
rzy przestrzegają porządku, oraz, aby rozprawy nie wy­
chodziły poza wskazany obręb. Obecnym jest na zgroma­
dzeniu urzędnik sądowy lub administracyjny, który z* 
W8zelkiemi oznakami władzy zasiada na miejscu, które 
sam sobie wybierze i mocen jest w razie zboczenia od 
kwestyi lub nieporządków rozwiązać zgromadzenie, o czćm 
spisawszy protokół, przedstawia go władzy. Wszyscy 
obecni obowiązani są, na pierwsze wezwanie urzędnika 
miejsce zgromadzeń opuścić. Zgromadzenia wyborcze 
odbywać się mogą począwszy od chwili zwołania kolegium 
wyborczego aż do 5 dni przed wotowaniem. Warunki dla 
zgromadzeń wyborczych są tćż same, co powyżćj wskazane 
z zastrzeżeniem, ie mogą w nich brać udział jedynie 
wyborcy i kandydaci. Za naruszenie powyższych przepi­
sów naznacza się kara więzienia od 6 dni do 6 miesięcy 
i sztrof od 300 fr. do 10,000. Karze tćj ulegają członko­
wie biura, właściciel wynajętego lokalu i mówcy, którzy 
od przedmiotu zboczyli, każdy w tćm, eo jego dotyczy. 
Ulega karze więzienia od 1 miesiąca do roku każdy, kta 
z bronią na zgromadzenie przybędzie lub wezwaniu przed­
stawiciela władzy sprzeciwiać się będzie. W każdym 
nadto razie trybunał zawiesić może skazanego w używaniu 
praw wyborczych na lat 5. Władza administracyjna 
odroczyć może zgromadzenie, którego przedmiot uzna za 
niebezpieczny. Tylko minister spraw wewnętrznych może 
zakazać zgromadzenia.

Między odczytaniem jednego i drugiego projektu rzą­
dowego p. Picard złożył żądanie interpelacyi. Prezes ciała 
prawodawczego oświadczył przy tćm, że regulamin nie do­
zwala odczytania tekstu interpelacyi w chwili składania 
tćjże.

Dzisiejsza posiedzenie było zapełnione od początku 
do końca mową p. Thiers w kwestyi Niemiec. Mowa ta, 
będąca prawdziwym wykładem historyl powszechnćj, wielce 
nauczającym ale nieco suchym nie sprawiła na izbie wra; 
żenie, jakiego można było oczekiwać. P. Thiers radu 
przyjąć fakta dokonane jako takie, nie dozwalając dalszego 
naruszenia równowagi europejskićj; mówca sądzi, żeEran- 
cya, postępując w podobny sposób, pewną być może sku­
pienia około siebie zastępu narodowości sympatyczny«“ 
i uczciwych. Posiedzenie przeciągnęło się prawie do o, 
dalsze rozprawy odłożone na jutro. P. Emil Ollivier mu 
zabrać głos; oczekiwać należy, iż rozprawy przeciągną 
do soboty.

Wiadomości z Nowego Jorku zaprzeczają stanowe» 
zajęciu stolicy Meksyku przez Juaristów. Wiadomo» 
o zwycięztwie imperialistów pod San-Luis-Potosi zbyt je 
wątpliwa, aby jćj bezwzględnie wierzyć było można, fo- | 
nosząc np. o zwycięztwie imperialistów, powiada zsrazero, 
że Escobedo kazał ich 190 rozstrzelać i zagroził podobny 
losem wszystkim ochotnikom zagranicznym z korpusu M 
ramona. Podobne pogróżki niezbyt są do prawdy pod 
bne po przegraniu walnćj bitwy.

Paryi, 15 marca.
A Mowy p. Thiersa słuchane są lawsze z w’e. ¡g 

uwagą w ciele prawodawczóm, przynoszą bowiem w 
zdrowego na rzeczy poglądu, wielką naukę i pr* y

' obok świetnej wymowy. Mowa, która zajęła posieaz 
wczorajsze, a o którćj pobieżną uczyniłem wemi ’ 
chociaż nie sprawiła wrażenia, jakiego oczekiwano, 
mnićj przeto na pilną zasługuje uwagę. Wyłożył 
mówca jasno i dokładnie zapatrywsnie się swoje n J 
padki obecne, wykazując ich związek z P.rie’z • kje 
i z zasadami, jakie w powszechnym zostają obiegu, j 
zwłaszcza wypowiadane są z wysokości tronu, 
względem mowa p. Thiers uważaną być może za 
wiedź na mowę tronową cesarza Napoleona.
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Mówca obrał za punkt wyjścia ogólne zbrojenie się 

mocarstw w Europie, będące wyrazem ogólnego niepo­
koju, który ze swój strony jest wynikiem oparcia poli­
tyki na nowych zasadach narodowości i aglomeratów po­
litycznych. Wielkie aglomeraty państwowe nigdy nie 
sprzyjały swobodnemu rozwojowi; Europa zaś dotychcza­
sową wolność swoją zawdzięcza tój właśnie okoliczności, 
¿e monarchia uniwersalna utworzyć się w niój nie zdo­
łała. Nie mogę tu iść w ślad za mówcą w przedstawieniu 
(aktów dziejowej przeszłości Europy, zmuszony jestem 
wskazać pobieżnie ogólne momenta, na których wywody 
.woje opiera. Mówca wykazał, że Francya była zawsze 
największą przeszkodą dążeniom do monarchii uniwer- 
i alnój. jakkolwiek sama nieraz miała podobne zachcianki. 
¡Jsiłowania jój, w pierwszym kierunku zawsze były uwień- 
zone powodzeniem jak np. w wojnie trzydziestoletnićj 

, podczas rewolucyi; skoro zaś występowała przeciw ró­
wnowadze europejskićj, zależącój na obronie interesu 
ogólnego przeciw interesom samolubnym, spotykała klę­
ski i upadek, jak to widzimy w skutkach polityki Ludwika 
XIV i Napoleona I. Napoleon chcąc brać sam, musiał 
pozwolić zabierać i innym, ale skutkiem tego było, że 
chcąc sam zabrać najwięcej, obudził reakcyą, tak iż 
nareszcie po traktacie 1815 r. Fraucyą zwrócono do gra­
nic z przed 1789 wtedy, gdy inni zachowali późniejsze 
nabytki.

Mówea sądzi, że traktaty 1815 r. należy nienawi­
dzić roztropnie, gdyż zachowywały równowagę europej 
ską. Jakkolwiek trudno było Francyi walczyć z przewagą 
św. przymierza, po jego wszakże rozbiciu mogła się za­
wsze oprzeć na Anglii i Anstryi przeciw zaborczym pla­
nom Prus i Rosyi. Wyższość zasad wolności franruzkiój 
nad zasadami rządów św. przymierza okazała się głównie 
w 1848 r. Gdyby Francya nie straciła była tyle ludzi 
i pieniędzy w Meksyku i Włoszech, w jakże pomyślnym 
znajdowałaby się stanie!

Cechą zewnętrznej polityki francuzkiój było od wieków 
nie w. stępować w imię zasad, ale bronić interesu pań­
stwa, który się zlewa z interesem ludzkości. Francya 
ostatniemi czasy chciała próbować nowćj polityki naro­
dowości; rząd jój, zamiast myśleć o interesie kraju, szu­
kał popularności. Mówca przypomina tutaj, iż zawsze 
był tego zdania, te występowanie np. Francyi w sprawie 
polskiój tylko szkodę Polsce przynieść może. Powołuje 
się on w tym względzie na doświadczenie ostatnich cza­
sów. Również nie należało występować w imię nowych 
zasad we Włoszech i w Niemczech.

Mówca zapytuje, gdzie podstawa do tój nowój poli­
tyki układania państw na podstawie jedności pochodzenia 
i mowy? Głosowanie powszechne, będące podstawą rządu 
we Francyi, nigdzie właściwie szanowanóm nie jest ani 
we Włoszech ani w Niemczech, jak tego dowodzą wy­
padki w dawnótn Neapolitaóskióm i obecny skład sejmu 
północnych Niemiec. Układ państw na podstawie pocho­
dzenia i mowy był możebny za Karola Wielkiego, kiedy 
się jeszcze nie były wytworzyły obecne narodowości dzie­
jowe, głównie się wyróżniające odrębnością charakteru 
i rozwojem historycznym w jednakich warunkach. Alza­
cja, Siwajcarya popierają to twierdzenie. Teraz chcą 
poddać rozbiorowi układ państw dotychczasowych i prze­
robić je na nowe kopyto. Wyłączają wprawdzie Fran­
cją, ale skutkiem takiój polityki zejść ona musi na trze­
ciorzędne stanowisko, kiedy Niemcy będą liczyć 50 do 
60 milionów, Rosya z jakie 100 do 120, po rozbiciu Tur- 
cyi i Austryi, a Francya zaledwie 40.

Przedstawiwszy w ten sposób niebezpieczeństwo do- 
tychczasowój polityki, mówca przechodzi do zapytania, 
czy rzeczywiście fatalaość, jak to wyrażono wmówię 
cesarskiój, była tój polityki powodem. Pod tym względem 
stwierdza p. Thiers, że opinia całój Europy zgodnie ze słu­
sznością jedność włoską uznaje za dzieło Francyi. Przy­
pomina on, że 3 lata temu wskazywał, iż jedność Włoch 
musi być koniecznie matką jedności Niemiec.

Przyczyniwszy się do jedności Włoch a raczój utwo­
rzywszy takową, nie chciała Francya wystąpić przeciw za­
sadzie narodowości w Niemczech, chociażby mogła była 
wespół z Anglią i Rosyą powstrzymać zaczepne kroki 
względem Danii; ale do tego potrzeba było stanowczo 
przyznać się do niekonsekwencyi w zasadach, czego Fran­
cya nie uczyniła. Lecz w samój niesprawiedliwości leży 
zarazem kara za nią: tak tedy po zagarnięciu zdobyczy 
przyszłojmiędzy zdobywcami do walki o nią.

Po niedługiój przerwie p. Thiers w dalszym ciągu 
swój mowy przeszedł do ostatnich wypadków. Wykazał 
on, że było interesem Francyi zapobiedz w każdym razie 
wojnie w Niemczech, skutki bowiem takowój zawsze dla 
niój szkodliwemi być musiała. Czyby bowiem Austrya czy 
Prusy zwyciężyły, zawsze groziło to upadkióm dawnój 
Rzeszy Niemieckićj, którój zachowanie powinno było być 
przedewszystkiem celem Francyi.

Do zapobieżenia zaś wybuchowi wojny wystarczyć 
mogło jedno słowo Francyi. Mogła ona i była powinna 
powiedzieć Włochom? że nie pozwoli, aby wystąpiły za­
czepnie, mogła i powinna była oświadczyć stanowczo, że 
nie ścierpi zmian w Rzeszy Niemieckićj i wystąpi przeciw 
temu, ktoby do tego dążył.

P. Thiers z oburzeniem występuje przeciwko twier­
dzeniu, jakoby pokojowe uspozobienie ciała prawodaw­
czego nie pozwalało rządowi energiczniój na zewnątrz wy­
stąpić. Oświadcza mówca, że twierdzenie takie jest obelgą 
' p. Rouher przyświadcza, że zarzut podobny uczynionym 
być nie może. Wraca późnićj p. Thiers raz jeszcze do 
ulubionego tematu, że jedzość włoika sprowadziła je­
dność Niemiec, bo pomimo strzelb iglicowych, wynik bi­
twy pod Sadową byłby zapewne innym, gdyby siły Austryi 
nie były podzielone.

Oświadcza mówca, że jakkolwiek miałby prawo, nie 
cnej na tój samój krytyce poprzestać ale zapytuje: Co 
c«ynić należy? Jeżli w części krytycznój trudno było 
* ogóle zaprzeczyć mówcy, tedy część organiczna mowy 
Jego wiele pozostawia do życzenia, ależ bo i nie łatwo po­
stawić program wśród okoliczności, w jakich się Francya 
obecnie znajduje, Ale wróćmy do mowy. PrzypominŚ 
®ówca, że głównóm niebezpieczeństwem jest utworzenie 
8>ę na granicach Francyi młodego i ambitnego mocarstwa 
0 40milionach mieszkańców. Drugióm niebezpieczeństwem 
)«t stan obecny k « estyi wsehodniój. Tureya rozpada się 
a plemiona cbrześciańskie niezdolne są do ulworzenia 
Silnego państwa na jój miejsce. Opinia publiczna w Ro- 

nader silnie rozbudzona w duchu zaborczym a umiar­
kowania cara Aleksandra, przenoszącego reformy wewnę- 
tone, zaledwie zdoła temu się oprzeć. Jakże na to pora- 
?ł’k Mówca nie radzi Francyi, naśladując innych, iść 
y°gą zaboru, bo spotka na niój więcój trudności niż po-
2)tku.

Potrzeba jednak przedewszystkióm, aby Francya była 
J°tężną ; rząd uznał tę potrzebę, przedstawiając projekt 
Organizacji armii; mówca będzie za nim głosował, jeżli 

f* sumiennóm zbadaniu ujrzy, iż skutki odpowiedzą wiel­
ości ofiar.

Sprzymierzeńców Francya nie wielu znajdzie. Włochy 
kłopotu finansowego chcą wybrnąć przez politykę awan- 
“foiczą i zaczepną O Hiszpanii nie ma co i mówić, An- 

la każona, Austrya zbyt słaba, R-sya przyszła do wnio- 
’ku, że najlepiój myśleć o sobie. Jeżli jednak Francya

oświadczy wyraźnie i czynami stwierdzi, iż chce bronić 
rzeczywiście interesów zagrożonych, tedy znajdzie po swój 
stronie Anglią i Austryą. Zresztą rozszerzenie wolności 
ożywi patryetyzm Francuzów Mówca wzywa na zakoń­
czenie izbę i rząd, aby przechyłyły się stanowczo na drogę 
polityki, która jest polityką zdrowego rozsądku a dali po­
kój polityce mrzonek i gonienia za popularnością, która 
prowadzi do popierania sprawy włoskićj i polskiój. Ko­
nieczność tćm większa, że zdaniem mówcy, nie można już 
i jednego błędu zrobić.

Oto treść wezorajszój mowy p. Thiersa, która zajęła 
przeszło 3 godziny. Niepodobna mi było wyczerpać jój 
w pobieżnóm sprawozdaniu, a tćm trudniój osądzić po je- 
dnorazowóm odczytaniu. Dla tego tóż zastrzegam sobie 
pozwolenie wrócenia jeszcze do tego przedmiotu. Przy­
kro jednak uderzać musi każdego Polaka, słysząc jak naj- 
pierwszy mówca Francyi, nazywa mrzonką sprawę, za 
którą od wieku przeszło tyle już krwi wylano.

Pozostawiając dalsze uwagi na potóm przechodzę do 
dzisiejszego posiedzenia. P. Garnier Pagóswystąpił w obro­
nie zasad narodowośei i jedności włoskićj. Co do owo­
ców polityki p. Bismarcka wyraził mówea zdanie, że dzieło 
to nie może być trwałóm i upaść musi pod parciem de­
mokracji niemieckićj. P. Ollivier, nie mnićj od poprze­
dzającego mówcy sympatyczny Włochom, sądzi, iż dzieło 
p. Bismarcka nic tylko nie upadnie, owszem wzrośnie, ale 
nie widzi w tćm niebezpieczeństwa dla Francyi, inaczój 
radziłby natychmiast wystąpić energicznie.

Londyn, 13 marca.
= Powstanie Fenian w Iriandyi, zapowiadane oddawna 

a przejmujące niemałą trwogą rząd angielski, wybuchło 
nareszcie. Ale pomimo niezliczonych ofiar, zachodu i ener­
gii, cały ruch ten należy uważać za niewczesny i zwichnięty. 
Przed kilku miesiącami na mityngu w N. Orleanie Ste- 
fens pompatycznie głosił, że wszystkie warstwy narodu 
tyczą sobie niepodległości i zaledwie jego stopa stanie 
w ojczyźnie, cała Irlandya powstanie, jak jeden mąż i t. d. 
Sześć milionów dolarów wydano na zakupienie broni, prze­
szło 300 doświadczonych oficerów wyruszyło z Ameryki, 
aby objąć dowództwo. Po kilkutygodniowój żegludze, 
dwa okręty z bronią stały się zdobyczą wroga; przybyli 
dowódzcy, ale nieznaleźli wojska. Zjawił się i Stefens, na 
pierwsze hasło do walki powstali tu i owdzie sprzysiężeni, 
ale obojętność zamożnych i veto duchowieństwa sparaliżo­
wały śmiałe przedsięwzięcie. Kilkanaście tysięcy angiel­
skiego wojska trzyma w postrachu kraj cały i z dotych­
czasowych doświadczeń nieulega prawie wątpliwości, że 
obecna siła zbrojna jest dostateczną dla stłumienia po- 
wstauia. W Londynie prav.ie wcale nie zajmują się roko­
szem w Irlandyi ; słowem, najszczersi przyjaciele Fenian 
tracą wiarę w skuteczność ruchu i głośno potępiają awan­
turników amerykańskich. Szczegółowe o powstaniu wia­
domości ograniczają się na doniesieniach telegraficznych, 
które i wam dokładnie znane. Bez wątpienia ruch daleko 
jest znaczniejszy, ale pomimo wysileń i ofiar, trudno wró­
żyć lepszą dla powstania przyszłość. Stan wojenny obo­
strzony; namiestnik wydał drugą proklamacyą, wzywając 
do złożenia broni, grożąc nieposłusznym karą śmierci. 
Z doniesień giełdowych dowiadujemy się, że 24 Fenian, 
ujętych w Chester rozstrzelano we wtorek na przedmie­
ściu, bez poprzedniego sądu. Dnia 5 marca odpłynął 
z Southamptonu okręt wojenny z 560 więźniami, areszto­
wanymi w ubiegłym roku, do Australii ; sąd przysięgłych 
uznał ich winnymi zbrodni stanu i skazał na lat dwana­
ście do kompanii roboczych. Lord Grosvenor zakomuni­
kował władzom wojennym w Irlandyi rozkaz rządu, utycia 
broni palnój przy każdóm spotkaniu z oddziałem, przecho­
dzącym 40 ludzi ; zabójstwo przeto będzie na porządku 
dziennym, czego dowodem niedawne zajście w okolicach Kil- 
patrick. Kilkudziesięciu robotników wracało z roboty wie­
czorną porą do swoich siedzib, nucąc narodowe pieśni, gdy 
wtóm rozległy się strzały i kilku z nich śmiertelnie raniono; 
szczęściem, że oficer dostrzegł pomyłkę i wstrzymał swoich 
zbirów od dalszego krwi rozlewu. W sobotę wieczo­
rem 9 członków rządu Fenian wpadło w ręce angielskiój 
policyi. Rząd wyznaczył 5 do 50 fszt. nagrody za ka 
żdego aresztowanego amerykańskiego oficera. Na głowę 
Stefensa wyznaczono 2000fszt. nagrody. — Projekt reformy 
wyborczój, paraliżowany przez możnych, słabo wspierany 
przez naród, bliski jest upadku. Ale i gabinet hr. Derby 
chwieje się widocznie, oczekują katastrofy. Zebrania lu­
dowe już mnićj liczne, zimne i słotne dni pozbawiły chęci 
demonstrowaniaj pod gołóm niebem. Znaczne sumy, ze­
brane na poparcie reformistów, wyczerpnięte do dna; 
nowa kontrybucya idzie tępo z powodu ogólnój biedoty. 
Zabaw mamy do zbytku; prócz teatrów i koncertów, przy­
była trupa Japończyków, dążąca na wystawę paryzką. 
Trupa składa się z kilku mężczyzn i dwóch kobiet. Przed­
stawienia dają w St Martine Hall. Korzystając z ich po­
bytu w Londynie, udałem się na przedstawienie. Trudno 
przedstawić wrażenie, jakiego doznałem pod wpływem 
przerażających dźwięków muzyki japońskiój i zręczności 
kuglarzy. Po rozmaitych dowodach doskonałości w gim­
nastyce i puszczaniu wilczka, wyszedł na scenę stary Ja­
pończyk z dwoma wachlarzami i usiadłszy na ziemi po tu- 
recku, dobył z pudełka kawałek papieru; w przytomności 
widzów zrobił z papieru motyla i puścił w powietrze, 
a kierując za pomocą dwóch wachlarzy polotem papiero­
wego motyla, do tyła podniósł złudzenie, że cała publi­
czność była zachwyconą ; motyl ten siadał według woli 
mistrza na kwiaty lub inne przedmioty. W ślad za pierw­
szym puścił drugiego papierowego motyla ; obydwa latały 
według woli mistrza, siadając ua jakikolwiek wskazany 
przedmiot. Na zakończenie stary kuglarz odśpiewał 
hymn japoński przy rozdzierających dźwiękach bandury 
i bębna.

Znakomity zbiór starożytności księcia Blacas został 
nabyty przez rząd angielski dla brytańskiego muzeum za 
48,000 funt. szt. Chociaż zbiór ten posiada nader wiele 
rzadkich zabytków rzymskich, monet i medali, a także kil­
kaset starożytnych i nowszych cameos i intaglios, jednak 
cena zbyt wygórowana i przepłacono sowicie. Z rzadko­
ści zasługuje na wzmiankę srebrna toaleta rzymskiój ary- 
stokratki, znaleziona niedaleko Rzymu i Camée ezyli rznięty 
portret Augusta na Oniksie, za który zapłacono przeszło 
140,000 talarów. Podług zdania znawców kamień ten 
niewart i połowy, gdyż jest wyrobu włoskiego w począ­
tkach 15 wieku, a nie rzymski. Pomimo zamiłowania do 
sztuk pięknych, Anglicy odznaczają się wielką nieświado­
mością w ocenianiu zabytków starożytności i francuskim 
spekulantom lub Żydom niemieckim dozwalają eksploato­
wać własne kieszenie.

Kzym, 8 marca.
? — Memorandum księcia Gorczakowa dotych­

czas nie otrzymało żadnój odpowiedzi od Stolicy świętój. 
Papież w allokucyi swój z d. 22 lutego wcale, jak widzie­
liście, o nióm nie nadmienił, a żadne czasopismo rzym­
skie nie dotknęło zarzutów uczynionych Jego Święto- 
bliwości przez podkanclerza rosyjskiego. Jest w tćm 
milczeniu tak wytrwałóm i tak głębokićm pewien rodzaj 

i tajemnicy, którój nie j steśmy bynajmniój w* stanie od- 
j gadnąć i którą zostawiamy do wyświecenia bystrzejszemu 
■ oku i dalszemu czasowi. Rząd rosyjski w urzędowym

okólniku do dyplomatycznych agentów swoich przy wszy­
stkich europejskich dworach kłam zadał Namiestnikowi 
Chrystusowemu, przemawiającemu ex cathedra w allo­
kucyi wśród kousystorza powiedziasój... Trudno zrozu­
mieć, jak to zuchwałe i publiczne targnięcie się na po­
wagę Głowy Kościoła nie wywołało dotąd wystąpienia, 
wstydem okrywającego nieprzejednanych wrogów Stolicy 
Apostols dój i Ojca świętego. Ufać zatóm należy, ił na 
następnym kossystorzu, który się odbędzie w drugiój po­
łowie marca, Papież głos zabierze w tój sprawie, lubo 
tak znaczna zwłoka może utwierdzić w słabych umysłach 
i chw:ejących się duchach mniemanie o prawdzie mos­
kiewskich potwarzy. Zkądinąd pewną jest rzeczą, iż 
wielka tu się praca odbywa, aby przywrócić porozumie­
nie między dworem rzymskim a gabinetem petersburg- 
skira na podstawie zupełnego rozbratu (jakoby ten roz­
brat był rzeczą motebną) między katolicyzmem a sprawą 
polską, narodowością polską i wszystkióm, co jest pol­
skie. Dwór carski przysłał tutaj w tym celu i w konfi- 
dencyonalnój misji hr. Strogonowa, który widział się za­
raz za przybyciem swojóm z kardynałem Antonellim 
i z wielu dygnitarzami rzymskimi. Hr. Strogonow zabawi 
tu podobno aż do Wielkanocy. Trudno bardzo wiedzieć, 
jakie on korzyści obiecuje Stolicy świętój i jakie jój czyni 
nadzieje wobec okropnych prześladowań katolickiój wiary 
przez rząd moskiewski. Zapewniają mnie jednak, iż przy­
wrócenie zawieszonój nuneyatury przy rosyjskim dworze, 
jest punktem wyjścia rosyjskiego posłannika w rokowa­
niach, które rozpoczął.

Księża wychodźcy polscy, bawiący we wiecanóm 
mieście, ogłosili włoską broszurę, która rozdana temi 
dniami została kardynałom, dworowi papiezkiemu, wszy­
stkim dostojnikom rzymskim, tudzież ambasadorom, mi­
nistrom i sekretarzom poselstw katolickich mocarstw, 
uwierzytelnionym przy Stolicy świętój. Broszura ta wiel­
kie zrobiła w Rzymie wrażenie, lubo, ma się rozumieć, 
nie może się podobać tym, którzy pracują około wzno­
wienia stósuuków między Rzymem a Moskwą, a których 
plany krzyżuje. Ma ona na celu usprawiedliwienie dążno­
ści i ducha ostatniego powstania polskiego w obec Gło­
wy Kościoła. Czcigodny i zacny duchowny, który zebrał 
dokumenta objęte w tój broszurze, tak się w krótkim do 
niój wstępie wyraża!

„Przysposobności pamiętnego i drogocennego dzieła, 
ogłoszonego świeżo w Rzymie czcionkami sekretarstwa 
stanu, a z wyraźnego rozkazu Jego Swiętobliwości p. n. 
Źółtój księgi czyli wykazu religijnego stanu Polski, oraz 
stósuuków Stolicy świętój z petersburgskim rządem, uwa­
żamy za obowiązek nasz, jako obywateli nieszczęśliwego 
kraju, jęczącego pod moskiewskióm jarzmem podać do 
wiadomości publicznój niektóre dokumenta, mające ści­
sły związek z pomienionóm urzędowóm Stolicy św. ogło­
szeniem i przedstawiające w prawdziwóm świetle chara­
kter ostatniego powstania polskiego. Spowodowała nas 
do tego kroku nie tylko potrzeba uzupełnienia niejako 
Żółtej księgi, ale nadto powinność oświecenia opinii eu- 
ropejskiój, eiężko obłąkanój przez ajentów moskiewskich, 
równie jak przez pewną fakcyę polską, która pod pła­
szczykiem zasad religijnych i zachowawczych usiłowała 
spotwarzyć patryotów polskich wobec Stolicy św tak, jak 
inni ich czernili przed stronnictwem liberalnóm. Doku­
menta, które ogłaszamy, były już przed rokiem podane 
Głewie Kościoła i udzielone niektórym mocarstwom ka­
tolickim, celem wyświeeenia w ich oczach ostatnich wy­
padków w Polsce zaszłych. Dodajemy do nich adre» 
mieszkańców województwa witebskiego do Ojca świętego; 
ażeby przekonać tćm bardziój czytelnika, iż rząd naro­
dowy śląc Ojcu św. adres z 29 października, nie był wcale 
pobudzony dyplomatyczną rachubą, lecz stał się tylko 
tlóraaczem uczuć ożywiających cały naród, a które są 
wyrażone z takim ogniem i samodzielnością w piśmie cy­
wilnego naczelnika rzeczonego województwa. Dodajemy 
nareszcie wioski przekład francuzkiego okólnika rządu 
narodowego do swych ajentów zagranicą. Pzedstawia 
on stan Polski, jakim był rzeczywiście i odpowiada na 
wszystkie zarzuty, które uczyniono narodowi, walczącemu 
w obronie praw swoich. Teraz opinia publiczna powo­
łana jest do wydania swego wyroku. Stósunki powstania 
z Francyą staną się przedmiotem innego obszerniejszego 
ogłoszenia.“ W poprredzającój zaś wspomniane do­
kumenta Esposizione, duchowny nasz tak się 
wyraża:

„Władza narodowa, rezydująca w Warszawie podczas 
ostatniego powstania, aczkolwiek tajna, uznana jednak 
i słuchana przez cały naród na c łój przestrzeni dawnego 
Królestwa Polskiego, okazała się pomną obowiązków, 
jakie miał naród ten tak wysoce katolicki, prześladowany 
przez nieprzyjaciół swojój narodowości i religii. Ducho­
wieństwo polskie, widząc w rządzie narodowym obrońców 
wiary świętój i kościoła, poddało się dobrowolnie tój wła­
dzy bezimiennój a pierwszóm jego staraniem było przy­
wrócenie odwiecznego związku, jaki istniał między staro- 
dawnóm przedmurzem chrześciaństwa a Stolicą Apostol­
ską. Jakoż d. 26 czerwca r. 1863 wysłany został do Ojea 
świętego adres, którego tutaj załączamy przekład włoski... 
Nieszczęściem pierwszy ten adres, jak się późniój dowie­
dziano, przejęty został przez austryackie władze wraz 
z innemi papierami, wyprawionemi zagranicę. Jedsocze- 
śnie rząd narodowy wystósował okólnik do wszystkich bi­
skupów, administratorów dyeeezyi, wikaryuszów apo- 
stolskieh i kapitularnych, konsystorzy, kapituł, opatów, 
prowincjałów, przełożonych zgromadzeń zakonnych i dzie­
kanów duchowieństwa świeckiego, zachęcając ich, aby 
przesłali niezwłocznie do Rzymu szczegółowe sprawozda­
nie o stanie kościoła i duchowieństwa, o czynnościach 
takowego, objaśniając cel i charakter katolicki powstania 
i prosząc o błogosławieństwo apostolskie.

„Na okólnik ten odpowiedziało kilku biskupów, prze­
syłając Ojcu ś. sprawozdania, wymagane przez rząd naro­
dowy. Kiedy Jego Świątobliwość nakazał publiczne modły 
w Rzymie za Polskę, rząd je wziął w części za skutek adresu 
przez siebie wystósowancgo. Tajne warszawskie dzien­
niki otrzymały rozkaz ogłoszenia gorących artykułów na 
cześćOjoaś. a urzędowy organ rządu Nie podległ ość po­
dziękował z zapałem Jego Świątobliwości, powtórzył 
Invito Sagro i dowiódł, iż Stolica święta jedyna pro­
testowała przeciw zbrodniczemu rozbiorowi Polski i nie 
uznała w niój nigdy obcego przywłaszczenia. Następnego 
miesiąca, po procesyach, które się odbyły w Rzymie, rząd 
narodowy wyprawił do Ojca ś. p. G. L. z adresem dzięk­
czynnym, którego załączamy odpis łaciński, i uznając po­
trzebę ciągłych stósuuków ze Stolicą ś., mianował tegoż 
swym ajentem dyplomatycznym w Rzymie. Obowiązki 
ajenta zostały mu przepisane od rządu w instrukcyach, 
które mu doręczono. Obowiązany on był przedewszy­
stkióm uwiadamiać Stolicę ś. o tóm, co się działo w Pol­
sce dla zaprzeczania fałszywym informacyom barona Me- 
yendorffa, tudzież przesyłać do Warszawy szczegółowe 
raporta.

„Jednocześnie wszyscy ajenci dyplomatyczni rządu 
narodowego w Paryżu, Wiedniu, Sztokolmie, Carogrodzie 
i w innych stolicach, uwiadomieni zostali o ustanowieniu 
ajencji rzymskiój, jak o tóm się przekonywamy z dołąezo- 
nój depeszy rządu narodowego do ajenta swego w Wie­
dniu. Podobnież rząd zawiadomił każdego z osobna

biskupa polskiego o wysłaniu ajenta i zawezwał ich po 
raz drugi do pisania do Ojca św. i podziękowania mu za 
publiczne modły. Atoli p. G. Ł. nie odpowiedział ufno­
ści, jaką rząd narodowy w nim pokładał, z powodów do­
tąd niewyjaśnionych dostatecznie. Zatrzymał bowiem 
u siebie adres, którego był oddawcą, nie wykonał jak tyl­
ko w najdrobnipjssój cząstce dane sobie instrukeye, a je­
żli działanie ajencyi nie zostało całkióm sparaliżowane 
przez ajenta, stałe się to jedynie z powodu, iż sekretarz 
tejże ajencyi przyjął na siebie całe brzemię pracy7 i ułożył 
własną ręką liczne relacye, oraz inne dokumenta, które 
podług depesz rządu narodowego były wówczas podane 
Jego Em. kard, sekretarzowi stanu i Jego Ekscel. sekre­
tarzowi kongregacyi spraw duchownych nadzwyczajnych 
(kard. Antonellemu i msgr. Franchiemu). Ajent dyploma­
tyczny wyznawszy po swojóm przybyciu, iż był oddawcą 
adresu rządu narodowego do Ojca św., zachował późnićj 
w tym względzie uporczywe milczenie, podwoił podstępy 
i intrygi, tak iż po czterech miesiącach pomieniony sekre­
tarz ujrzał się zniewolonym do podania się do dymisyi, 
nie chcąc być wspólnikiem pogwałcenia rozkazów rządu, 
który Polska uznawała jeszcze a który jego ajent kompro­
mitował w Rzymie.

„Pod koniec powstania stało się, iż rząd narodowy, 
nie widząc pożądanych rezultatów adresu, który podług 
raportów ajenta został był podany Ojcu św., wystósował 
do swego przedstawiciela depeszę, którój załączamy wie­
rzytelny odpis. Prezes rządu narodowego zganił go su­
rowo własną ręką. Było to ostatnie wołanie raz jeszcze 
pognębiouój i zwyciężonój Polski, wołanie o pomoc Pa­
pieża....

„Nareszcie rząd narodowy, dowiedziawszy się o po­
stępowaniu p. G. L., złożył go z urzędu i mianował na je­
go miejsce i jentem dyplomatycznym sekretarza ajencyi, 
z rozkazem odebrania papierów od ajenta i doręczenia 
niektórych, mianowicie zaś adresu łacińskiego, Ojcu świę­
temu. Ale p. G. L. nie usłuchał tego rozkazu i nie chciał 
aigdy wydać przywłaszczonych przez siebie papierów. 
Dokumenta, które obecnie dopiero się podają Ojou świę­
temu (Esposizione dawniejsza jest od przytoczonego 
wstępu) znane są z odpisów, które się przechowały w oca- 
lonóm archiwum ministeryum spraw zagranicznych rządu 
narodowego. Mają one dziś jedynie historyczne zajęcie, 
są tylko głosem zmarłych, albowiem wszyscy pięcioro 
członków rządu narodowego powieszeni przez Moskali 
stoją przed sądem Bożym; ale głos ten, który pomimo 
przeciwnego losu i złości ludzkićj Opatrzność chciała dać 
poznać Najwyższemu Pasterzowi Kościoła, protestuje wy­
mownie przeciwko potwarzom, jakich rząd narodowy stał 
się przedmiotem, przeciw oszczerstwom moskiewskim, i po 
za grobem jeszcze błaga Ojca ś , aby raczył o Polsce pa­
miętać."

Papież przyjął bardzo przychylnie kilka egzemplarzy 
tój zajmującój publikacyi, która ogromne sprawiła wraże­
nie w wiecznóm mieście. Wszystkie ambasady zagrani­
czne przesłały ją natychmiast do dworów swoich.

Karnawał rzymski zakończył się dość cicho. Rzy­
mianie w ogóle nie brali w nim udziału, bądź z przekona­
nia, bądź z obawy skompromitowania się po zakazie ko­
mitetu narodowego w odezwie z 15 lutego. Corso za­
pełnione było najbardziój przez cudzoziemców, mianowicie 
przez Anglików i żuawów. Festini, czyli słynne bale 
maskowe w teatrach Apollo i Argentina najzupeł­
niejsze pustki przedstawiały. Przedostatniego dnia kar­
nawału po zachodzie słońca parę bomb rzucono na placu 
ś. Karóla al Corso. Bomby te pękając rzuciły popłoch 
między mieszkańców i policyą wprawiły w ruch nadzwy­
czajny. Zresztą nie było żadnego rozruchu w Rzymie. 
Rząd włoski, lękając się w tój chwili rzymskiój sprawy, 
któraby jego położenie zagmatwała i utrudniła niepornalu, 
sam ciągle śle tutaj przestrogi, zachęcając naczelników 
stronnictwa liberalnego do umiarkowania i spokojności. 
Atoli na prowincyi w miasteczku Sezze koło Velletri na­
stąpiło ostatniego dnia karnawału krwawe zajście między 
wojskiem a ludem. Lud począł ciskać kamieniami na 
strzelców szwajcarskich, którzy tam stoją załogą, a ci dali 
ognią do pospólstwa, zabili dwóch, a kilku ciężko ranili. 
Nieszczęsny ten wypadek rozjątrzył niezmiernie ludność. 
Zkądinąd rozbójnicy trapią i uciskają niewymownie mie­
szkańców prowincyi Marittima e Campagna. Po­
rwali oni w tych dniach jako zakładników pana Pollini, 
rządzcę bogatego właściciela rzymskiego p. Polverosi, tu­
dzież p. Bianchi, rządowego dozórcę robót w bagnach pon- 
tyńskich. Za pierwszego żądają okupu 7 tysięcy skudów, 
nadto znaczną ilość broni i nabojów; za drugiego zaś 2 ty­
siące skudów. Rodzina pana Bianchi jest ubogą, znajomi 
jego nie mogą złożyć się na tak znaczną sumę. Wedle 
wszelkiego więc prawdopodobieństwa zamordowanym on 
okrutnie zostanie. — Przyszły konsystorz odbędzie się 
w drugiój połowie marca. Papież będzie prekonizował na 
nim 42 biskupów włoskich. Nowa neta Giornale di 
Rema potępia wyraźniój jeszcze projekt hr. Langrand- 
Dumonceau o sprzedaży dóbr duchownych we Włoszech. 
Bawi tu jeszcze p. Ludwik Veuillot, który przybył po bło­
gosławieństwo apostolskie dla zmartwychwstającego U n.i- 
versa i po pieniądze, których mu Papież nie poskąpił. 
Kardynał Antonelli, inni tóż dygnitarze i książęta rzymscy 
rozebrali wiele akcyi nowego dziennika. .

PRTJSY.
Berlin, 17 marca. Jedna z tutejszych gazet donosi, 

że w zeszły czwartek nadeszło tu pismo od ambasa­
dora francuskiego przy dworze berlińskim, Benedcttego, 
bawiącego chwilowo w Paryżu, zdające sprawę o kon­
ferencji przeszło jednogodzinnój tegoż z cesarzem Na­
poleonem. P. Benedetti pisze, że cesarz Napoleon wy­
raził się w sposób najprzyjaźniejszy o hrabi Bisinarku 
i jego polityce narodowój i oświadczył najzupełniejszą 
swą sympatyą dla tójże polityki.

Korespondent berliński do Bad. Landes z tg oświad­
cza, że jest w stanie podać niektóre zajmujące wiado­
mości do historyi ostatniój wojny. Pomieniony kores­
pondent pisze: „Plan wojenny Moltkiego był pierwiast- 
kowo innym, jakim się późnićj stał, a mianowicie nie 
proponował en niebespiecznego podzielonego wkroczenia 
do Czech, wkroczenia, które z wielu stron ganiono jako 
błąd. Pierwszą jego myślą było, wpaść z całą niepo- 
dzieloną armią przez Saksonią do Czech i przez nie­
zwłoczny marsz na Wiedeń austryacką armią północną, 
w Morawii skoncentrowaną, powstrzymać od wkroczenia 
do Szląska, tak że jednym zamachem jużby plan całój 
kompanii był zdecydowanym. Plan ten był atoli nie 
wykonalnym, gdyż na najwyższóm miejscu stanowczo 
oświadczono zamiar, niezaczepiania wpierw Saksonii, 
dopókiby królestwo to nie przedsięwzięło kroków nie- 
przyjaeielskich przeciwko Prusom. Nie pozostało zatóm 
nic innego, jak podzielić wojsko i z jedną jego częścią 
pozostać tak długo nad granicą saską, ażby ztamtąd 
nie rozpoczęto kroków nieprzyjacielskich, a jako takie 
uważano, po poprzednićm wyraźnóm ostrzeżeniu, uchwałę 
Związku niemieckiego, zapadłą w dniu 14 czerwca. Pod 
względem niebezpieczeństw podzielonego wkroczenia, 
które awantgardę rozwijającej się z gór armii księcia 
następcy tronu wystawiało na napad przewyższających
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mas nieprzyjacielskich, nim dwie inne armie nadciągnąć 
były w stanie, uspakajano się myślą, przy kierej mia­
nowicie jeden z członków sztabu jeflferalnego z przeko­
naniem obstawał, że austryacka armii północna podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie będzie jeszcze tak 
uzbrojoną i przygotowaną do boju, jakąby być musiała, 
gdyby z podobnego położenia chciałn korzystać. Obli­
czenie to, jak wiadomo, całkićm było trafne.1'

Znany marszałek pruskićj izby poselskićj, p. Fórcken- 
beck, został nareszcie wybrany posłem d > parlamentu 
półuocno-uiemieckiego. Uzyskał on przy ściślejszym 
wyborze w' obwodzie wyborczym Wolmirstedt-Neuhal- 
densleben 9128 głosów, podczas kiedy na przeciwnika 
jego, właściciela dóbr Nathusiusa, padło 3381. Utrzymują 
tu już powszechnie, że po upływie czterech tygodni, na 
który to przeciąg czasu poseł Simson wybrany został 
pierwszym marszałkiem parlamentu, miejsce jego zastąpi 
p. Forckenbeck.

Byłego nasawskiego ministra stanu księcia Wittgen- 
steina, prezesa rejencyjnego Wintera, prezesa kolegium 
skarbowego Hemskerka, dyrektora izby obrachunków ćj 
Werrena i innych urzędników nasawskich, których przy 
okupacyi kraju tymczasowo z urzędów oddalono, jak 
słychać, obecnie pensyonowano.

Kr. Z tg utrzymuje, że pogłoski przez prasę p.oda- 
wane, jakoby pomiędzy prezesem, ministerstwa hr. Bis­
marckiem, a hanowerskim posłem do parlamentu Münch­
hausen, przyjść miało do kolizyi, zupełnie są nieuzasa­
dnione „Jak wykazują sprawozdania stenograficzne,“ 
mówi pomieniona gazeta, „hr. Bismarck nie miał ża­
dnego powodu do podobnego starcia.“

Radzców legacyjnych Bülowa i Bûchera, zatrudnio­
nych w ministerstwie spraw zagranicznych, mianowano 
rzeczywistymi tajnymi radzcami legacyjnymi i radzcami 
referującymi w pomienionóm ministerstwie.

Onegdaj odbył się drugi w tym roku świetny wie­
czór u ministra wojny Roona, na który około 900 osób 
się zgromadziło. Wieczór ten zaszczycili swoją bytno­
ścią król Wilhelm i królowa Augusta. Wczoraj odbył 
się większy obiad parlamentarny u hr. Bismarcka, dziś 
wydaje podobny obiad rzeczywisty tajny radzca Savigny 
w hotelu Royal, w którym to obiedzie i ministrowie 
udział wezmą.

Dnia 15 b. m. obchodził znany w świecie uczonym 
filolog, profesor a po kilka razy i rektor tutejszej wsze­
chnicy, dr. Böckh, 60-letni jubileusz doktorski. Na cześć 
jubilata dano obiad a wieczorem odbył się wielki pochód 
z pochodniami, w którym przeszło 500 pochodni niesiono. 
Król Wilhelm nadał zasłużonemu profesorowi przy tćj 
sposobności godność kanclerza klasy pokojowéj orderu 
pour le mérite Pierwszym kanclerzem tego orderu był 
od założenia go, to jest od roku 1842, Aleksander Hum­
boldt, po jego śmierci otrzymał tę godność sławny pra­
wnik Savigny, następnie niedawno zmarły Piotr Corne­
lius dr. Böckh jest z rzędu czwartym kanclerzem.

AUSTRYA.
— Korespondent lwowski do Dziennika War­

szawskiego, hiorąc pochop z uchwały sejmu lwow­
skiego względem wysłania posłów do Reichsratu, w je­
dnym z owych głośnych swych paradoksów, w których 
bezczelność mięsza się z głupotą, a zaciekłość z kłam­
stwem, bardzo nagania Czechów, iż pomimo jego (!) 
ostrzeżeń zawarli sojusz z Polakami. A dalej pisze:

,;Czy i potém wszystkiém nie otworzą Słowianie 
oczu? w każdym jednak razie powinni sobie przypomnieć, 
że dążności ich są całkiem innéj natury, a całkiem in­
nej Polaków; bo gdy pierwsi zamyślają pracować nad 
ustaleniem słowiańszczyzny, ostatni pod pozorem wspól­
nej pracy, wspólnie pracują nad podkopaniem tako- 
kowćj“.

Prażska Politik podejmuje teraz przykry obo­
wiązek odpowiedzenia Dziennikowi Warszawskie­
mu i wywięzuje się z tego znakomicie w następującym 
artykule :

„Nam się zdaje, że krytyka korespondenta stwier­
dza wrażenie radośnego zadowolenia z cudzej szkody, 
bo pp. Moskale podobnie jak pp. Niemcy żywią nadzie­
ję, iż w skutek uchwały sejmu lwowskiego złamaną zo­
stała solidarność Polaków z innymi Słowianami austri­
ackimi, której to solidarności, jako Rosyanie rzeczywi­
ście, tak Niemcy tylko pozornie obawiać się musieli. 
Rosyanie mieli powód rzeczywiście jćj się obawiać, bo 
solidarność ta mogła skuteczny opór stawiać wszystkim 
panslawistycznym ponętom, podczas gdy Niemcy po­
zornie tylko mieli powód do obaw z owej solidarności, 
bo Słowianie, domagając się politycznego i narodowego 
równouprawnienia, nigdy nie chcieli zadawać gwałtu ży­
wiołowi niemieckiemu w Austryi. Ale solidarność Sło­
wian do tego była wystarczającą, aby w puch rozbić 
wszelkie zachcianki hegemonii żywiołu niemieckiego, 
który w konstytucyi lutowej czcił przemoc żywiołu nie­
mieckiego nad słowiańskim, i wszystkie inne postanowie­
nia konstytucyi lutowéj lekceważył sobie, byle tylko jéj 
myśl przewodnia, hegemonia Niemców, nad nie-Niem- 
cami utrzymaną została, którą w téj chwili zdaje się 
rozwijać daléj bezwzględnie w Austryi w sprzeczności 
z dalszemi postanowieniami konstytucyi lutowéj dobry 
może w Saksonii, ale z pewnością nie w Austryi sy­
stem saskiego barona.

Dalszy zarzut rosyjskiego urzędowego dziennika, i 
iż Czesi dawniejsze jego ostrzeżenia mimo uszu puścili, 
my Czesi znieść możemy bez wyrzutów sumienia. Co wię- 
cćj, idziemy daléj jeszcze i utrzymujemy, iż zarzut ów 
jest zasłużonym. Lubo to jasno widzimy, nie wiedzie­
liśmy atoli, abyśmy się za to wstydzić mieli, iż w du­
chu rosyjskim prowadzimy naszą politykę, i może jak 
Rusini bez zastrzeżeń wysłać mamy posłów do Reichs­
ratu!

Dla tego panslawistyczna ponęta, przebijająca się 
w owych niewielu wierszach rosyjskiego dziennika urzę­
dowego, nie entuzyazmuje nas wcale, i możemy na nią 
to tylko odpowiedzieć, iż jarzmo nałożone wolnym, hi­
storyczną świadomością ożywionym, a własną godnością 
przeniknionym i warunki egzystencyi posiadającym na­
rodom przez pokrewnych pochodzeniem despotów i tyra- 
rćw równie jest srogiém i oburzającćm, jak gdyby im 
toż jarzmo nałożyli obcy.

Gwałt i samowola zawsze są do siebie podobne, 
z tą chyba różnicą, iż krzywda wyrządzona przez brata 
tćm dotkliwszą się staje. A w tym względzie, jak 
mniemamy, ani p. Benst nie ma nic do zarzucenia Ro- 
syi, ani Rosya (przypomnijmy sobie Polskę) nic p.Beu- 
stowi, ale oboje mogą przy sposobności odnowić i krze­
wić dawniejsze swe przyjazne stósunki (przypomnijmy 
sobie genewską Ojczyznę i okólnik Beusta w sprawie 
wschodnićj). Jak zaś łagodnćm i lekkiém jest jarzmo 
rosyjskie, o tém świadczy Sybir i Ural z swymi depor­
towanymi i ze swą kompanią karną.

Nas, powtarzamy tu raz jeszcze, moskiewskie po­
nęty nie zentuzyazmują nigdy. Beust i jego system; 
chcący „zabić Słowian na miazgę“, nie potrwają wie­
cznie, choćby nawet nazwisko jego w Austryi niezatar- 
tém pozostać miało w pamięci ludów Austryi, podobnie 
jak nazwiska Szmerlinga i Bacha. Wierzymy w dobrą

i gwiazdę monarchii i tuszymy na pewne, iż system Beu- 
I sta nie potrwa przez tyle tygodni, przez ile lat trwał 

system Bacha i przez ile miesięcy system Szmerlinga. 
Gdyby atoli wbrew oczekiwaniu spełniła się kiedykol­
wiek nadzieja owych fanatycznych Niemców, co już dziś 
na ludy Austryi plwają i chcą je oddać na rzeź do cis- 
litawskiej garkuchni, i gdybyśmy kiedykolwiek jako 
smaczny kąsek mieli być oddani w paszczę Pangerma- 
nii, gdyby nastąpiło największe nieszczęście nasze, ono 
przez tę fanatyczną klikę Pangermanów przygotowywa­
ne i gorąco upragnione rozpadnięcie się Austryi—wów­
czas w owej groźnej godzinie niebezpieczeństwa okaże 
się i musi się okazać, jaką wartość należało przykładać
do dawniejszych ponęt Rosyi.

Czy Rosya niesamolubny interes przywiązuje do
naszej egzystencyi, może się to dopiero okazać w chwili 
niebezpieczeństwa. W tej chwili niebezpieczeństwo 
jeszcze nie nadeszło. Mamy i czcimy cesarza austrya - 
akiego jako naszego prawowitego króla czeskiego, a lu­
bo stoimy w opozycyi przeciw jego najw. rządowi, sto- 
imy przy państwie, w którem samem tylko indywidual­
ność naszego kraju i naszego narodu bezpiecznie egzy­
stować może; stoimy przy dynastyi naszego cesarza i 
króla, którą dostojni przodkowie nasi powołali dobro­
wolnie na tron i utwierdzili sankcyą pragmatyczną ów 
prawowity związek między dynastyą a krajem.

Staliśmy w opozycyi przeciw rządom takiego Ba­
cha i takiego Szmerlinga, ulegaliśmy dla tego prześla­
dowaniu, wielu nawet z pośród nas dotkliwym karom 
więziennym; w końcu atoli mądrość monarchy poznała 
szkodliwość takiego trybu rządzenia ministrów a z ni­
mi potrafiła i ich system uchylić. Jeżeli musiał ustą­
pić Belcredi, którego pojednawcze i zgodne idee wię­
kszość ludów austryackich popierała, jakżeby się Beust 
miał utrzymać, z którego systemu, co jest charaktery- 
stycznóm, cieszą się tylko Słowiano-żercy, a smuci się 
większość ludów austryackich?

Nie opuszczając drogi legalnój, będziemy cierpieć, 
w przekonaniu, iż naród, który sam o sobie nie zwąt­
pił, jeszcze nie zginął; będziemy cierpieć, w nadziei, iż 
mądrość monarchy oceni w końcu słuszność skarg na­
szych i uwolni nas od systematu, w którym po sumien- 
nem zbadaniu widzimy tylko ruinę Czech i srogi szwank 
całej monarchii“.

FRANGYA.
Paryż. 15 marca. Wśród ogromnego udziału pu­

bliczności, toczyły się na dwóch ostatnich posiedzeniach 
ciała prawodawczego rozprawy nad interpelacyą p. Thiers. 
Wydano tą rażą daleko więcćj kart wnijścia dla słucha­
czów, niżli jest miejsc na trybunach, a więc każdy zaką­
tek był zajęty, nawet ganki, do sali wiodące. Płeć pię­
kna znowu nader licznie była reprezentowana; księżna 
Aletternich jaśniała, jak zwykle, świetną toaletą. Gdy 
p. Thiers stanął na trybunie, najgłębsza w sali zapano­
wała cisza. W czterogodzinnej blisko mowie zalecał mówca 
dzisiejszemu rządowi, aby zamiast dawnego wpływu za po­
mocą oręża, traktatów i równowagi, kierował się polityką 
wpływów inorr.lnyeh i poszanowania praw wszystkich na­
rodów. Wspomniał i o Polsce: „Liberalizm francuzki,“ 
mówi p. Thiers, „zajmował się Polską i miał słuszność. 
Polska, najnieszczęśliwszy z narodów, musiała tćż naj- 
żyw ze budzić współczucie. Ale trzeba się było zapytać, 
czy ofiarowany jej udział jest dla nićj korzystnym. Co 
do mnie,, sądziłem zawsze, że to współczucie jest dla 
nićj zgubnćm i od roku 1830, kiedy młodzieńcem 
jeszcze, rozpoczynałem mój zawód i nie mógłem nad­
używać mojćj popularności, mówiłem zawsze, że objawy 
naszej dla Polski sympatyi zgubić ją tylko muszą. Żyłem 
wówczas w ścisłych stósunkach z bohaterami nieszczęśli­
wego patryotyzmu, z Czartoryskimi, Zamojskimi a gdy 
oni użalali się na moją politykę względem ich kraju, mó­
wiłem irn wręcz: „„Przyobiecują wam, że uczynią coś 
dla was: zawiodą was, zawiodą siebie samych.““ Tak 
orzekło doświadczenie.“ Thiers przeciwny jest polityce 
narodowości i dawne ponawia zarzuty przeciw jedności 
Włoch. Po nim mówili pp. Garnier Pages i Emil Ollivier. 
Mowa p. Garnier Pages mało budziła zajęcia, gdy tym­
czasem panu Ollivier, gdy opuścił mównicę, prawie wszy­
scy członkowie opozycyi pospieszyli wynurzyć swoje zado­
wolenie. Opowiadają tu dziś, że p. Ollivier w przeddzień 
swego wystąpienia w izbie miał trzygodzinną z cesarzem 
konferencyą. aby się z nim co do swój mowy poro­
zumieć.

Niepokojące pogłoski, które ostatniemi dniami obie­
gały o grożących w polityce zewnętrznej zawikłaniach, 
przycichły znowu, a La Frań ce zaręcza, że mniemane 
rokowania względem Luksemburga są wymysłem wyobra­
źni; że Anglia i Rosya porozumiały się co do zasadniczej 
myśli w sprawie wschodnićj, że przyjazd p. Benedettego 
spowodowany jedynie został stósunkami prywatnemi i że 
w ogóle w zewnętrznej polityce żadna nie istnieje kwestya, 
któraby dyplomacyą niepokoić mogła.

HOLANDYA.
— Opinią publiczną zajmują obecnie różnorodne wa­

żne kwestye w takim stopniu, że uchodzą łatwo jćj uwagi 
podrzędne zawikłania, pomimo, że znajomość tychże do 
osądzenia ogólnej sytuacyi politycznćj nie jest podobno 
zbyteczną. Taką kwestyą drugorzędną jest spór istnie­
jący pomiędzy Holandyą a Belgią o uregulowanie brze­
gów Skaldy. Kwestya ta toczy się już od niejakiego czasu, 
lecz dopiero od niedawnego cza^u wstąpiła w stadyum 
pod pewnym względem kwestyi międzynarodowćj. Rzut 
oka na mapę wykasuje, że Belgia przy swojćm oderwa­
niu się od Holandyi tak została ograniczoną, iż ujścia 
najważniejszej arteryi obrotowćj kraju, Skaldy, pozostały 
w posiadaniu Holandyi; jednakże państwo to musiało się 
zobowiązać, ramię zachodnie Skaldy, (Wcsterschelde) 
najgłówniejsze, utrzymywać zawsze w stanie splawności. 
W r. 1846 wystąpił gabinet holenderski po pierwszy raz 
z myślą przedsięwzięcia uregulowania bocznych ramion, 
plan ten atoli upadł, kiedy rząd belgijski, powołując 
się na traktaty, postawił żądanie zdania swojćj opinii pod 
względem pracy, mającćj się przedsięwziąść. Kwestya 
ta spoczywała potóm aż do roku 1849, w którymto cza­
sie zwrócono w Holandyi uwagę na zatamowanie ramienia 
Skaldy, znanego pod nazwiskiem „Sloie“, rozdzielają­
cego wyspy SüdbeVeland i Walcbereu, a zastąpienie ra­
mienia tego kanałem, przerzynającym wyspę Südbeve- 
land. W Belgii protestował naród i lud przeciwko temu 
zakładowi, przez który obawiano się stracić komunika- 
cyą ze żeglugą na Renie; lecz rząd holenderski nie zwa­
żał na przeciwstawienia sąsiedniego kraju, i jedynie nie- 
zamożność stowarzyszenia, które budowę tę przyjęło 
na siebie, uniepodobniła wykonanie. W roku 1859 
odnowiły się spory w nowej formie. Holandya za­
mierzała poprowadzić kolej żelazną z Bergen op. Zoom 
na prawym brzegu rzeki wschodniej Skaldy (Osterchel- 
de) do Midaelburg na wyspie Walcheren, przez co ko- 
niecznemi się okazały liczne budowle w poprzek przez 
Osterschelde i Sloie. Rząd belgijski zaprotestował prze­
ciwko temu jednostronnemu zbudowaniu tćj linii kolei 
żelaznej, odwołując się na interesy belgijskiej żeglugi, 
a po dłuższych rokowaniach wysadzono mięszaną ko- 
misyą ekspertów do śledzenia tej sprawy. W łonie

atoli komisyi dwa różne poglądy się objawiły. Holen­
derscy inżynierowie twierdzili, że ogroblowanie wscho­
dniej Skaldy nie może wywrzeć złego skutku na żeglu­
gę na Skaldzie zachodniej, belgijscy technicy natomiast 
byli zdania, że wskutek zamierzonych budowli nastąpić 
by musiało koniecznie zapiaszczenia rzeki, w dół od 
Bath. Nie uwzględniając tych wątpliwości, oddał rząd 
holenderski wykonanie projektowanych budowli przed­
siębiorcom z warunkiem „że do końca marca 1867 r. 
wszystko wykończonem być powinno, i wysłał równo­
cześnie pod dniem 24 września 1866 roku notę do 
gabinetu brukselskiego, zawierającą przyrzeczenie, że 
przez przeciąg pięciu lub sześciu lat każę po ukończeniu 
budowli przedsiębrać badania, i gdyby rezultaty tychże 
miały wykazać uszkodzenie żeglugi belgijskiej, usunie 
przyczyny tegoż. Belgia atoli nie zadowolniła się tćm 
oświadczeniem, natomiast upraszał gabinet belgijski Fran- 
cyą, Anglią i Prusy, ażeby wysłały ludzi fachowych celem 
bezstronnego zbadania położenia rseczy. W odnośnćm 
sprawozdaniu do izby wypowiedział rząd belgijski,. że 
postępując tak nie zamierza przedsiębrać żadnych 
kroków nieprzyjaznych przeciwko Hollandyi, lecz że jedy­
nie ■ ąży do tego celu, ażeby strzedz interesów wszystkich 
narodów po Skaldzie żeglujących. Przeciwnie rząd ho­
lenderski stanowczo oświadczył, że rozstrzygnięcie komi- 
syi międzynarodowćj, powołanej przez rząd belgijski, nie 
wpłynie na jego postanowienia. Takim jest obecny stan 
kwestyi uregulowania brzegów Skaldy, którćj dalszy roz­
wój wstąpi uiożebnie jeszcze w niejedną zajmującą 
fazę.

Hamburg, 17 marca. Jak zaręczają, przeznaczony 
jest radzca legacyjny Kamptz, dotychczasowy poseł 
w Szwajcaryi, na posła pruskiego przy miastach hanze- 
atyckicłi w miejsce barona Richthofen, który ma udać się 
do Sztekolmu.

Petersburg, 17 nnrea. Najświeższy Journal de 
St Petersbourg, rozwodząc się nad mową, którą 
Ollivier miał zeszłego piątku w . ciele prawodawczćm 
w Paryżu, powiada co następuje: Życzenia nasze zgodne 
są zupełnie z życzeniami pana Ollivier, gdyż przyjaźń 
między Francyą a Niemcami nic nie ma dla nas niepo­
kojącego. Życzymy jéj sobie szczerze i jesteśmy prze­
konani, że nikt w Rosyi nie myśli psuć dobrych stó- 
suuków między obu państwami. Jeżeli może Niemcy 
są dumne z téj uprzejmości, z jaką mówca francuzki 
stara się o ich przyjaźń, nie mniéj przeto będą podo­
bnie, jak Rosya, miały to przekonanie, że stósuuek ich 
do przyjaznego zawsze i w chwilach niebezpieczeń­
stwa ściśle sprzymierzonego państwa na tém nie nie 
ucierpi.

Paryż, 16 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu ciała 
prawodawczego zabrał minister stanu Rouher głos, ażeby 
odpowiedzieć na interpelacyą Thiersa. Osnowa jego mowy 
była następująca : Rząd żadnego nie popełnił błędu 
w swćj polityce zagranicznéj ; stósunki Francyi z wszyst- 
kiemi mocarstwami są zupełnie przyjazne i w ogóle naj­
lepsza zgóda panuje między niemi, usposobienia nieprzy­
jaznego nigdzie nie widać. Nie ma też powodu niepokoić 
się. Francya jest zajęta popieraniem rozwoju pomyślno­
ści i dobrobytu narodowego.

Przechodząc do Niemiec, oświadczył minister, że da­
wniejszy Związek niemiecki daleko bardziéj Francyi był 
niedogodny, niż teraźniejsze Niemcy. — Jules Favre, 
który po panu Rouher przemawiał i głównie się nad obe- 

! cnym stanem rzeczy w Niemczech rozwodził, postawił 
i w ciągu mowy pytanie, dla czego rząd prawną reorgani- 

zacyą armii za konieczną uważał, jeżeli sytuacya polity­
czna w rzeczy saméj jest taką, jak ją p. Rouher przeosta- 
wia. — Dalsze rozprawy nad interpelacyą będą się w po­
niedziałek toczyły.

Londyn, 16 marca. Hr. Derby wyłożył na odbytém 
wczora’ zgromadzeniu swych przyjaciół politycznych głó­
wne zarysy nowego ministeryalnego planu reformy. 
W miasteczkach grodowych mają mieć prawo głosowania 
tylko ojcowie familii, w hrabstwach zaś ma rozstrzygać 
census 15 funtów śzterlingów. Wykonywanie podwójnego 
prawa wyborczego w mieście i hrabstwie ma być dozwo­
lone. Sublokatorowie będą wykluczeni od głosowania. 
Zdaje się, że stronnictwo liberalne z silną wystąpi opozy- 
cyą przeciw niektórym punktom planu reformy, mianowi­
cie przeciw projektowi zaprowadzenia podwójnego gło­
sowania.

Londyn, 17 marca. Z Nowego Jorku donoszą 
pod dniem 16 mb. ; Senat Louziany, uznając konstytucyj­
ność billu rekonstrukcyjnego, oświadcza się gotowym do 
jego przyjęcia.

Bruksela 16 marca. Telegram tutejszéj Indépen­
dance z Wiednia donosi, że Franc a Anglia i Austrya 
postanowiły zgodnie udzielić radę rządowi tureckiemu, 
ażeby Kandyą Grecyi odstąpił. Odnośna deklaraeya zo­
stała już złożoną.

Belgrad, 17 marca. Wczoraj wieczorem przybył tu 
kuryer rządu tureckiego z Carogrodu, który przywiózł 
depesze, odnoszące się do wycofania załogi tureckiéj 
z Belgradu.

Floreneya, 18 marca. ¡Zapewniają, że 
Papież dozwoli! wojskom włoskim wnijsć do 
państwa Kościelnego, celem zwalczania ban­
dytów. 1'ltramontanle są z tego niezadowo­
leni.

Londyn, 18 marca. Irlandya jest spo­
kojna.

Telegram giełdowy fierliuskl.
Berlin, dnia 18 marca.
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Wystawa owiec w WrocławHi.
Wystawa tegoroczna liczbą wystawianych zwierząt, 

doskonałością tychże, jako tćż i mnogością przybyłych 
hodowników i lubowników owiec, przewyższyła wszystkie 
dotychczasowe. Dla naszego Księstwa wystawa ta jest 
prawdziwym tryumfem Sąsiedzi na Szląsku i współzawo­
dnicy a poprzednicy meklemburgscy przekonali się, iż nie 
im samym walczyć o posiadanie złotego runa, przekonali 
się, iż mimo słów, powiedzianych w Wrocławiu na zgro­
madzeniu owczarskićm w dniu 11 bm. przez p. Wagnera, 
byłego dyrektora akademii hohenheimskićj, iż „owce szlą- 
skie, skoro przybywają do księstwa i tu są hodowane, upa­
dają bardzo szybko w wartości, ponieważ wiatry i kurz 
tu panujący czynią produkcyą d. brej wełny niemożliwą“, 
potrafiliśmy wystawić tok piękne owce, jak lepszych, śmiato 
utrzymujemy, nikt może okazać nie zdołał. Przytacza­

jąc tu słowa pana Wagnera, dalecy jesteśmy od przesądza, 
nia, iżby ten nasz postęp miał być niemiłym sąsiadom- 
przeciwnie widzieliśmy i słyszeliśmy całkowite uznanie zad 
slug naszych hodowników. Tylko Gazeta RolniczJ 
Szląska nigdy znieść nie może rywalizacji; dowodcmi 
tego jej sprawozdanie z wystawy, w dodatku do No. R 
zamieszczone. W dodatku tym jest zebrana niby to rę. 
cenzyą czyli sąd wydany o wszystkich owczarniach, repre- 
zentowanych na wystawie. Tymczasem sądu żadnego, and 
komisyi, przeznaczonej do wydania go, wcale nie było 
w takim bowiem i azie musielibyśmy pod recenzyą spotkać 
się z nazwiskami tych panów, którzy ją pisali; że zaśtegoj 
niema, recenzyą tę uważać możemy tylko za artykuł Gad 
zety Szląskiej. Najlepszy zresztą dowód, iż żadnej ta red 
c.enzya nie ma wartości, jest uc rwała, zapadła wieczorem 
duia 13 tm. na zebraniu prawie wszystki h znakotuitszychj 
owczarzy, iż na sprawozdanie to niczćm innćiB odpowie, 
dzieć nie warto, tylko protestem, podpisanym przez wszystj 
kich właścicieli i hodowników owiec, zastrzegających siei 
na przyszłość przeciw podobnym bezprawnym sądom nie­
powołanych krytyków. Czy zresztą jest podobieństwem 
w 12 godzinach osądz:ć 155 owczarni (w południe bowiem 
drugiego dnia wystawy już sprawozdanie to ukazało się), 
na to każdy, chociażby najlżejsze o rzeczy pojęcie mający 
sam sobie odpowiedzieć potrafi. Cała ta recenzyą jest na' 
wet śmieszna, gdy owce z tych samych pochodzące 
owczarni, po tych samych baranach, a częstokroć nawet 
i po tych samych maciorkach, jedne nazywa Electoral Ne- 
gretti, drugie Original Negretti, a trzecie nawet do owiec, 
dających czesankę, zalicza. Przy tćm, jeżeli ogół był zaJ 
chwycony owczarniami, z Księstwa na wystawę przyby.j 
łemi, to Gazeta Róluicza Szląska tak wyraźnie pis« 
pro domo, iż nawet u większćj części obywateli szląskichj 
wywołała pewne oburzenie. Cóż, kiedy Gazeta R. Sz. 
nawet bardzo ostro poważyła się skrytykować ustalonćj 
sławy stare Kenzlin, ta sama gazeta, która na wystawie 
lignickićj dziecinnym wierszykiem starała się podkopać 
prababkę wszystkich owczarni, poważne Hosehtitz dlatego, 
że nie szląskie. Lecz dość o tćm, sądziliśmy tylko, iż było 
obowiązkiem naszym powiedzieć słów kilka o tćj pseudo- 
recenzyi, ażeby nikt jćj nie brał za sąd, jakąkolwiek war-| 
tość mający.

Wystawa odbyła się na placu musztry kirysy« rów' 
w budynku drewnianym, mającym C09' długości, w którym 
przecież dla niektórych owczarń miejsca tak były ciasne, 
iż znów dziwić nam się wypada rzeczonemu powyżćj pi­
smu, które w poetycznych frazesach unosi się nad znako- 
mitćm pomieszczeniem dla owiec; a przecież dla. owczarni 
brykenskićj np.było drogo opłacone miejsce tak ze wszech 
miar niedogodne, mokre i ciasne, iż trzeba było wiele za­
chodu, ażeby mokrość usunąć, i wiele trudu, ażeby módz 
dokładnie każde zwierzę zobaczyć.

Wystawionych było 155 owczarń; z tych Księstwo re­
prezentowało 12, jak następuje:

I) Bogdanowo p. Obornikami pana Witt wysta­
wione były Southdowny pochodzenia z owczarni lorda 
Walsingham; nie możemy jak tylko uznać, iż owce angiel­
skie pana Witta należały do najlepszych.

, 2) Bryle w o, pow. Wachowskiego, p. Hip o 1. Szcza­
wińskiego, Negretti pełnej krwi, pochodzenia z Nietąż- 
kowa, Saarów, Gresse i Passow. Nie cbremy popaść 
w błąd, który zarzucamy Gazecie Roln. Szłąskićj,
1 dla tego wstrzymujemy się od wszelkiego sądu, do któ­
rego nie jesteśmy upoważnieni, ale nie możemy się wstrzy­
mać, ażeby nie wyjawić naszego podziwienia nad pracą 
systematyczną i znakomitą znajomością rzeczy, z jaką p. 
Szczawiński od lat wielu prowadzi swoją owczarnią i do 
jakich doszedł wybornych rezultatów.

3) NiederHeyersdorf pod Szlichtingową pana' 
barona v. Kettler, owczarni swćj, jakkolwiek była za­
meldowaną, na wystawie nie pokazało.

4) Klęka pod Nowemmiastem p. Kennemanna, 
Negretti pochodzenia z Cartlow. Owczarnia ta wystawiła
2 barany i 6 maciorek.

5) 6) Kopaszewo, Kopaszewko pod Kościa­
nem pana Kaźmierza Chłapowskiego. Oryginalne: 
Negretti pochodzenia z Lenschow i Kenzlin, pod dyrekcyą j 
p. Wład. Klepaczewskiego. Wystawionych było 16 ma­
ciorek dwuletnich i rocznich. Obraz ten 16 sztuk, wszy- 
skich zupełnie równych i noszących cechę najwyższćj do­
skonałości, tak wszystkim zaimponował, iż nawet Gazeta 
Roln. Szląska w swćm sprawozdaniu o tćj owczarni' 
nie mogła jak tylko obsypać ją pochwałami. Żałowali­
śmy, iż Kopaszewo nie pokazało nam na wystawie swych 
baranów. Słyszeliśmy bowiem, iż nie ustępują macior­
kom, w takim więc razie owczarnia ta byłaby najcelniej­
szą z wszystkich na wystawie się znajdujących.

7) 8) Kotowo, Kotówko pod Grodziskiem pana 
Józefa hr. Mielżyńskiego Oryginalne Negretti 
pochodzenia z Lenschow i Kenzlin, pod dyrekcyą pani 
Wład. Klepaczewskiego. Wystawionych było 12 macio­
rek, 3 młode barany i 1 baran starszy. Owczarnia ta, 
będąc tego samego pochodzenia, co ¡¡opaszewska i zosta-| 
jąca pod tą samą dyrekcyą, w niczćm swćj siostrzenic 
ustępuje. Wielkićj znajomości rzeczy dowiódł recenzent 
wystawy, gdy mu się zdawało, iż baran nr. 21 inny m»' 
charakter wełny jak maciorki — niestety, nie rozeznał oj-1 
ca i jego potomstwa!

9) Międzychód pod Śremem pana Kon stan te-1 
goSczanieckiego; pochodzenia z szląskich i meklem-j 
burgskich baranów i maciorek, pod dyrekcyą pana Kórte 
z Wrocławia. Dawno już u nas znana owczarnia i zawsze J 
równie ceniona, nowe znów na wystawie uzyskała po-1 
chwały. P. Sczaniecki wystawił prócz tego rzecz nad- j

j zwyczajną, t. j. bardzo piękne bukiety, przeznaczone na 
wystawę paryską, a robione misternie z wełny, pochodzą-1 
cćj z jego owiec.

10) Nietążkowo ¡pod Starćm Bojanowem pan» 
Lehmann; Negretti pochodzenia z Raudnitz Hosehtitz. J 
Było wystawionych 6 maeiór i 2 barany.

II) i 12) Oporowo, Oporówko pod Wronkami) 
p. Mieczysława hr. Kwileckiego; Negretti poclw 
dzenia z Lenschow i Annafeld pod dyrekcyą p. Włady­
sława Klepaczewskiego. Wystawione były 4 barany i ł* : 
msiciorek; prócz wszelkich innych zalet znakomitych, od- ! 
znaczała się ta owczarnia wielkością figur i wysadnościi 
wełny; mimo to uważał recenzent za dobre napisać, m 
figury są za małe. Ciekawćm byłoby, gdyby śmiały sę­
dzia raczył nam gdziekolwiek pokazać większego baranka, 
któryby podobnie jak oporowski miał na sobie jeszcze ja­
gnięcą wełnę i który jeszcze ani razu zębów nie był W2“’ 
cał; byłby to zaiste przy obecnym stanie nauki hodowni- 
czćj okaz dotąd niewidziany; my przeto, mimo recen* j 
zenta szląskiego, pójdziemy za zdaniem ogólnćm i Przf" I 
znamy, iż prócz mnóstwa innych przymiotów produkowa­
nie wielkich figur jest ważną zaletą owczarni op«' 
rowskićj.

13) Śmiełowo w powiecie wrzesińskim p. ^°' 
rzeńskiego; Negretti pochodzenia z Gresse, Schmo*1 | 
i Lenschow. Dobre prowadzenie i systematyczna hodo­
wla przy znakomitym materyale, postawiły tę owczarni 
ną stopie odpowiadąjącćj potrzebom czasu.

14) Woynieść pod Starćm Bojanowem p
m ey era; Negretti pochodzenia z Schónrade; wystawior.yc 
było 8 baranów.
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Qdchoihą.ce pocity osobowe

Do
Dąbrówki, post po. 
Skiewrzyny u. W...
Kargowy... .........
Krotoszyna..’..........
Gniezna..................
Nakla......................
pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa..............
Skwierzyny u. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa .................
Wągrowca ..........
Trzemeszna ...........

Odchodiącc 2 dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pocity osob
god». .2 1 P°ra 

a 1 dnia z
god,.|| poi A. 

dnhk
7 — rano Trzemeszna.. 4130 rano
7 — u Krotoszyna... -5¡-
7 i5 »> Wągrówca.... 4 4ß
8 — u Obornik........ 9|I5
8 30 ,, Skwierzyny n W... tj 50
8 10 11 Ostrowa........ 10 —
7 30 » Cylichowa___ 10jl5

12 Strzałkowa... 2 10 po P
1 — pop. Gniezna........ 3-
6
7

11
>*

Pleszewa......
Gniezna .....

8|l5 
6) 10

7 — 1- Dąbrówki...... 7 -
7 15 11 Krotoszyna... 7¡30
6 15 » Kąrgowy...... 7 ¡20

10 30 11 Nakła........ 8 £- nocą Skwierzyny n. W... 9;35 «
Przybywające pociągi,

(w budynku poczt.)

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 65.
Wtorek, dnia 19 marca.

Do
1, Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa).............

2. Mię ząny pociąg
do Wrocławia....

3.Starogrodu,(S2cz, 
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p,
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp. 
Nr. 3) i Warszawy

(-ods. á
3 pora

unia.

6 rano

9 51 11

11 23 >1

4 49 pop.

9 41 Ił

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

gods. i nut.
dnia

6 rano

9 40 ii
11 25 Wpł.

4 50 pop.

9 50

Miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 marca. W piątek miał w Bazarze zasz- 

czytuie znany wydawca Teki Gabryela Junoszy Podo- 
ski ego i autor wielu znamionitycb rozpraw historycznych, pan 
Kazimierz Jarochowski, prelekcją o Jauie Jabłonowskim, 
wojewodzie ruskim i kanclerzu koronnym za Augusta II. Prele­
gent, którego pr/eszłoroczny odczyt o sprawie Kalksteina dotych­
czas żywo jeszcze wszystkim słuchaczom stoi w pamięci, wybrał 
i tą rażą ustęp z historyi polskiej za przedmiot swego wykładu 
choć może nie tyle interesujący, co ów głośny epizod naszych 
dziejów, opowiedziany zeszłój zimy, nie mniéj jednakże ze wszech 
miar uwagi godny. Epoka Sasów, w której żył Jan Jabłonow­
ski, syn słynnego hetmana z czasów Jana III, bodaj któremu 
z obecnych pisarzy polskich jest tak dobrze znaną, jak panu J., 
który ją za szczególniejszy cel swoich badań wybrał i od kilku­
nastu już lat z prawdziwém zamiło anicm i niezmordowaną pil­
nością studyuje. Dzięki usilnym zabiegom potrafił on w r. 1865 
wyjednać sobie przystęp do archiwum drezdeńskiego, mieszczą­
cego w sobie, jak wiadomo, nieoconione skarby dla historyi na­
szej ostatniego stulecia i wyniósł ztamtąd mnóstwo dotychczas 
wcale nieznanych szczegółów, odnośnych do panowania Augusta II 
¡Stanisława Leszczyńskiego.—Jabłonowski, który, piastując naj­
wyższe po królu dostojeństwo cywilne i jako rodzony wuj króla 
Stanisława, pierwszorzędną grał rolę polityczną w Polsce, jest, 
tak jak go nam prelegent przedstawił, bardzo ciekawą postacią 
i wiernóm odbiciem swoich czasów. Zrazu gorliwy zwolennik 
elektora saskiego, któremu się niemało po pozyskania korony 
polskiój przysłużył, stoi on wiernie do jego stronie i nie opuszcza 
chorągwi saskiéj, choć zwycięski Karól XII własnego jego sio­
strzeńca na tron polski wyniósł. W końcu jednakże, uchylając 
czoło przed sukcesem, a może powodując się i zasadą utylitar- 
ności, przeszedł do obozu szwedzkiego, gdzie go tak dobrze oka- 
zjwanemi względami umiano ująć, że odtąd najwierniejszym po­
został stronnikiem króla Stanisława. Nawet po klęsce Karola XII 
pod Póltawą i po powrocie Augusta do Polski Jabłonowski nie- 
tylko wytrwał w wierności Stanisławowi, lecz owszóm stanął na 
czele opozycyi przeciw Sasom. Politykując z królem, z którym 
w otwartej nie mógł stanąć walce, minował potajemnie grunt pod 
nim i przysposabiał powstanie na rzecz Leszczyńskiego. W ręku 
jego schodziły się wszystkie nici konspiracyjne, sięgające z je­
dnej strony aż do Bendera, gdzie Karól XIÍ przebywał, z dru- 
giśj zaś do Szczecina, dokąd król Stanisław się schronił. Kno­
wania te długo uchodziły mu bezkarnie, choć August, mający 
bardzo dobrą tajną policyą, najwyboruiéj o każdym jego kroku 
wiedział. Dopiero, gdy Turcya wysianiem 80 tysięcznego kor­
pusu nad granicę polską okazała chęć czynnego poparcia planów 
Karóli XII i Leszczyńskiego, August, chcąc zgnębić zawczasu 
możebne powstanie, kazał Jabłonowskiego aresztować i osadził 
w więzieniu w twierdzy Koenigsteinie. Tutaj przesiedział Jabło­
nowski półtrzecia roku, gdzie w końcu bardzo upadł na duchu, 
tak że najpokorniejsze zaczął pisywać listy do krél», prosząc 
o uwolnienie. Jeden z nich odczytał prelegent w przekładzie 
polskim, w którym superlatywy łacińskie tém bardziéj czołobit­
nością razić musiały. Uwolniony z więzienia Jabłonowski wkrótce 
potóm dokonał żywota. — Publiczność licznie zgromadzona z ży- 
wém zajęciem przysłuchiwała się blizko półtoragodzinnemu wy­
kładowi.

Donosiliśmy przed kilku tygodniami, że król, rejeneya 
poznańska zatwierdziła wybór tłómacza i inspektora woźnych przy 
tutejszym sądzie powiatowym, p. Wiśniewskiego, na burmistrza 
miasta Środy, i że zatwierdzenie to obie narodowości z zadowole­
niem przyjęły. . Tak .samo wysłowiła się o zatwierdzeniu tćm 
Pos.Ztg. Dziś dowiadujemy się, że król, rejeneya nominacyą 
powyższą bez. podania powodów cofnęła. Cofnięcie to, na­
rażające p. Wiśniewskiego na straty materyalne, wywołało ogólne 
zdziwienie tak pomiędzy publicznością, jako też pomiędzy urzędni­
kami sądu powiatowego, którzy p. Wiśniewskiego znają jako męża 
spokojnego i uczciwego charakteru. Mówią, że przyczyną odwoła­
nia jest, pochodzenie polskie p. Wiśniewskiego i że z tego powodu 
, “ze nl? ,ale Sw^rancyi rządowi. Nam się zdaje, że p. Wiśniewski 
alby więcej rękojmi rządowi pod względem zachowania spokoj- 

nosci publicznej u czasach burzliwych, aniżeli burmistrz, nie 
posiadający zaufania obywateli miasta Środy.

— W poznańskich szkołach miejskich odbędą się w nastę­
pujących dniach egzamlna pnhłlozne: w szkołach elementarnych 
od 8 do 13 kwietnia, w szkole średniój dnia 15 i 16 kwietnia, 
w szkole realnej dnia 11 i 12 tegoż miesiąca.

— Sędziego powiatowego E.nmel z Brzegu (Brieg) miano­
wano prokuratorem przy sądzie powiatowym w Kościanie. Pan 
Lmmel zatrudniony był jako aiesor a później już jako sędzia 
sądu powiatowego w komisyi śledczej, indagującej Polaków, oskar­
żonych o zbrodnią stanu w latach 1863 i 1864. W czasie objaz­
dów przewodniczącego w komisyi, radzcy berlińskiego kamerge- 
riclitu p. Kruegera, po W. lis. Poznańs ióm i Prusach Zachod­
nich, zastępował go dzisiejszy prokurator p. Emmel.

— Miasto Poznań udzielało wsparcie w roku 1865, wedle 
ogłoszonego drukiem „Sprawozdania“ magistratu tutejszego, 822 
nuogim, utrzymywało 163 sierót, 83 ubogich w zakładzie dyake- 
nisek, 1840 chorych w lazarecie miejskim, tamże obtąkanycli 30,
* Dwińskach i Kowanówku obłąkanych 4. Koszta utrzymywania 
o gich w pomieniouym roku wynosiły nas.ępujące sumy, pensyi 
fzędniifom płacono 3175 tal., m wydatki biór itd. wydano 4l4 

, >.nn zapomogi ubogich pieniędzmi 13 866 tal., na tosz-a wy- 
j wierna wszystkich ubogich miejskich 10,091. na zakupienie

. Kompresów, bandaży itd. 249 tai., na zakupienie i utrzy­
mywanie w dobrym stanie utenzyliów 705 tal., na zakupienie 

yTywania 7 .dobrym stanie odzieży, bielizny, łóżek itd. 
i »at na i oświetlenie 1601 tal., na koszta kuracji 
nn±P’en,e, lekar?tw. 4288 tal., na ubiór dla ubogich w domu 
»™,S1i*cycl 1 dzlecl 1705 tak, na drzewo opalowe dla wyżój 
’fmiankowanych ubogich, pofoínfo itd. 204 tal., na wspomożenie 
’w zamiejscowych, do tutejszej gminy należących,' 593 tal, na- 

»aVnCZajnC wydatki 426 tal > razem 40,530 tal. Sierót utrzymy-

hannt Wczorajsze, pierwsze z rzędu przedstawienie pana Mcn- 
liczn-a W teatrze letnim zadowolniło pod każdym względem nader 
chlpk6 zS«>madzoną publiczność i usprawiedliwiło całkiem po- 

eony rozgłos, jaki sztukmistrza tego przed przybyciem jego do 
nieit,"0 i.V¥.asta Poprzedził. Pan M. okazał rzeczywiście obok 
cy,„ .poilteJ zręczności, prawdziwy dar zajęcia widzów ujmują- 
szari t zartobhwym sposobem wykładu, wolnym od wszelkiej 
blie, - .eryl 1 blaS‘- Niemniej miłe wrażenie zrobiły na pu- 
itiaitvk01 ,maSlczne obrazy, przedstawiające już to widoki roz- 
j lych, słynnych z pięknego położenia, miejscowości w Europie, 
?HstZ ilastyozne grupy posągowe. Teatr jest opalany, scena 
Pana w ie, O' ^lzOTia, ceny zaś tak przystępne, iż przedstawienia 

“ Monhaupta sumiennie publiczności naszej polecić możemy, 
céj .1 ~~ 9d Pana Bnssego, dzierżawcy wsi Chlewiska, naleią- 
dnia,ni ’’ ■ I!r ni,sfawa Gąsiorowskiego, otrzymaliśmy przed kilku

pismo, które wedle zdania au'ora, ma być Śprostowa-
s«cz^A?resP°nda“(:ii.. . -------z Szamotulskiego pod znakiem (k.), zamie-

°ej w numerze 41 pisma naszego. My pisma pana Bussego

nie możemy uważać za sprostowanie, gdyż p. Busse, nie czytuja.c 
zapewne sam Dziennika P« znańskiego, a będąc przez ko­
goś źle poinformowanym, zupełnie nam inne podsuwa twierdze- 
li a, niż te, któreśmy w pomienionéj korespondencyi przytoczyli. 
Oro kilka przykiadó# niezrozumień a nas: 1’. Busse twierdzi: „Ni- 
gdym się nie trudnił przyjmowaniem resp oddalaniem Indii moich 
służebnych, lecz pozostawiałem to moim urzędnikom“ i w końcu: 
„Oświadczam w ogóle, że twierdzenie jakobym z którymkolwiek 
z moich ludzi o tćm mówir, na kogo ma glosować, za nieprawdę.“ 
W wzmiankowanej zaś korespondencyi z Szamotulskiego wyraź­
nie jest powiedziane, że terminatki w mowie będące na kartkach 
wyborczych, wystawił inspektor z Chlewisk p. Günther. Zresztą 
p. Busse bynajmniéj w sprostowaniu swóm nie zapiera, że po wy­
borach urzędnicy jego wyd; liii kilku ludzi ze służby, ’lecz twier­
dzi, iż to nastąpiło z innych powodów. Pytamy się zatém p. 
Bussego, dla czego t.rminatki napisane były na karteczkach 
wyborczych z nazwiskiem p. Bethmanna-IIollwega? Wina wy­
dalenia ludzi zr służby za oddanie swych głosów na p. hr. Kwi- 
leckiego, nie tyle, zdaniem naszćm, ciąży na p. inspektorze Gün­
ther, jak na panu Busse samym, gdyż chlebodawca odpowiedzialny 
jest za swego urzędnika, kt^ry bez zezwolenia chlebodawcy, 
nie poważyłby się zapewne tylu służobnych ludzi naraz pozba­
wiać utrzymania. Prócz tego p. Busse używa w piśmie swojém 
wcale nieparlamentarnych wyrażeń, jak „lügenhaft“ itd. Z po­
wyżej wyłuszczonych powodów nie możemy żądaniu p. Bussego 
zadośćuczynić.

. , . 4>®s- 5*8 piszą z Kościana: Dt.ia 12 hm. posłał
właściciel dóbr hr. Żółtowski z Jarogniewic kilka wozów do Cza- 
cza po cegły — fornalom przydał do nadzoru włódarza. Powra­
cając. do domu, spadł włódarz z woza w bliskości Ponina tak 
nieszczęśliwie, że tenże naładowany cegłą, przejechał go, w sku­
tek czego włódarz wkrótce ducha oddał. — Taż gazeta donosi 
o niezwykłe śmiałej kradzieży, wykonanój we wsi Chraplewie, 
własności p. lir. A. Bilińskiego. Złodzieje przybyli w nocy do 
stogu, na polu stojącego, i wymlócili z niego około 50 szefli żyta. 
Dotąd złodziejów nie wyśledzono, lubo liczba ich musíala być 
niezmiernie wielką

— Kalendarz Jutro, we wtorek dnia 19 marca, Józefa 
ob lub. N. M. P. Wschód słońca o godzinie 6 minut 9, zachód 
o godzinie 6 minut 10.

(X) Z Oielinińsląlego, 16 marca. O wyborach do 
parlamentu rzeszy niemieckiej już zapomniano, chociażby pożą­
daną być mogło rzeczą, zebrać fakta dokumentujące, jakich śro­
dków używała stronnictwo nam przeciwno, ażeby zwyciężyć prze­
ciwnika liczebnie silniejszego. Ażeby powinności mej zadość 
uczynić, pospieszam z opisaniem zdarzenia, które pewnie komen­
tarzy nie będzie potrzebowało.

We wsi Trzeb.eluchu, gdzie jest stacya pocztowa, rozdał 
właściciel tejże Radmann, który jest równocześuio posthalterem, 
pomiędzy ładzi służebnych i pocztylionów kartki na Meyera, 
z zagr żeniem, że w razie oddania kartek polskich, ze służby 
usuniętymi zostaną. Zagrożenie to o tyle skutkowało, że pięciu 
pocztylionów, nie chcąc się narazić na gniew pana swego, a nie 
chcąc oddać głosów przeciw przekonaniu, wstrzymało się od 
głosowania. Ośmiu zaś pocztylionów, którzy w wyborach udział 
brali, otrzymało terminatki. Żeby mnie nie posądzano o nie­
prawdę jaką, podam nazwiska dzielnych tych ludzi, którzy nie 
chcąc głosować przeciw przekonaniu, zrezygnowali ua miejsce: 
Paweł Meller, Wojciech Kozłowski, Tomasz Drze­
wiecki, Wojciechowski, Piżewski, Bartłomiój Pi- 
żewski, Aleksander Najdowski i Franciszek Rosol. 
O nazwiskach pięciu pocztylionów, którzy od głosowania się 
wstrzymali wywiedzieć się nie mogłem, chociażby to n ożc, 
pożądańszćm było od pierwszego. Nadmienić mi tylko wypada, 
że na folwarku Zalesiu do Trzebie ucha należącym, wstrzymał 
włodarz tameczy przez podo' ne zagrożenie robotników od wzię­
cia w wyborach udziału. Są to fakta, o których się w prze­
jeździć dowiedziałem; może się znajdzie w tamtój okolicy jaki 
mąż dobrćj woli, który wyśledziwszy rzecz dokładniej, więcej 
wam szczegółów podać będzie mógł.

Po prawdziwie wiosennóm powietrzu w lutym, mieliśmy 
kilkanaście dni dość silnych mrozów, skutkiem czego Wisła pod 
Kwidzyną stanęła,| a pod Grudziądzem i Chełmnem kra gęsto 
idzi ■. Dzisiaj zwolniało.

(c) Z Cliodzłezkiego, 15 marca. Nie tak dawno 
opuściła nas cholera, a jużciż nowa plaga chłoszcze— tyfus sze­
rzy się z wielką srogością i liczne ofiary sprząta. Tak w mia­
stach jak i po wsiach po kilku i kilkunastu leży chorych. Mia- 
łażby to być przednia straż chołeiy która podobno sobie, naj­
spokojniej zimuje w niektórych miejscowościach Europy? Przy­
czyną panującego tyfusu zdaje się być niezdrowe i zgniłe powie­
trze, jakie mieliśmygw lutym — teraz gdy przez mrozy oczyściło 
się powi' trze, i epidemia widocznie słabnie. Mrozy pizez kilka 
dni mieliśmy dosyć mocne od G do 12 stopni, ztąd popłoch 
między gospodarzami z obawy o rzepie, które mogą baidzo 
ucierpieć — a wiadomém jest jaką rolą odgrywają rzepio w bu­
dżetach wielu gospodarzy, szczególniej dzierżawców.

Dowiadujemy się z poważnych źródeł, że ks. Gajowiecki 
zostanie potwierdzonym na proboszcza w Chodzieżu z wielką 
radością parafian, których to było ogólném życzeniem.

Co do budowli kościółka w Szamocinie, o czćm dawniej 
wam donosiłem, mogę dodać nowy fakt, przyspieszający znacznie 
i) ^rozszerzający uczestnictwo w ofiarach na ten cel. Przed 
paru tygodniami miejscowy proboszcz w Margoninie wezwał 
z rmbony w krótkich, lecz gorących stewach ludność swój para­
fii, do udziału w tćm św ętóm przedsięwzięciu. Z wrażenia ja­
kie to wezwanie na słuchaczach sprawiło, najlepsze rokujemy 
skutki. — Znana gorliwość i energia ks. Kwiatkowskiego w prze­
prowadzenia zamierzonych celów na awa nas otuchą, że i to 
dzieło, którego był jednym z głównych motorów, doprowadzi do 
pożądanego celu.

(X) Z nad Prosny, 14'marca. W numerze 58 Dzien­
nika Poznańskiego w sprawozdaniu z parafii ołohockiój sza­
nowny korespondent (K.), opowiedziawszy smutną katastrofę, która 
zaszład. 3 bm. w M ssanowie pomiędzy żandarmami a defraudan­
tami drzewa, scharakteryzował w końcu parafią ołobocką „że 
dziś jest prawie całkiem zdemoralizowana, że pijaństwo w za- 
twarzający sposób rozpowszechnione, że w krótkim czasie 6 go­
spodarstw przeszło w obce ręce.“ Gdyby szanowny korespon­
dent (K.) był zasiągnął o stosunkach zachodzących w Ołoboku 
tak szczegółowej i dokladnój wiadomości, jak o katastrofie za­
szłej w Massanowie, z pewnością byłby inne zdanie objawił, 
a nadto, pisząc o demoralizacji, nieomieszkałby był zarazem po­
dać i przyczyn” takowój. Nie ulega żadnej wątpliwości, że za 
czasów istnienia klasztoru moralność w Oloboku była inna jak 
w obecnych czasach; włościanie, będąc zacięźuymi, zależeli cał­
kiem od ekonoma dóbr klasztornych, którym był zawsze zakon­
nik Cysters. Daléj w całej paiafii były dwie karczmy, w któ­
rych sr.ynkowano tylko piwo, którego dostarczały dwa w ów 
czas istniejące w Ołoboku klasztorne browary. Dziś zaś w tak 
małój parafii, jak jest ołobocką, skladającój się tylko z trzech 
gmin, istnieje 7 karczm, w których czterech są karczmarzami 
ż dzi, a włościanie, zostawszy usamowoluieni, są obecnie pa­
nami swój roli. ZbyteczuĆHi zapewne byłoby nad tóm się roz­
wodzić, jak szkodliwy wpł) w na moralność ludu wywierają 
szynki. Wszystko złe, co s.ę pomiędzy ludem dzieje, dzieje się 
po większej części tylko w karczmie, litb ex re karczmy. Znieść 
więc karczmy, wyszynki wódki, a w ten czas zobaczymy, jaki 
stan moralny w ludzie naszym na-tąpi, Dałoby się więc nie 
jedno »ytłómaczyć z spostrzeżeń szanownego pina (K.) Ale 
chcąc dać prawdzie świadectwo, uważam, że mocno przesadził. 
Uraza jego co do gminy Oloboka, że w zastraszający sposób 
rozpowszechnionóm' jest tam pijaństwo, że kradzież, to chleb po­
wszedni, jest rezultatem, czy niewiadomości czy tóż, czego przy­
puścić, nie clicę, tendencyjnego |zmyślenia. Niezaprzeczam tego, 
aby niebyło takich w Ołoboku, co w karczmach przebywają, ale 
ich liczba, dzięki Bogu, stusónkowo do ludności jest bardzo mała. 
Trudnóm jest do pojęcia z jakiego iródła szanowny korespon­
dent (K.) tę wiadomość zasięgnął, że kradzież w Ołoboku jest 
Chlebem powszednim. Kradzież tam należy do nadzwyczaj rza­
dkich przypadków, a że tak istotnie jest, może to świadectwo 
gminie ołohockiój dać I ażdego czasu król, sąd kryminalny 
w Ostrowie. Gdyby nawet inaczój było, • położenie nad samą 
granicą nie jednoby wytlómaczyło. Według twierdzienia sza­
nownego korespondenta (K.) przeszło w Ołoboku w obce ręce 6 
cospodarstw. To prawda. Ale nie w krótkim czasie się to stało, 
lecz przed laty bli-lco szesnastu, w jaki zaś sposób niektóre 
z nich przeszły w obce ręce, o tóm zamilczam, to tylko powiem, 
że nie w skutek pijaństwa Mojéis jest zdaniem, jeżli z 54 go­
spodarstw w przeciągu 36 lat pi z szło tjlko 6 w obce ręce, jest 
najlepszym dowodem, że nie j ?st tak źle w Ołoboku jak sza­
nowny korespondent w swój koresponden yi z dnia 5 bm. wy­
stawił. W końcu uważam za obowiązek zwrócić uwagę sza 
nownego korespondenta (K.) na to, że wielka jest 'odpowiedzial­
ność przed własnóm sumieniem, przed ludźmi i Bogiem, jeżli kto 
bez przekonania i dowodów rzuci potwarz. lob oszczerstwo na 
pojedynczego człowieka, cóż dopiera powiedzieć o tóm, gdy coś 
podobnego uczyni kto na całą gminę w obec całego świata?

-♦ Wilk. W tych czasach w okręgu Pułtuskim, pisze 
Gaz. Warsz., miał miejsce wypadek, który ze względu na sinu-

tne następstwa, jakie za sobą pociągnął, oraz szczególn ść samego 
zdarzenia na uwagę zasługuje. Działo się to w dniu 30 stycz­
nia ro., w lesie do Sadegokrza należącym, przy osadzie Strzelca 
leśnego Konstant-go Chmielewskiego. Ojciec Strzelca Franciszek

,!. du!a. te8° °koto godziny 8 zrana spostrzegłszy, że 
w lesie w bliskości chałupy wilk napadł i uchwycił psa, pobiegł 
na ratunek; wilk puściwszy psa, rzucił się na niego, powalił na 
ziemię i mocno pokaleczył, nadbiegającą zaś wtedy na ratunek 
żonę tegoż Elżbietę Chmielewską w jednej chwili z tyłu pochwy-

nt°W? ‘ .n&JPrzód ’kor« z głowy wraz z włosami obdarł, 
potóm na ziemię powalił udusił i objadł twarz, szyję, łydki, 
V k T P?dzmra’lk Pod ten czas właśnie strzelei?
Km? Chmielewski, nie wiedząc o uiczćm, wracał tą stroną 
¡d k’ fP08tr*egłszy go, rzuca się nań, obala na ziemię
i ebrywa mu jeden policzek; na krzyk nieszczęśliwego wybiega 
z chałupy córka Strzelca Rozalia lat 16 licząca i żona Teodo- 
zya; pierwsza widząc na ojcu wilka przypada do niego i obej-

WraZ pod ?achę’ U8iłuJV tym sposobem wilka
udusić, druga zaś bije go drewianym szpadlem po łbie, w sku-

,W1 k °8iU8z°oy P?dł jakbj już nieżywy. Zaledwie je­
dnak te odważne kobiety zdołały pokaleczonych wnieść do cha­
łupy, wilk z ziemi się podniósł i pogonił za niemi. Kobiety 
jednak zdołały drzwi od chałupy za sobą zamknąć, nie mógł 
więc ich dosięgnąć a tylko kłami drzwi giyść zaczął. Następ­
nie wilk, w polu zobaczywszy wieprzaka, za nim pogonił i zdu­
sił, a zjadłszy połowę wyciągnięty przy nim się położył. Gdy 
się to działo, od wsi Sadegokrza szła ku chałupie Strzelca Anna 
Prusini wska, żona gospodarza; jak tylko wilk ją spostrzegł, rzu­
cił się ku niój, ta jednak ostrzeżona przez żonę Strzelca, zdążyła 
wbiehz do chałupy i drzwi za sobą zamknąć, które znowu wilk 
ze złością gryzł kłami. Ztąd nienasycony wilk wpadł do chlewa 
i tam zjadł kurę i z b dy dwoje szczeniąt, trzecie zaś zachował 
w śniegu przy wieprzku, którego zaczął na nowo objadać. Pó­
źniej nieco pobiegł do blisko^ leżącej Elżbiety Chmielcwskiój, jój 
ciało rwat i pożerał, a wróciwszy do miejsca, gd/.ie zostawił na 
pó> ogryzionego wieprzka, przy nim się położył odpoczy wając. 
W takim stanie rzeczy Teodozya Chmielewska i Anna Prusinow- 
8kaj nie mogąc ani na krok oddalić aię z chałupy przez wilka 
strzeżonćj, wyrwały deskę w szczycie dachu i ztąd poczęły wo­
łać ratunku; wilk jakby przebudzony tym krzykiem, zerwał się, 
przybiegł pod chałupę i wszystkich sił dobywał, aby dostać się 
do tych kobiet; ale nadaremn e były jego usiłowania, gdyż obok 
wysokości, którój wilk dosięgnąć nie mógł, napadnięte kobiety 
broniły się jak mogły, rzucając na napastnika butelki drewna i co 
tylko ima y pod ręką. Wilk widząc, że na dach dostać się nie 
zdoła, z całój siły uderza w okno chałupy, wybija szyby i kłami 
ramę wyrwać usiłuje, wtenczas przez Strzelca, który już przy­
szedł do przytomności, siekierą w łeb uderzony zostaje, cios ten 
jednak wściekłość zwierza jeszcze podwaja, znów naciera na okno, 
które wreszcie stołem zastawić musiano. W tój chwili drożyną 
od lasu z drzazgami szedł Mikołaj Lada, gospodarz z Sadego­
krza; wilk spostrzegłszy go, rzuca się nań, kale zy w biodro 
1 rękę, włościanin jednak tak silnie uderzył wilka w łeb, że ten 
na miejscu padł nieżywy. Wypadek ten skończył się dopiero 

2 w południe a zatćm napaść wilka trwała cztery godziny. 
Wszystkie te szczegóły zostały na gruncie wykryte przez śledz­
two sądowe.

Wiadomości literackie.
. Paryża od sekretarza Towarzystwa historyczno­
literackiego otrzymujemy odezwę, którą pospieszamy zamieścić 
w łamach pisma naszego, upraszając zarazem Szanowne Reda- 
Kcye innych polskich dzienników, aby toż samo uczynić zechciały. 
Odezwa brzmi:

Towarzystwo liistoryczaio-literackie 
. w Paryżu.

.... Bezimienny dawca złożył w roku 1850 w Bibliotece Pol­
skiej w Paryżu, sumę zł. polskich 30,000 z waiunkiem, aby do- 
tfiod z mej wypłacany był, aż do śmierci, panu Karolowi Ursy­
nowi Niemcewiczowi, jako znak wdzięczności narodowćj dla stryja 
jego, śp. Juliana Niemcewicza ; a następnie, aby oddawany był, 
co lat dwa, w nagrodę za najlepszą pracę historyczną, polską, 
napisaną w myśl programu, ogłoszonego przez Radę Towa-

W wykonaniu togo zapisu, Rada Towarzystwa kupiła 
y F0, rentę trzechprocentową francuzką wynoszącą
franków 885 i takową wedle przeznaczenia przez łat szesnaście 
wypłacała.

Gdy obecnie, ze śmiercią Karola Ursyna Niemcewicza, 
fundusz ten przechodzi pod zarząd Towarzystwa, Rada, chcąc 
dopełnić włożonego na nią obowiązku, ogłasza na p erwsze dwu- 
lecie konku s następuj cy:

Rozprawa historyczna:
’j® .Przyczynach słabośel Rząda polskiego w ostatnich 
dwóch wlekaoh (XVII 1 XVIII), z ooenlenłem krytycznym 
przykładów historycznych, Instytnoyi 1 charahtern naro- 

dowego".
Rozprawa ta ma wynosić od sześciu do dziesięciu arku- 

iZ.AAdluku Autor Pracy najlepszej otrzyma nagrody franków 
1200; za pracę drugą z rzędu Rada przyzna fr. 600.

Kto sobie życzy brać udział w tym konkursie, zechce 
przysłać swą pracę w rękopiśmie, pod adresem Sekretarza To­
warzystwa, najpóźniej do d. 1 marca 1S69. Rękopism powinien 
być przysłany bezimiennie, i opatrzony godłem wybranóm 
¡rzez autora; a toż samo godło ma się znajdować na liście za­
pieczętowanym, który autor do rękopismu dołączy.

Na posiedzeniu publicznóm d. 3 maja 1869 Rada Towa­
rzystwa przyzna obie nagrody; zarazem odpieczętowane będą 
listy noszące odpowiednie godła i ogłoszone nazwiska autorów. 
Inne listy zostaną spalone.

Gdyby do dnia 1 marca 1869, nie była przysłaną żadna 
tego rodzaju praca, któraby w myśl obecnego konkursu zasługi­
wała na nagrodę, w takim razie cała suma 1800 franków ofiaro­
waną będzie autorowi dzieła historycznego polskiego które 
w ciągu tych dwu lat wyjdzie z druku i które Rada za najlepsze 
osądzi.

Paryż, 3 marca 1867 r. Sekretarz Towarzystwa,
Bronisław Zaleski.

Prsyöyll da Poznania dala 18 maroa.
BAZAR. Jackowski z Pomarzanowic, Jackowski z Połczyna, Mań­

kowski z Rudek, Śląski z Trzebcza, Zawisza Czarny z War- 
szewic.

IIUTEL DU NORD. lir. Czarnecki z Gogolewa, Kremer z Bydgo­
szczy, Schmidt z Pamgrodza.

POD CZARNYM OPLEM. Jackowska z córką z Pomarzano­
wic, Rohtmann z Chrząstowa, Garczyński z Popowa, Kiszewski 
z Trzemeszna, Hennig z Węgierek, Mittelstadt z L&talic, Bur­
chardt z Węglewa, Sellenthiu z Komorowa.

STERNA HOTEL EliPGPE.JbKI. Hr. Bniński z Ćmachowa, 
Moritz z żona z Krótkowa, Żychliński z Królewca, Schultz 
z Bremy, hr. Lamsdorf z Wrocławia.

OEHMIGa HOTEL 6 RAN CG SK1. Gutowski z Odrowąża, Dą­
browski z żoną z Winogóry, Sczaniecki z Charkow», Mukułow- 
ski z Kotlina, Busse z familią z Gręzin, Maass i Schwab 
z Mannheimu.

11LSNER.A HOTEL GARN1. Glass z Lipska, Wolfsohn zNo- 
wego Miasta, Tobias z Berlina, Hecht z Rawicza, Brown ze 
óremu, Fritz z Olenicy, Rynkowski litograf z Berlina, Fürst 
z Müllendorf

HOI EL EICHBORNA. Glass i Schwerin z Grodziska, Hillert 
z Berlina, Schmucl z Warszawy, Drägar z Wilkowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kaskel i Wollenberg z Ber­
lin i, Friedländer z Głogowy, Bacharach z Moguncyi, Mankie- 
wicz z Wrocławia, Katz z Zgorzelic, Landmann z Nowego 
Tomyśla, Klipfel z Magdeburga, Wangenheim z Głogowy, 
Schaltz z Leszna.

KEILERA H iTEL. Auspitz z Wiednia, Hayn z Gniezna, Loevy 
jun. i Taendler z Rogoźna, Kuttner i Türk z Wrześni, Bergas 
z Grodziska, Kaphan z żoną z Środy, Holde i Libenwalde 
z Międzi rzeczą.

HOTEL rELIGA. Feldblum z Grodziska, Christeiler z Rako­
niewic, Basch i Zirker z Buku

Gospodarstw®, przemysf i baadei.
— * Poznań, 18 marca. Prezes policyi p. Baerensprung ogłasza 

w tutejszych gazetach niemieckich następujące rozporządzenie, 
dotyczące tutejszego targu na wełaę: Na mocy prawa polioyj- 
nego z dnia 11 marca 1850 r. rozporządza się w porozumieniu 
z magistratem a za zezwoleniem król regeneyi poznańskiej na 
okrąg miasta Poznania: 1) Targ na wełnę w mieście Poznaniu, 
ustanowiony na dzień II, 12 i 13 czerwca, odbywa się na Starym 
Rynku i w przyległych ulicach. 2)- Przed 9 czerwca nie wolno 
na placu targowym i po ulicach ustawiać wag do ważenia wełny, 
pomostów, składów wełny lub wozów z wełną, — nie wolno również 
przed 10 czerwca składać tamże wańtuchów ani wywieszać tablic, 
oznajmujących sprzedaż wełny. 3) Wańtuchów, składanych przez 
producentów lub handlarzy gwoli sprzedania na placu targowym 
lub w ulicach, podwórzach, pomostach, składach, sieniach i bu­

dynkach, me wolno przed rozpoczęciem targu, tj. przed 11 czerwca 
rozpruwać, zwozić lub odwozić. 4) Ważenie wełny targowej na 
urządzonych w tym celu wagach targowych, tudzież wystawianie 
świadectw przez zatrudnionych przy wagach targowych urzędni­
ków wzbronionem jest przed rozpoczęciem targu. Używanie wagi 
miejskiej nie ulega tym ograniczeniom. 5) Przekroczenia po- 
cUgaib za sobą grzywny i kary egzekucyjne od dwóch de 10 
talarów lub w razie niemożności zapłacenia odpowiednie więzienie.

Gdańsk, 16 marca. Powietrze zimne i tuche, i ocami 4 
do 10 stopni Keaumura.

W Anglii transakeye zbożowe nieco się ożywiły. Za psze­
nicę zagraniczną płacono chętniój najwyższe ceny zeszłego ty­
godnia; gdyby właściciele nie byli podwyższyli swych żądań, to 
pokup byłby niezawodnie więcój się ożywił. Towar krajowy 
przy małym dowozie p acoi.o o 1 szyling“ nr kwarterze drożej. 
AV ostatnich dniach import zagraniczny był bardzo znaczny, je­
dnakże ceny się nie zachwiały. Jęczmień i podrzędne gatunki 
świeżego owsa o 1 szyling tańszy.

We Francyi także w tym tygodniu ceny pszenicy mia- 
uowfoie lepszych gatunków podniosły się na większój częśei pla­
ców o 1 fr. do 1 fr. 50 cent, na hektol, lub utrzymały się bez 
znaszniejszój zmiany i tylko w Marsylii, gdzie momentalnie targ 
zbożem przepełniony, icotowano małe zniżenie. Dowozy krajowe 
coraz mniejsze i towar po większój części podrzędnego gatunku 
i licbćj kondycyi. Żyto i jęczmień miały słaby odbyt po cenach 
zeszłego tygodnia. Dobry owies do zasiewu był żądany i o 25 
cent, na liektol. droższy.

Na naszym placu było więcój chęci do kupna, jednakże 
z powodu bardzo małych dowozów i nielicznych prób na giełdzie 
wystawionych, transakeye pozostały bez ożywienia. Pszenica 
lepszych gatunków była szczególniej żadaną i płaconą o 1 do 15 
gnid na łaszcie drożej jak w zeszłym tygodniu. Podrzędne ziarno 
przy trudniejszym odbycie mniej w cenie się podniosło. Ceny żyta 
w sprzedaży miejscowej podniosły się w ciągu tygodnia o 6 gnid, 
na łaszcie: Na odstawę kwiecień maj płacono po 350 euld. nr. 
4910 funt, za żyto ważące 121/2 funt. hol.

„ Sprzedano w ciągu zeszłego tygodnia pszenicy szefli 
72,000, żyta 4,800, jęczmienia 3,000, owsa 300 grochu 3600, 
siemienia lniannego —

Żyta 
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu

r,.*' o*szklistéj ., 
¿pstréj , 
ordynaryjnéj.

funt. lut.
81 25 
85 14 
80 16 
76 18

87 22 
84 14 
79 27

celnych :
tal. sgr. fen. tal. : <rr. len.

3 Í1 8 do 3 15 —
3 15 — u 3 20 —
3 8 4 u 3 10 —
2 20 - ii 2 28 4

1 23 4 u 2 1 8
1 15 — u 1 25 —

26 8 1 _ _
1 25 — 51 2 1 8

Hamburg 151. Am-sterdam 143’|s Warszawa 80.
Aleksander Makowski i Sp.

* Berlin, 16 marca. Mąka pgzenna nr. 1
“ ;s— /n nr 0 i 1 5'/,,—4% tak, mąka rżana nr o 4’/.—4 
tak. nr O i 1 4—8’/< tal. płac, za centn. bez akcyzy.

p°zna“> I8 marca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tał, 
j o8.' ,2 „a do 5 k1, mą,ka rlaBa nr 0 i 13 tak 22sgr. 6 ten. 
do 3 tal. 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

0®siesi«?sia giełdow«.
J9®a»a.«ń«i4s», 18 marca.

om, > il’ nowe listy zasL 4% ?8,/* P,c- W rent.
M/, płc. iozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% ebliz.

5#/® obli8- Pow. 98'Ą żąd. Pozn. 5%oblig. 
Obiy 98% ząd. Pozn. 4'/,% obi. pow. 89 żądano. Bank, nolsk. 
>0% ¡dc.

Zyto: na marzec 52’/, płacono, mąrz.-kwe. 51’,'4 płacono, 
na wiosnę 51’/, płacono, kwiec.-maj 51’/,oiac,, maj-czerwiec 50’/- 
czerw.-lip. 51% tal. płc. -u ♦
, . Gkowila: (Z beczką), wyp. 6000 na marzec 15’/.plac., 
kwieć. 15”/„ płac., mai 16’/,, płc,, czerw. 16% płc., lipiec 165l,,WA Clûrniuti liii/ 4-rtl

CENY TARGOWE 18 marca 1867
w mieście Poznaniu. tal. tal.

do

sg- %:

Pszenicy pięknćj szefi. 16 garn. ... . • 3 5 3 i 7 6
6
6
9

„ średniej „ ............ 3 3
2
2
2
1
1
1

2
22
8
5

„ pośled. „ ................. 2
.9

20
7Zyta ciężkiego „ ..... ........ 6„ lżejszego „ ................. . 9 4

Jęczmienia dużego
„ drobn. „ ......................

Owsa „ .......... 1 4 7Grochu do gotow. „ .................
„ na paszę ............................ 6Rzepiu zimowego ...................

Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego .....................
Rzepiku latowego . „ ..............
Tatarki ... „ ..............
Perek....................„ .......... 16

5
18
15Masła garn. . . . „ ............. 2 2Koniczyny czerw. „ ............

Koniczyny białej „ .................
Siana, cent . . . „ .............
Słomy, „ . . „ ..........................

Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trak 
dnia 16 marca ............... 15

15
20
21

15
15

25
26dnia 18 „ ............. .. 3 3

Usposobienie giełdy było dzisiaj stałe a nawet ożywione 
a obrót bardzo rozległy po znacznie wyższych kursach niektórych 
papierów.

Walory praskie; Dóbr. poi. pstwa (4%%) 100% pł. Poż 
pstwa z r. 1859 (5%) 104’/, pł., Obi. pstwa (3%) 83%‘płac. 
Poż. pstwa prern. z r. 1855 (3%) 121’/, żąd. F

zx,hlst zast;: Zach.-prusk. (3%) 76% żd. dto (4%) 85% pł.,
?0(4 ?A a x011’ i02“’ “owe (49/e) 88'A Płacn. Listy rent. 
Pozn. (4%) 90% płac., Prask. (4%) 90% płac.

Walory sagraHlsias: Austr.-metah (5%) 47’Z. płacn. 
Poż. naród (5%) 55’/, płacon., Losy z roku ¡854 (4%) 60 płacon" 
Losy kred, z r. 1358 68 płc., Losy z r. 1860(5%l 67%—-% płac 
Losy z r. 1S«4 (5%) 42 płc. Poż. w sr. z roku 1864 (5 %; 60' , płac 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 90% płacn., Ros.-polsk obi. 
skaro. (4%) 63 żąd., Boisk, «ertif. Lit. A. po 300 zło. (5»/) 
90% pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 573|, pł. Włosk. poż. (5%) 53% płacon. 
Amer. poż. (6%) 78 płac. Akoye kol Żel.: Kol.-mind. 143% płacon. 
Gal. Kar.-Ludw. 87%płac. Austr. iranc. 110 płac. Warsz.-wied. 63% 
pł. Banki Itd. Austr.-cred, mob.72%—3% pł, Pozn. prow. 102%

Sars gotówki pap. pion.; Frdr. pruski i'l.3%, płć.,’¡"¿r 
111’', płc., suwereny 6. 23 płac., nap 6. 12% płac, półiiaper 
5. 16 płc., doli. 1. 12% płc., Zagr. banfcn. 99% żąd , Austr- 
banknoty 79 płacon., Ros. banknoty 80% płac. — Byakesfce kas­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—87 tal. 2000 funt 
na kwiec.-maj 78’,, płac. 79 żąd., maj-czerw. 79’-. płac., 
czerw.-lipiec 79% żąd„ lipiec sierp. 77%—% płac. 78 tal. żąd 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 56—57% tal. płac, pośledn. 55—% 
tal. płac., na wiosnę, maj-czerw. i czerw.-lip. 54, lip. sierp, 52% 
, %t wrześ-paźdz. 51 tal. sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 
funt. 4o 51 tal. szląski 49 tal. płac. Owies: 1200 funt: w miej- 
sen 26—29 tal., szląski 28, saski 28% tal. płc. na wiosnę 27% 
— %, maj-czerw. 28%— ’ „ czerw.-lipiec 28% tak płc. Groch: 
2250 funt do gotowania i na paszę 52—66 tal. na paszę 53 tal. 
płac. Oléj rzepiowy: 160 funt, bez beczki w miejscu 11’/, 
tak żąd., płynny 11%, tal. na bież. mies, i marz.-kw. 11%„ 
kw.-maj li’3,,, maj-czerw. 11%, wrz.-paźdz. IIa3 ,,—tal. pi. 
Oléj lniany: w miejscu 13“, tal. żd. Okowita. 8000% Trał, 
w miejscu bez beczki 16"/,,—tak pł. na bież. mies, i marz.- 
kw. 167, źąd„ %, płac., kw.-maj 16% płac, i żad. % płc., maj- 
czerw. 16”/,.—% płacono. 7, żąd., czerw.-lipiec 17% żad., ’/., 
płac., lipiec-sierp. 17%—% płac. 6 „ żąd, sierp, wrz. 17'%, pi 

żąd. ’/, płac., wrześ.-paźd 17%-”/,, plac, i żad. a/3 tak pk
GiieisSaa wroełuwsksa, 16 marca/

Koniczyna czerwona, ceny stałe; poślednia 12% - 
14 tal., średnia 14’,—15’/, tak, piękna 17',-18% ta!., bardzo

Korespondencya Redakoył.
Korespondentowi M. z Obornickiego: Nie możemy j 

mieścić, gdyż korespondencja nie doś' ściśle tlómacz-y para^r 
prawa karnego. — Korespondentowi (Z ) z Kościańskiego •' ł 
można użyć. °



(5
ofiarowana; 
piękna 2G

—«, ta.!., bardzo piękna 2S’/j—29% tal. Żyto: 2000 fun­
tów, ceny mało zmienione, na marzec 54 tal. żąd. i płc, niarzeę- 
-kw 53 /, żądano, kwiec.-maj 52J,. pł. , maj-czerw. 52/-4 żąd. 
i pic., czer.-Iip. 53, lipiec-sierp. 507,żąd., wrześ.-paźdz. 47 tal. 
żąd. i płc. Pszenica: na marzec 72 talar, żądano. J ę- 
eźm ień na marzec 50'/, tal. żądano. Owies: na marzec 45 
tal. żad. Rzep na marz. 96 tal. żąd. Olei rzepiowy: spo­
kojnie, wyp. 200 cent.; w miejscu 11 talar, żąd., na marzec i ma- 
rzec-ks?. 10% żad, kwiec.-maj 10”/„ płc. 11 żąd., maj czerwiec 
117, [żąd., wr/.-paździer. 11% tal. płc. i żąd. Okowita: 
handlu: w miejscu 165/ 3 tał żąd. 16r
aiarzec-kw. i kwc.-maj 16/c żąd. i pł ;. 
żądano. „A

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za ju

piękna 19—19’/4
poślednia 19—21 
—27'

tal. Koniczyna biała, mało 
talar., średnia 22—24'/2 talar., 

pięt na

bez
tal. płc , na marzec, 

maj-czerw. 1,61 -, talar.

fun­
tów żółtego 40—14

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

srg., niebies. 40 - 45 srg.
Na targu: piękna. śred. pośle.d

sgr. sgr sgr.
94-96 90 82—85)
92—94 89 Si— 84 g
69-70 68 66 67 U
58—60 55 51—52 i g
34_35 33 - —32 ®
63-66 59 54—57;

Na dniu 16 b. m o 6 godz. wieczo­
rem zakończył życie, zaopatrzony św. 
Sakramentami, śp. Anzelm Trzebiński 
Pogrzeb odbędzie się w środę o 4 po 
południu, na który krewnych i znajo­
mych pogrążone w smutku dzieci za­
praszają. [1660J

Poznań, dnia 17 marca 1867.

I.....It”
w k: ściele parafialnym 
żałobne za duszę śp. Dr.
Okoniewskiego.

nabożeństwo
Stanisława

L1610J

Osiedlenie
rady reprezentantów miasta Poznania na d, 

20 marca 1867 z południa o god. 3. 
Por/ądek dzienny:
I) złożenie urzędowania jako reprezentan­

ta miasta ze strony kupca p. Breslau- 
era.

2; abluicya renty z młyna, Folusz zwane 
go, na św. Marcinie No 162.

3) reparacya mostu chwaliszewskiego.
4) zaprowadzenie wodociągów na ratuszu, 

w teatrze miejskim, w szkole realnej 
i lazarecie miejskim.

5) wybór członków do liuratoryum szkoły 
realnej.

6) przyjęcie akcyi n:. 120,000 tal. na bu 
dowlę kolei żelaz. z Poznania do I rank- 
furtići Gubeny.

7) załatwienie uchwał rady reprezentan­
tów miasta.

8) opłata podatku komunacego przez ko- 
inandytę król, banku.

9) wydzierżawienie wagi miejskiej.
10) statut dla fundacyi stypendyów przy 

szkole realnej w skutek darowizny p. 
Bergera.

II) sprawy osobiste.
(podp.) PSlet.

206 196 180 sgr. 1 
186 176 1G6 „ }
165158146 „ I

Ctelda szczecińska, 16 marca 
Pszenica: ceny mało zmienione; ; 

żółta i biało pstra 83 — 87 tal, piękna 88 , _
82 tul. 83 85 font. rżółta na wiosnę 851,—’•'« płacono, maj- 
c er 857, żądano, czr.-iip. 857,płacono -‘c, żąd wrześ.- 
paźdz. 80 talar, pł c Zyto: ceny mało zmienione; 2000 fun­
tów, w miejscu 62— 56 tal.,na wiosnę 52’< płacono 53 żąd., 
m j-czer. .'•» płc , czerw .-lipiec 53*, tal. fądano. Jęczmień: 
i owies: bez obrotu. Olej rzepiowy : ceny tzymają się; 
w miejscu 11’„ talar, płc. 13 żąd., na kw.-maj li’/« żądano 
7S płacono, wrz.-paźdz. 11% tal. pałcono i żądano. O ko wita: 
ceny słabo się trzymają; w miejscu bez beczki 163 „ tal. płc., 
z beczką 16%, tal. pic., na wiosnę 16%, maj-czerwiec 16',Z,,, 
czerw lip. IG5-« tal. żądano. _ _

Na dzisiejszym targu: pszenica 80—87, żyto o.->—oa 
jęczm eń 44—49. Owies 27—31, groch 55 58 Jal., siano 20sgt. 
— ł talara, słoma 6—7 tal,, kartofle 18—20 sgr.

ęiSisislis wwfísz»wsI4», 15 marca.
Listy zastaw. 100 mli 79', żąd. — Oblig. skarb, (rs, ,PU

75 płc. — Alce,® kolei żelaz. waręzaw-wied. 70 żąd. - 
Akcye kolei; żel. warsz-.-byd. 57'/, żąd. — Nówa,:poź. ros. z r

Rzep
Rzepik zimowy 

„ lat.wy

są do nabycia w
' «Ï. Łissuera

Co dopiero wyszły
teslęgarni i antykwami
w Poznaniu:
Modlitwa św. Biaæissiîi za Jagiel­

lończyka da Najświętszej Panny przez 
Alox Przezdsieokiego, Z kolorowaną 
ryciną. Cena i tal. 20 sgr.

Juliusz Słowacki. Jego życie i 
dzieła w stosunku do współczesnej 
epoki przez Ant. EL.łąckiego 2 tomy. 
Cena 2 tal. 20 sgr.

Dalej poleca:
Albertrandy. Panowanie Henryka \Vale- 

zyusia i Stefana Batorego. 1 tal. 5 sgr.
Ostrowski K. Dziełka dramatyczne 25 sgr, 
Kłobukowski A. Dwie królowo dramat.

12' , sgr.
Niecikowski B. Obrazy historyczne, 

czasów Stan. Leszczyńskiego. 15 sgr.
- Ostatnia wojna Judejczyków. 10 sgr.
- Zmiana polityki cera Piotra w układach,
tyczących się Polski. 5 sgr. £ 1655]

za 150 funt, brutto

w miejscu •‘*5 funt, 
tal., poślednia. 73 —
_i-

Łyiw>

dla panów i dam poleca po zniżonych ce­
nach skład pięknych wyrobów ze stali

0. Freissa,
[16151 ulica Wrocławska No. 2.___

Ucznia potrzebuje cukiernia Albina 
dcuszczyńskiegro.__________ (1613)

Obwieszczenie.
Stosownie do § 15 prawa z dnia 8 lutego 

r. b., tyczącego się ostatecznej subrepartycyi 
podatku gruntowego w sześciu wschodnich pro- 
wincyacli Państwa, podajemy do publicznej 
wiadomość', że oryginały ksiąg poiowycb 
i matrykuł wraz z przynależącemu mapami 
gruntów, do miasta naszego należj.cych.cddn 
19 b m aż do 30 kwietnia r. b. w biurze 
urzędnika kontjnujncego p. IsSfihle i Sty Mar­
cin No. 3) wdwóli dniach tygodnia, a mia­
nowicie w każd| środę i sobotę, w godzi­
nach od 8 z rana aż do godz.. 4 z południa, 
do przejrzenia i rzez właścicieli gruntów 
wyłożone zostały.

Reki iinacye przeciw nastąp onrj subrepar­
tycyi zaniesione być winny u tegoż urzę­
dnika w przeciągu « tygodni, które są ter­
minem prekluzyjnym.

Poznań, 18 marca lo67. [lbbl.JMagistrat.
Otworzony- konkurs kupiecki nad mająt­

kiem Salomona Feltenberga, kupca i ko­
misanta z Poznania, został decyayą z dnia 
dzisiejszego za ukońszony a dłużnik wspólny 
za nieuniewinionego uzna- y.

Poznań, dnia 25 lutego 1867. [1638].
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Pisarz gospodarczy p. faproeki z niem. 
Wilki pod Lesznem uwiadomią publiczne, 
że skoro ma gospodarcze księgi przez ihsp 
Krause przed poprzedniem śc lem obrado­
waniem, odebrane zostały, za nic nie odpo­
wiada, co p. Krause bez jego wiedzy będzie 
czynił i rządził. _____[1641].

Poszukuje się do dwóch 
chłopczyków początkujących w na­
ukach, nauczyciela do­
mowego, posiadającego obok 
języka polskiego dokładnie język 
niemiecki, o ile możności i muzykę. 
Reflektanci zechcą się zgłosić pod
adresem N. N. psste rest. Xiąż.

_______ [1636]_______
Majętność Wolsztyn wydzierżawi natych­

miast lub od 1 kwietnia kompletnie urzą­
dzony browar. [1561] S. SajewsiŁł.

Sz. obywateli, zamierzających sprze­
dać swe 'dobra, proszę, aby się z zau­
faniem do innie zgłosili, bo mam kil­
kunastu kupców, którzy od 8 - 100,001 
tal. na dobra zaraz zaliczą.

Kierski,
plac Wilhelmowski No. 16, 

[16511. I piętro.

1864 prem. 
57% żad.

Na zaniesione z stron kilku zapytania po­
zwalam sob e donieść: . . ?
że ulubiono, dym trawiące ogniska^ dla 340- 
tłów parowyeSt, torowarów, go­
rzelnią cegielni itd. j ko też o rzewa- 
nia wodą w domach mieszkalnych, lokalach 
handlowych, fabrykach, kwiaciarniach i cie­
plarniach każdego rodzaju urządzam pod 
dost: pnerni warunkao i także i po za miej­
scem mego mieszkania. . [1635]

Każde bliższe objaśnienie ¡'aje się jak naj­
chętniej W polskim lub niemieckim języku.

Malborg w marcu 1867.
Bermania Biotop.

Rozsyłka naturalnej

wody karlsbadzkiéj
Siła lecząca wody mineralnej Karlsbadu, 

granicząca nie rzadko z cudami, nadto jest 
znaną, jak żeby potrzeba jeszcze było za­
chwalać takową. Jest osa faktem, stwier­
dzonym przez wieków kilka. W jakich cho­
robach używać jéj należy, lub gdzie wedle 
wyrażenia się lekarzów „Karlsbad jest o- 
znajmiony“ ¡angezeigt) wykazał dobitnie p 
dr. Maunl w wiasnćj broszurce. Jest ona 
na usługi dla każdego bezpłstnte i franco, 
Wszystkie źródła Karlsbadu rozsyłać można 
najwięcej jednakże rozsyłają się Miiblbrunu 
Schlośsbrnnn i Sprud. 1 w całych i pół bu­
telkach. Wszelkie zlecenia co do przesyłki 
wody mineralnéj, so!! zo szprutłla, sny- 
dła ze szprndla wykonują punktualnie 
składy we wszystkich miastach i be/pośred- 
no dyrekcy.i przesyłek wód mineralnych 
(Brnanen -Verscndungsdlroction) Henryka 
Blattonl w Karlsbadzie ¡w Czechach)

(1619).

Dobra w Kujawaoh, mające 1400 mor­
gów, pomiędzy któremi 300 m ¡rgów dwu­
siecznych łąk, nowe i kompletne zabudowa 
nia mieszkalne i gospodarcze, z inwentarza 
1000 szt. ow'e: (Ńegretti), 20 wołów robo­
czych, 17 koni, 10 krów, 1 buchaja, 11 źre­
baków. 6 szt bydł: młodoc . rozm inwent. 
martwy, mają pod korzystnemi warunkami 
być sprzedane z powodu działów. Bliższych 
szczegół, udzieli Gerson Jarecki, Wrocł. 
ulica 12. [1650].

Aukcy a.«

(5°4) 103'(s pic. — Listy HŁw, (4%) 57% plac.

Berlin, 17 marca. Kursa dzisiejszego obrotu prywatne­
go. Usposobienie słabe, obrót mały. Notujemy: austr. akcye 
kredyt "2%—73 - 72% płacono, losy z 1860 r. 67% żąd, galic. 
86 żąd , pożycz, araeryk 78—777, pic., pożyczka włoska 53', 
płacono.

Ekspedycji SPziennika S*o- 
zndńskiega. , ., .

Dla uniknienia zwłoki lub nieregularności 
w odbiorze Dziennika Poznańskiego, upra­
szamy naszych szanownych abonentów po za gra­
nicami monarchii pruskiej, aby żądane na przy­
szły kwartał egzemplarze naszego pisma przed 
S kwietnia zamówić zechcieli, i to

We SfranCji : w księgarni du Luxembourg 
16 rue de Tournon, Paris.

Od

W Anglii: W księgarni H. Bender 8 
Newport Street, Leicester Square W. C. London.

W Szwajcar gi : U pp. Haasenstein i 
Vogler w Bazylei (Bâle).

W Niemczech i w Austryi: na
wszystkich urzędach pocztowych.

' W Oalicyi: u p. T.Uoefoanskieyo 
plac Maryacki L. 361 we Lwowie i u p. 
Aózefa Czecha, księgarza w Sirako- 
wie.

W razie przeciwnym Ekspedycya nie może 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za regularne 
dochodzenie D z i e n n i k a P o z n a ń s k i e g o, również 
i względem szanownych abonentów w obrębie mo­
narchii pruskiej, którzy dopiero po upływie mie­
siąca marca prenumeratę na pocztach odnowią.

Poznań, 15 marca 1867.

Obwieszczenie
poznąńskiega banku rea$no~kredytomego.

Po pokryciu a nawet przekroczeniu ustanowionego, gwoli Utworzenia Towa­
rzystwa, kapitału komandytowego za pomocą prawnie obowiązującej na drodze poufnej 
rozpoczętej w W. Ks. Poznańskiem subskrypcyi akcyjnej musi nastąpić ukonstytuowa­
nie się Towarzystwa. W tym celu postanowiliśmy ze względu na art. 174 i 177 pow­
szechnego niem. pra ,a handl. i - a mocy §§( 26 i 28 statutów, jako też znanych już 
wszystkim subskrybentom akeijnym warunków subskrypcyjnych:

I. wplata pie. wssój raty 25 pot. podpisauój akcyi nastąpi
aż do 3 fewietnia 1867 włącznie

u jednego z niżej wymienionych domów bankowych:
niassryey S ISartwig Mamrotu w Poznaniu, 
SKirsclifeld a Wolff w Poznaniu,
Bla^aoia FriedBaiaiSes* w Bydgoszczy 

za odebraniem kwitu zabezpieczającego, podpisanego przez dwóch z naszych członków 
i pod uniknieniem strat w § 28 przewidzianych.

Po ukonstytuowaniu się Towarzystwa zamieni się kwit ten zabezpieczający na wy­
gotowany wedle § 28 statutów kwit tymczasowy.

II. Celem ukonstytuowania się Towarzystwa odbędzie się walne zebranie sub­
skrybentów “ s sn

w dniu li kwietnia przed południem o godz. ¡6, 
w Poznaniu, w Hotelu Rzymskim,

na którem załatwione być mają następujące przedmioty:
1) sprawozdanie o położeniu przedsięwzięcia,
2) uwierzytelnione podpisanie statutów przez osobiście odpowiedzialnego spólnika 

pana A. Nitykowskiego,
S) ustanowienie pierwszej raly nadzorczej,
4) propozycye względem wydawania hipotecznie zabezpieczonych listów realno- 

kredytowych itd.
Do udziału w walnem tern zebraniu i do głosowania na niem uprawnieni są 

wszyscy subskrybenci, którzy aż do oznaczonego sub I. niniejszego obwieszczenia ter­
minu ¡3 kwietnia rb.) pierwszą ratę 25 pot. zapłacili i wykażą się z tego przez zło­
żenie kwitu zabezpieczającego przed rozpoczęciem zebrania walnego w jego lokalu.

Zresztą pozost&je się przy ustawach w §§ 52 i 53 statutów. Co do podwyższenia 
kapitału akcyjnego i wyłożenia takowego do subskrypeyl publicznój na krajowych i za­
granicznych giełdach wydamy wkrótce osobne obwiessosenie.

Poznań, dnia 10 marca 1867.
Komitet założycieli poznańskiego banka realno-kredytowego.

Kenuumiriin-Hleinlra. ŁeluMazasB" T^IeSążBiowo. Sclnicl*. BSert- 
BscSsbb» AaiUMSS SS, $3.. HEirscSaFcltł
b Wolii". T. lizierisyferssy nn dSiomęciesacHi Morawski v. Betlt- 
iMtmsa»M©SSweg;-W-iiiiowo«> SaiiiucI «Isifffe« v«

A Ftirife. SSersiSiard Jtaflió. I»r. Joclintus. [1470 ]

Pen na pomor. przeciw k«{tnnaK2.
Kołtun, tak rozwinięty jako też wewnątrz 

drzemiący, leczy się gruntownie za pomocą 
nowo odkrytych specyficznych środków naj- 
dale w 6 miesiącach bez skutków szkodli­
wych. Chorzy tego rodzaju odbiorą ■ a przd'- 
słaniem Dr. Gisiniokiemu w Wilnie na Li­
twie 3 tal. lekarstwo na 6 miesięcy i listo 
wną instrukcyą. __________i'523]

Za 3 sgr. jest w zapasie w księgarniach B
nera i Ludwika Tiirka

Liss-

Lymfit wprost <><1 krowy,
rureczka włosków, na 1 osobę 20 sgr. 
Berlin, Scbiffbauerds mm 33.Dr. Pissin.

[1476]________ _

Śliwki tureckie i czeskie, 

Powidła turecki, śliwkowe, 
Gruszki suszone poleca 

[1663]. J. H. Leitgeber.
Delikatne śledzie holend.
Kto się śledziem holend. rzeczywiście chce 

uraczyć, niechaj kupuje takowe u

F. Fromma,
Sapieżyński Plac No. 7.

Klasy przygotowawcze przy 
szkole realnej.

Popis publiczny odbędzie się w sobotę 23 
b. m o godzinie 11 p-zed południem w no- 
wój szk- le realnój.

(1641) Dr. łBrejMieelie.
' Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego dla powiatu inowrocław­
skiego odbędzie się w piątek dnia 
29 marca br. o godzinie 12 w po­
łudnie w hotelu p. Ballinga w Ino­
wrocławiu, na które się członków 
Towarzystwa uprzejmie zaprasza.

Porządek dzienny Walnego ze­
brania zamieszczony będzie w Zie­
mianinie. (1659).

BSyt-efccy«.
Poszukuje się doskonałego kucharza, lub 

restauratora, który w hotelu ożywionego 
miasta powiatowego W. Ks. Poznańskiego 
chce przejąć na siebie na wl sny rachunek 
kuchnią ” Bliższe szczegóły w eksp Dz.
Pozn. _________ tH57-l
sg^ń;ń/-W-..L..

Prośba o s«mieszczenie!
Wielce polecony, energiczny i w 

każdój z rozlicznych gałęzi obeznany ngmnom, który i kanoyą dać mo 
że. szuka umieszczenia cd św. Jana rb. 
Bliższo szczegóły u Bernarda Asoha, 
Poznań, Nowa posthalterya. (1634).

Nakładem księgarni ŁudłwllŁa Oen* 
b»elia wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. UrisszcnsLics«.

Cena 22', sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na
prowincyi. ______ __________
~Księgarnia-Ludwik.» IHerzbacIm 
otrzymała w komis

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do
Pani Konstancyi

Cena 20 sgr

W środę, dnia 20 b. m., przed p łudniem 
od 9 godziny, ’ sprzedawać będę publicznie 
w lokalu aukcyjnym przy Wro leokiój ul 
Ko. 4 rozmaite EsseSile, jako to: szafy, 
krzesła, biurka,’ umywalnie, łóżka itd, 
dalej sprzęty gospodarcze, z garki stołowe

ścienne itd. ' [1653]
król komisarz aukcyj

Od dawniejszego czasu cierpiałem na zja­
dliwy kaszel knrozo sy wraz z bólami w 
piersiach, tak iż w nocy ani spać ani robotą 
zajmować się n:e mogłem. Używszy dwóch 
¡ólbutelek białego syropu piersiowego 

fabryki (C. A. W. Mayer» w Wro­
cławiu, powróciłem znów tak dalece du 
zdrowia, iż w nocy spać i pracą tiudnić się 
mogę. Doję to świadectwo.z radością i ra­
dzę każdemu chorującemu na piersi, aby
tego szlachetnego używał środka

Hahn pod Dux w Czechach, 20 paźdz. 1866. 
IfraMeisaefc. BftuS«Se, robotnik.

Skład główny na Poznań u
S. Spiro,

[1658] przy Rynku No. 87.

Bshra, J. J. Heinego, J.

Wie sćffiit ißan sich vor Körperschwäche?
Jest to tytuł znakomitej książeczki, która słabym i chorym każdego rodzaju 

mianowicie tym którzy chorują ca cierpienia pochodzące ze strawienia, 
piersi jako tćż na brak krwi, słabości, 1 J" ■*''

"nt.winiśyń. t nninfiwnieisza nodaie droae uo n:u me zuma.
(nakład komisyjny

F A. Falka, Lipsk)’ nabyć się' mogące pisen.' 
wszystkim ludziom usilnie polecam.

żołądka i
hemoroidy itd., udziela rad najlepszych 

i najłatwiejszą i najpewniejszą podaje drogę do i.h ule zenia. Wielu już zawdzię­
cza pisemku temu szybką i tanią pomoc, dla czego t-o za 3 sgr. (nakład komisyjny

................................................... E]j0 i t0 z -własnego doświadczenia
[1G37]

Franelszscli WolIT) Dr. filoz.

[1646]

Irlandzki

nogi, astrachański nawior, wędzo­

ne łososie, węgorze i śle­
dzie, sardynki w oliwie, sar­
dele, śledzie holender, kie i inne, 

wyborne pomarańcze i soczyste 

cytryny poleca i przyjmuje zamówię-1 
nia na ryby morskie Itandel

Zboralskiego
[1515] w Pleszewie.

Arac de Batavia 
Arac de Goa 
Jamaiea Runi 
Cognac
Wódkę francuską
poleca

Hartwig Kantorowicz.
MajônëzyTT

>ałfttę| » sardeli æ śledzi,
pięknie dekorowaną, przyprawia w ka­
żdej ilości

F. Fromm,
|15>8]. Sapieżyński plac No. 7.

Sałata z śledziem (porcja po 2 '/2 sgr.)

stobfisz, elblągskie mi-

sprowadzo­
no bezpośre­

dnio 
oolone 

i nleoclone. 
[1657].

Fra' kfurt n. M.

ęty 
itd.:

Waniieii^r,

Losy franfefnrtslii©
jako też wszystkie dozwolone losy
JiBasowe i'ispcdytowe rozsyła 
podpisany punktualnie. Najbliższe cią­
gnieni.: dnia 3 Siałietiaia 186J r., 
w którśm główno wygrune fi 290,000 
40,000, 20,000, 2 razy 5000, 2 razy 
2000. 2 razy 1500. 4 ra/y 1000, 27 
razy 400. Najniższa wygrana wynosi 
flor. 166.

Do tego kssztuje:
Ćwierć losu tal. 1- Pół ł°8U ta-t 2. 
Cały ios tal. 4. Sseść całyoh losów

tal. 20.
Pieniądze wygrane i wykazy ciągnie­

nia przesyłają się natychmiast po roz­
strzygnięciu. Planów dostanie się b02- 
płatnie. .

Łaskawe polecenia uprasza się jak 
fj najrycblój przesyłać wprost do

Jasóbi Liadiiehaer, młod ,
/« w Frankfurcie ń. Menem:

lalsaBi skórnego,
który w jednej nooy wyciąga zupełnie oł- 
ziębliznę, dostać tylko można w gatunku 
prawdziwym u Isr.yslor« A,»,»!» w Po 
znaniu, ulica Podgórna No. 7.

€. v>. Silinkowslrosn.
[1618] Berlin. ____

IDU cierpiących na raptu ę
Od lat dawny h ju posiada podpisany 

maść rupturową. której w kółku swojem 
często używał z nadzwyczajnćm szczęściem

I

Jednym tylko talarem
można mieć udział w slównćj wy- 
Br»ssej flor. 800,00® wielkiej 
loteryi pożyczkowej z roku 1858, którój 

ciągnienie nastąpi
1 kwietnia rb.

Wytfrałie t fl 200,000, 40,000,
20.000, 2 po 5000, 2 po 2000, 2 po 
1500, 4 po 100 0 37 po 400, 1: 50 po 
flor. 160: które w dniu tym bezwarun­
kowo wylosowane być muszą.

Łaskawe zlec nia na
za Ftal. za 2Stal. za 4 tal. 

udziałowe specyalnie do tego ciągnie­
nia, wykonują się za przesłaniem pie­
niędzy w gotówce lub zaliczką poczto­
wą akuratnie a wykazy przesyłają się 
bezpłatnie i franco. [1542)

Uprasza się o rychle zgłoszenie 
sie do Cl*r. O»r. Fucha», 

Frankfurt n. M.

Świece parafinowe
po 41/., sgr. u

I,t51) Adolfa Ascha,
przy al. Zamkowej 5,w blizkości Rynku

l&ynek»0,Główny skład obić
JS a t a n a C fi# a r I g a

poleca nujlicziiiejszy wybór w najnowszym guście po bardzo tanich cenach.
Próby na zewnątrz pósyłują się franco. Strzał i ozdób do rolosów i firanek jako 

też towarów z joicelany, ze szklą, z nowego srebra i lakierowa-iych ma zawsze bogaty

Ryiaek

skład
KyneEi »O. Katan Cłiarig. [’610],

Ryeel* 90.

Znaczny wybór firanek, pokryć na meble, 
serwet I dywanów każdej wielkości poleca

K. tapahdd.[1639],

200,000 słot, główna wygrana
losów kolei źelaznćj i żeglugi parowcój.

Ciągnienie dnia i kwietnia Ś867.

Poszukuje się kupna
150 kóp trzciny
ne oferty należy przesłać ma odnośne oferty należy 

mularskiemu Rutsche

[1574]

przesłać mistrzowi
w Grodziska.

Folgując ustawicznym naleganiom, występu ę 
z nią w szerszóm kole działania, polecając 
znakom ty ten, żadnych zgoła szkodliwych 
części nie zawierający środek -wszystkim na 
rupturę cierpiącym. Wciera się ona '.po 
prostu rano i wieczorem a przy użyciu jej 
nie wystawia się nikt na żadne nieprzyjem­
ności. Dostać jej tylko można w gar-.kncb 
po I’, tal. w pruski kur. lub po 2'/, flor, 
wal austr u wynalazcy
ISogismała giisE'2<eSicy;g-eF, 

v, TCes-isau (Szwajcarya.)
NB W Austryi zaliczka pocztowa dozwo­

lona nie jest. [1279]

Nową przesyłkę prawdzi­

wych nie.sortowanyćh cygar 
hawańskicii w pudełkach po 
1000 sztuk 27 */4 tak za tysiąc 
w mniejszych ilościach 30 tal; 
za tysiąc, polecają jak bardzo 
cenne i rzetelne [ł538)

J. D. Katz i syn.,
Wilhelmowska nl No. 8.

IłremcńiUlć, Blambarg- 
Skle I Importowane cygara, ro­
syjskie eyjęarety (Tellus, Sulko­
wski, Jockey-Club i inne) w naj­
większym wyborze po cenach oryginalnych.

Tłuste hamhnrg. bydlinki
odebrał rp LUZÍ¿SkÍ,

[1664] przy ul. Wilhelmowskiéj No. 13.

Miód
wyborowym gatunku poleca [165G]

ItartMg Siaiitorowicz.

1700 lo ¿w" mus bezwar. nkowo wygrać z nadchodzącym Jedyaóm 
niu następujące 1700 wygranych i to i fl. 200,000, l fl. 40,000, 1 fi 20,000, 

2 po fl 500Ó. 2 po fl. 2000, 2 I o fl. 1500, 4 po 1000;
37 po fl. 400; 1650 po fl. 160.

Ciągnienie odbywać się będ ie publicznie w przytomności władzy rządowej 
i kosztuje do powyższego ciągnienia:

b4 losu tal 1, I cały los al. 4,
'2 lo-u tal. 2, | sześć całych losów tal. 29.

Łask zamówienia wykonują się punktualnie przy przesłaniu pieniędzy lub 
upoważnieniu do wzięcia zaliczki pocztowej a wykazy i wygrane przesyła franco

[-,77). Jerzy BI. Mayer w Frankfurcie n. 1.

Jasiona kwiatów i jarzyn
świeżój i dobrej jakości polecam po tanich i stałych cenach i rozsyłam cenniki wszyst­
kich płodów ogrodniczych mego ogrodu na łaskawe żądania franco i bezpłatnie.

Wojciech Krause, ogrodnik handlowy i artystyczny,
[1242.] B-oznaA, éw. Wojciech.

Targ na konie i losowanie koni w raukfurcię n. Mc-
Stosownie do próg amu Towarzystwa agronomicznego odbędzie s,ę na zakcńzenie 

targu na konie w dniu 10 kwietnia rb. ,upoważnieniem §król. pr usk. rządu
Uie lojsowifrMae. W bkute\ tego składają się wygrane: z w a HŁi>j|>sęikBsiej- 
SKyeli wycia, wSeirjfccIw^wycIa I poboczy cła, W weaów
wpok S5 przyeźćin el^w 8psia -ł prękiiemi końmi l ^coni-

Prócz tego kompletnopiętna uprzężą. Prócz tego kompletno uprzęż-’, siodła, rekwizytu do jazdy i jeżdżenia 
itd. Wnioski o losy gjo £ <u2. należy rycino przesłać, jeżeli tię chce z pewnością 
liczyć na udział, i o losowaniu przesj-.am franco wyk#?* [15.)oJ .

Gustaw SohwarzscIPW k eil 53, Fraiłkfuri n.^3.
1Ï na-SYRÏTP
«

MS:

Pi¡IRIS —■ 1

iteu lo rę Chiny. n-ja,k!-.tecz;:iejszc touicu -,.i żi:Hzo, jedną z głównym c/.ę 
Web krwi Rią tych pr.--ymiotów ;r,yjęb go najznakomitsi hkarze paryzcy, 
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju v

Równie skutecz: ym jest ltu przywróceniu
rza szybko nieznośne bóle w żołądku,-którym pan 
z : r yczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa 
Ju bladych i lymiatycznych lub 

¿icúid w : ' o ■: :: n i fl w

miody h dziewcząt
którzy za-

zepsutyćb lub utraconych soków; uśniie- 
inie częsta podlegają dla braku krwi lub

hiC węcpłi kartofli do jcilizcnia
ma do sprzedania i natychmiastowego ode­
brania Dom Ławica pod Sierakowem-

2___________[1559] _
Dom. Roszkowo pod Skokami przyjmo­

wać będzie od 5 kwietnia kartofle na wy­
mianę za spirytus z anyżem przepalany, da­
jąc za szefel trzy kwarty berlińskie. [1662].

Nasienie bbraków olbrzymich
gatunku żółtego szefel po 7*/, tal. mackę po 
15 sgr. sprzedaje
[125]. C. Heinsee.

właściciel folwarku w Kłecku.
W piąt k dnia 22 b. m. o godz. 10 rano

odbędzie się w lasach kórnickich (obrębie 
Błażejswo) licytacya na

©O sztuk dęhów i 50 sosie»- 
Licytacya odbędzie się w borostwie ; szano­
wną publiczni ść uprasza się przeto o po­
przednie rozpatrzenie się w wystawionym 
na sprzedaż budulcu i drz< wie porządkowe»1- 
[1642]. Zarssąd leśny. __ _

Sprzedaż drzewa.
W czwartek dnia 21 marca rb. przed p®iu' 

dniem o 10 godz. sprzedane być ina 
cej dającemu za gotówkę w gościńcu w bzo- 
szewie zuBchodząco się w borach doim ' 
Czeszewa drzewo porządkowe, składają®6 
się z 450 dębów mających 13,9(0 st. ku”j> 
192 jesionów i wiązó , mający cii 4580 st.k, 
tuków, brzóz, olsz i lip mających l355st,*-i 
315 sosien mających 13,243 st. kul'., °1; , 
ttgo '33 ,, sążnia 42" i 14’/, sążniaS' dę» 
wego drzewa porządkowego. [R' 1

Książęcy zarząd leśny.

w F©ziiasdu*
(szczelnie zamknięty . 

przez | rzybudowau'-1 
dobrze opalony.) .
. »«•««» «Ä
M-uictuy "‘/„b- 
IsäBStKBtj Tie»yX K _ 
sz.1 ru ECWĆJ MŁ.ci’,,V/i, 
gisaiBÓJ magii 1“^ 
połączony.z i las.t} “el|- 
i landszsłtowenii P«2 
stawieni-mi obra® 

świata tlany . Pri(oJtut. 
sarsko-iosyjskiego sz 
mistrza nadwornego 

¡gern ttttstt1 
Num. krzeseł

cygar p. M. Friedländer 
skini placu No 6

R-szlę obwieszczą
skrufubczuycb dzieci,

aptece ¿Signer;

się z dobrym skutkiem 
[6271]

dostać można ..przy Wilh^j*

u lisze
[16^1

Natówfeza i cstcioatawai Ładwika Mersbscha w Fota«««
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